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ATERIALNĄ podstawą re- 

wolucji socjalistycznej jest, 

jak wiadomo, przewrót w sto- 

sunkach wytwórczych, w gos- 

podarce narodowej — jako 

bezpośrednie następstwo uspo- 
łecznienia środków produkcji. Przewrót 
ten jest dziełem człowieka, i tylko czło- 
wieka, który zmieniając materialne wa- 
runki swego bytu, zmienia zarazem sie- 
bie. Jest to czyn — po raz pierwszy w dzie- 
jach — w pełni świadomy i suwerenLy, 
bo podyktowany jedynie własnym dąże- 
niem do zapanowania nad swoim losem, 
do ziemskiego zbawienia. Na tym przecież 
polega humanizm rewolucji socjalistycz- 
nej, że nie tylko wyzwala człowieka, ale 
wyzwala go własną jego wolą i mocą, 
która nie jest mu dana przez żaden, rze- 
komo pozaludzki i ponadludzki czynnik, 
lecz płynie z rozeznania warunków i ten- 
dencyj rozwojowych doczesnego istnienia 
ludzkości. 


Tu jest kres całej, w pewnym sensie 
przedhistorycznej epoki dziejów ludzkich, 
kiedy to człowiek występował w poniża- 
jącej go i ujarzmiającej roli niewolnika 
czy podopiecznego wyobrażonych przez 
siebie, tajemniczych i nadprzyrodzonych 
sił wyższych, wymierzających mu karę 
lub darzących go łaską, zależnie od jego 
krnąbrnego czy pokornego zachowania się 
wobec wyższych sił ziemskich, wobec 
kształtowanego przez nie i służącego im 
porządku świata, 

Stąd — walka człowieka o wyzwolenie, 
wałka ludu pracującego o zniesienie wy- 
zysku i ucisku musi być walką z wszyst- 
kimi ideologiami, które ujarzmiając czło- 
więka duchowo, uświęcają jego niewolę 
materialną. Ideologiom niewoli i poniżenia 
człowieka przeciwstawia się w tej histo- 
rycznej walce nowoczesna filozofia wolno- 
ści i pełnej samowiedzy ludzkiej: mark- 
sizm-leninizm. Doniosłością tej wałki, pro- 
wadzonej dziś na froncie ideologicznym 
przez polską klasę robotniczą i cały obóz 
postępu, trzeba też mierzyć ogłoszoną 
22 lipca, w Święto Odrodzenia, uchwałę 
Komitetu Centralnego PZPR w sprawie 
podjęcia pelnej edycji dzieł Lenina i dzieł 
Stalina w języku polskim, 

Nezależnie od dzielących je, często 

bardzo poważnych różnic, wszystkie ideo- 
logie burżuazyjne, wszystkie kierunki 
Światopoglądowe, zrodzone z niewolniczej 
postawy człowieka, z jego niemocy wobec 
"własnego losu i niewiary we własne siły. 
w możliwość ziemskiego zbawienia, stoją 
w tej walce po przeciwnej stronie, tak czy 
imaczej przeciwstawiając się materiali- 
amowi dialektczymemu. Mając oparcie 
w umierającej już ale wzbraniającej 
się umrzeć niewolniczej przeszłości, któ- 
ra ciąży na żywych i idących naprzód, 
mocno zakorzenione w umysłowości bar- 
dziej zacofanych odłamów społeczeństwa 
i niewyrugowane jeszcze całkowicie na- 
wet z świadomości przodującej jego kla- 
sy — ideologie dnia wczorajszego stano- 
wią poważną siłę reakcyjną. Ta siła obez- 
władnia 1 ciągnie wstecz. Zwyciężyć ją 
można tylko orężem marksizmu-leninizmu, 
którym trzeba się posługiwać twórczo i sa- 
modzielnie, a w tym celu trzeba go przede 
wszystkim opanować, 
"Żeby zmienić rzeczywistość w określo- 
mym kierunku, człowiek musi ją poznać, 
przeniknąć prawa jest istnienia i rozwoju. 
Marksizm-leninizm to narzędzie poznania 
i przeobrażenia rzeczywistości. Narzędzie 
jedyne — skoro wszystkie inne ideologie 
i kierunki filozoficzne utrudniają i unie- 
możliwiają poznanie rzeczywistości; wyra- 
żają przecież postawę klasy, która sprze- 
ciwia się przeobrażeniu świata i dlatego 
nie chce dopuścić do poznania go, do zro- 
zumienia i ujawnienia jego konieczności 
rozwojowych. Te konieczności materializm 
dialektyczny wykrywa przez naukowe po- 
znanie, a wskazując je człowiekowi, wska- 
zując mu kierunek przemian i uświada- 
miejąc mu jego czynną, twórczą rolę w 
kształtowaniu własnego losu — otwiera 
mu drogę do wolmości, która będzie jego 
własnym, ludzkim datełem. „Los“ przesta- 
je być tajemniczą, niiepoznaną 1 niepozna- 
walną siłą, ` która- rządzi człowiekiem 
i dlatego pisze się dużą literą — staje się 
świadomie przez człowieka organizowa- 
nym życiem, którego. normy. wynikają 
z własnych jego potrzeb 1 dążeń, mate- 
rialnych i duchowych. E 

Nie ma takiej dziedziny życia społecz- 
nego i nie ma takiego odcinka działalno- 
śc kulturalnej, gdzieby te rewolucyjne 
zadanią naszych czasów mogły być speł- 
nione — a choćby tylko podjęte — bez 
gruntownego opanowania i świadomego 
zastosowania teorii i metody marksizmu- 
leninizmu. I nie będzie napewno przesady 
w stwierdzeniu, że np. tak liczne niepo- 
rozumienia i trudności, jakie raz po raz 
powstają u nas w związku ze skompliko- 
waną problematyką twórczości literackiej 
i artystycznej, w krytyce, przy fomnułowa- 
niu nowych norm t kryteriów estetycz- 
nych, byłyby o wiele mniej liczne i mniej 
kłopotliwe, gdyby nasi twórcy i krytycy 
umieli lepiej posługiwać się teorią i me- 
todą socjalizmu naukowego. 

Marksizmu-leninizmu uczą się dziś 
w Polsce dziesiątki tysięcy ludzi pracują- 
cych w różnych dziedzinach życia naro- 
dowego. Pogłębiają swoją wiedzę, rozwi- 
jają i doskonalą swoją umiejętność mark- 
sistowskiego ujmowania i rozwiązywania 
zagadnień, praktycznych czy teoretycz- 
nych. 
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Czy można już dziś powiedzieć to samo 
o naszym stosunku do zagadnień literatu- 
ry, sztuki, krytyki? Czy można powie- 
dzieć, że każdy nasz twórca czy krytyk 
rozumie, ilu niebezpieczeństw i niepowo- 
dzeń mógłby uniknąć, gdyby dzieła klasy- 
ków marksizmu-leninizmu były mu zna- 
ne co najmniej tak dobrze, jak książki 
Gide'a, Prousta czy Joyce'a? 


Jak wiadomo, są u nas pisarze i arty- 
ści, którym doświadczenie: minionego dzie- 
sięciolecia kazało wprawdzie ujrzeć spo- 
łeczno-polityczne bankructwo burżuazji, 
którzy jednak nie widzą jeszcze jej 
bankructwa kulturalnego. Nie rozumieją, 
że tworząc w rewolucji nową kulturę kla- 
sa robotnicza nie ma się czego uczyć od 
schyłkowej i tylko już reakcyjnej burżua= 
zji. Że klasa robotnicza nie ma się czego 
uczyć od pisarzy, artystów i „myślicieli“, 
którzy wyrażają bezradne i jakże nietra- 
giczne zagubienie się umysłowości burżua- 
zyjnej w niezrozumiałym dla mieszczani- 
na i dlatego irracjonalnie przezeń pojmo- 
wanym chaosie ginącego świata — albo 
wprost strach przed socjalizmem, niena- 
wiść do rewolucji. Są, co gorsza, wśród 
naszych pisarzy i artystów ludzie, którzy 
schyłkowe produkty rozkładu burżuazyj- 
nej literatury, Sztuki i „filozofii“ — pro- 
dukty śmiertelnego już kryzysu upadają- 
cej kultury burżuazyjnej — przez fatalne 
ale tylko przez siebie zawinione nieporo- 
zumienie wciąż jeszcze traktują jako coś 
nowego, rewolucyjnego, wzbogacającego 
naszą wiedzę o człowieku i o jego Świe- 
cie. Występujące w schyłkowej literaturze 
zniekształcenie i okaleczenie rzeczywisto- 
ści lub ucieczkę od niej w tajemnicze głę- 
bie abstrakcyjnie wyspekulowanej, rów- 
nież zmiekształconej i okaleczonej jaźni, 
której nie odpowiada żadna rzeczywistość 
psychiczna — bierze się tu na serio jako 
„nowe widzenie świata”. Z podobnym nie- 
porozumieniem spotykamy się często 
w malarstwie: mnowe* rzekomo widzenie 
przedmiotów i stosunków między nimi, 
które sprowadza się przecież do zaprze- 
czenia realnego Świata, m. in. przez To- 
zerwanie jęgo obiektywnych związków 
i współzależności, przez wyrywanie i do- 
wolne, mistyfikujące i fałszujące obiek- 
tywną rzeczywistość, kombinowanie jej 
elementów — traktuje się jako coś postę- 
powego czy zgoła rewolucyjnego, co ma 
podobno torować drogę sztuce socjalizmu. 
Czy źródeł takiego nieporozumienia nie 
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należy szukać w niedostatecznej jeszcze 
znajomości marksizmu - leninizmu, w nie- 
dostatecznym opanowaniu jego metody? 

Przypada np. w tym roku 40-lecie książ- 
ki Lenina „Materializm i empiriokry- 
tycyzm' (której polski przekład wkrótce 
się ukaże). Powstała ta praca w walce 
z „nowymi“ wówczas koncepcjami idealiz- 
mu filozoficznego, których cała nowość 
polegała na podaniu w zmodernizowanych 
wariantach starych poglądów agnostycz- 
nych na unowocześnieniu tradycyjnego 
subiektywizmu poznawczego, jakiego praw- 
dziwą — i jedynie uczciwą — konsek- 
wencją był i zawsze będzie solipsyzm. 
Niejednemu pisarzowi i artyście, który 
dziś, w roku 1949, poddaje się kuszeniom 
jeszcze „nowszych“ odmian subiektywi- 
zmu filozoficznego, leżącego u podstaw 
schyłkowej literatury i sztuki burżuazyj- 
nej, zapoznanie się z epokową książką Le- 
nina, przetrawienie intelektualne jej za- 
wartości, napewno zapaliłoby latarnię 
w główie, pomogłoby mu uwolnić się od 
wpływów idealistycznej estetyki subiekty- 
wizmu, znakomicie ułatwiłoby mu upo- 
ranie się z własnymi trudnościami twór- 
czymi. 

Jeżeli sztuka odzwierciedla obiektywną 
rzeczywistość w konkretnych, emocjonal- 
nie działających obrazach artystycznych 
a w ten sposób, sobie tylko właściwymi 
środkami, wyraża i organizuje czynną po- 
stawę człowieka wobec świata — to 
pierwszym warunkiem realistycznego two- 
rzenia jest przecież realistyczne poznanie 
rzeczywistości, która ma być przez sztukę 
odzwierciedlona, a nie zniekształcona, 
zmistyfikowana, zatajona. Bo tylko takie 
poznanie obiektywnej rzeczywistości, któ- 
re wydobywa istotną jej treść i zasadni- 
cze kierunki jej ruchu, ukazuje typowe 
dia niej przeciwieństwa i konflikty, po- 
zwala pisarzowi, artyście spełniać huma- 
nistyczne zadania sztuki. Takie bowiem 
i tylko takie poznanie umożliwia tworze- 
ne konkretnych obrazów dekonspirujących 
głębszy sens rzeczywistości I przez to po- 
głębiających emocjonalny, rewolucyjnie 
stronniczy a zatem .rewolucyjnie czynny 
stosunek człowieka do spraw, przez tę rze- 
czywistość wyłanianych. Metodę takiego 
właśnie poznania świata daje materializm 
dialektyczny, filozofia  marksizmu-leni- 
nizmu. 


To nieprawda, że- wszelka sztuka jest 
w jakiś sposób ludzka. Jeżeli głoszącym 
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taki pogląd idzie o to, że wszelka sztuka 
jest przecież dziełem człowieka, to jest to 
pozbawiona treści, jałowa tautologia. Ale 
nie to chyba mają na myśli. Chcą zapew- 
ne powiedzieć, że w każdym dziele sztuki 
wyraża się człowiek. Oczywiście. Czy jed- 
nak wynika stąd, że każde dzieło ludz- 
kie — jako wytwór człowieka — jest ludz- 
kie w tym sensie, że służy sprawie czło- 
wieka, że więc posiada walor humanisty- 
czny? Niedorzeczność takiego poglądu jest 
oczywista i nikt nie będzie go na serio 
głosił Ale ci sami, którzy doskonale ro- 
zumieją wrogi człowiekowi sens różnych 
stworzonych przez burżuazję (a więc przez 
człowieka!) norm i instytucji społecznych, 
prawnych czy politycznych, utrwalają- 
cych wyzysk i ucisk, ci sami często nie 
chcą tego widzieć we współczesnej este- 
tyce burżuazyjnej, w burżuazyjnej litera- 
turze i sztuce schyłkowego okresu, tego 
okresu, kiedy burżuazja jest już tylko re- 
akcyjna, a więc tylko wroga człowiekowi. 
Jakież jest źródło tego nieporozumienia? 
Niewątpliwie pozaklasowe, niemarksistow- 
skie traktowanie sztuki i zagadnień este- 
tycznych. Niezrozumienie, że sztuka, wła- 
śnie dlatego, że jest dziełem człowieka — 
nie człowieka „w ogóle”, lecz historycznie, 
społecznie konkretnego, związanego świa- 
topoglądowo z określoną klasą — musi 
wyrażać klasową postawę, klasowe spoj- 
rzenie na rzeczywistość, bo płynie z kla- 
sowo uwarunkowanego poznania (czy też 
zapoznawania) tej rzeczywistości i wobec 
tego wyraża klasowy do niej stosunek 
emocjonalny. A to wszystko ma decydu- 
jące znaczenie w tworzeniu takiego a nie 
innego obrazu artystycznego, który i wy- 
rażą i z kolei stwarza w odbiorcy klaso- 
wo zdeterminowane widzenie świata, 
Zrozumieć tę zawikłaną i już obiektyw- 
nie zmistyfikowaną problematykę można 
tylko przez zastosowanie marksistowskiej 
naukowej metody badawczej, której grun- 
towne poznanie i opanowanie nie jest mo. 
żliwe bez pomocy klasyków marksizmu- 
leninizmu. Metoda poznawcza materializ- 
mu dialektycznego, która w każdym two- 
rze ideologicznym, a więc także w dziele 
Iiteratury czy sztuki, pozwala dostrzec je- 
go obiektywne klasowe uwarunkowanie, 
wydobywa tym samym na jaw jego obiek- 
tywny, Klasowy 'sens — ludzki, humani- 
styczny i postępowy, względnie wrogi 
człowiekowi, poniżający go i uwieczniają- 
cy jego niewolę. A wtedy — „nowoczes- 
nā“ burżuazyjna filozofia twórczości lite- 
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Z chwilą gdy tylko wydaf- 
ność pracy ludzkiej rozwinęła 
się do pewnej wysokości, ustaje 
wszelki pretekst do istnienia 
klasy panującej. 
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rackiej i artystycznej okazuje się tym, 
czym naprawdę jest: obłędem ginącej kla- 
sy. Wyraża opaczne, antyrealistyczne wi- 
dzenie rzeczywistości w subiektywnej wi- 
zji bourgeois, który w okrutnym bezsen- 
sie własnego upadającego Świata upatru- 
je absolutny bezsens Świata ludzkiego 
w ogóle, jako że nie chce socjalistycznego 
wyjścia z impasu i panicznie się go boi. 

Ale — jak już zaznaczono wyżej — filo- 
zofia ta i wyrastająca z niej twórczość 
literacka czy artystyczna nie tylko „wy* 
raża“ postawę oszalałego bourgeois, Od- 
działywanie takiej sztuki na świadomość 
i wolę jej odbiorcy kształtuje w nim pe- 
symistyczną postawę apatii i kapitulacji 
przed nieodgadnionym „losem“, to znaczy: 
pokorną, bierną akceptację tego co jest, 
co widocznie musi być. Klasowy sens te- 
go oddziaływania jest oczywisty, Pisarz 
czy artysta, który przyjmuje tę „nowo- 
czesną“ estetykę upadającej burżuazji za 
coś istotnie nowego, a więc postępowego, 
który widzi w niej (jak to często można 
usłyszeć) wzbogacenie osobowości ludzkiej 
i wysubtelnienie jej spojrzenia na świat, 
pisarz czy artysta, który tę mistyfikujacą 
estetykę realizuje w swej pracy twór- 
czej — staje się chcąc nie chcąc przedsta- 
wicielem burżuazyjnej, wstecznej ideoło= 
gii, wykonuje „zamówienie społeczne“ bur- 
żuazji. A jeżeli politycznie jest po stro 
nie socjalizmu, jeżeli chce mu służyć swo-= 
ją twórczością — staje wobec trudności, 
których nie potrafi przezwyciężyć, skoro 
nie rozumie i nie chce zrozumieć ich źró- 
dła: sprzeczności między rewolucyjną po- 
stawą  społeczno-polityczną a wsteczną 
estetyką, której schyłkowo burżuazyjnego 
charakteru nie pojął. 

Rzecz jasna, jest droga wyjścia z tej 
sprzeczności, Od marksistowskiego trakto- 
wania problematyki społeczno-politycznej 
trzeba pójść naprzód do takiego samego 
traktowania zagadnień artystycznych; 
trzeba zająć bez reszty klasową, to zna- 
czy jedynie rewolucyjną postawę w kwè- 
stiach dotyczących estetyki f praktyki 
twórczej. Droga prowadzi przez poznanie 
marksizmu-leninizmu po to, żeby nauczyć 
się samodzielnego i twórczego stosowania 
jego metody w rozwiązywaniu zagadnień 
własnej twórczości, 

Takie — niezupelnie może margineso- 
we — uwagi nasuwają się w związku 
z uchwałą Komitetu Centralnego. 

Paweł Hoffman 


ZAGADKOWY UTWÓR PUSZKINA 


W roku 1857 w zbiorowym wydaniu 
dzieł Puszkina pod redakcją P. W. Anien- 
kowa ukazał się po raz pierwszy nastę- 
pujący fragment +) zatytu.łowany jako „Po- 
czątek poematu“: 

W żydowskiej chacie płomyk lampki 
Oświetla jeden kąt; ` 

Przed lampką starzec jakby śni 
Czytając biblię. Jego siwy ` 

Na karty księgi spada włos. 
Żydówka młoda cicho łka 

W kołyskę pustą zapatrzona. 

A w drugim kącie, z głową w dół 
Zwieszoną, młody Żyd 

W głębokim tonie zamyśleniu. 
Staruszką krząta się gotując 

Ubogą strawę w smutnej chacie. 
Starzec, zamknąwszy pismo święte, 
Miedziane klamry księgi spiął. 
Staruszka wzywa wszystkich, nędzną 
Wieczerzę stawia im na stół, 

Lecz oni głodu zapomnieli. 

W milczeniu głuchym płynie czas. 
Świat cały śpi pod szatrem nocy 

I tylko tej żydowskiej chaty 
Szczęśliwy nie nawiedził sen. 

Na wieży miejskiej dzwon wybija 
Północ. — Wtem ręką ciężką ktoś 
Zapukał do nich — wszyscy drznęli, 
Zdztwiony wstaje młody Żyd 

I drzwi otwiera — i do chaty 
Wędrowiec wchodzi nieznajomy. 
Pielgrzymi kostur w ręku jego. 

Krótką historię powyższego fragmentu 
podaje Lerner w komentarzach publiko- 
wanych w wydaniu pism Puszkina pod re- 
dakeją Wengierowa. (Bibliotieka Wielikich 
Pisatielej: A, S. Puszkin. Tom VI. 1915 T.). 
Sam autograf urywka pisany ołówkiem 
znajdował się podówezas w Akademii 
Nauk w tzw, Majkowskim zbiorze papie- 
rów Puszkina. Na sąsiedniej kartce ręko- 
pisu figurowały utwory z lat dwudzie- 
stych. („Kakow ja prieźdie był...“ i „Zim- 
niaja doroga“). Anienkow, który jak 


1) Korzystam z rękopiśmiennego prze- 
kładu uprzejmie mi udzielonego przez p. 
Jerzego Jędrzejewicza. 


wspomnieliśmy, pierwszy zamieścił ów 
fragment w swoim wydaniu pod rokiem 
1832, opatrzył go uwagą: „Nie możemy dać 
żadnych wyjaśnień o tym urywku, napisa- 
nym przez Puszkina ołówkiem i wyjątkowo 
niedbale na zamazanej kartce papieru; mo- 
żna jedynie domyślać się, że fragment ten 
jest nowym dowodem nawrotu poety do 
twórczości epickiej, co miało miejsce oko- 
ło 1832 roku“. Od tego czasu zamieszczano 
tajemniczy urywek we wszystkich zbioro- 
wych wydaniach pism Puszkina i jedynie 
Jefremow (Soczinienja Puszkina tom VIII, 
1905 r.) wnioskował bez żadnych zresztą 
podstaw, że fragment „należy raczej od- 
nieść do roku 1835". Według Lernera zaś 
ostrożniej byłoby umiejscowić utwór mię- 
dzy rokiem 1820 a 1830. 

Sądząc z niepełności i niezupełnej kore- 
lacji niektórych wierszy urywka — mówi 
Lerner — Puszkin zaczął zaledwie opra- 
cowywać temat bardzo posepny, na co 
wskazuje pusta kołyska, nad którą płacze 
młoda Żydówka, przestrach Żydów, kiedy 
rozlega się pukanie.. w każdym razie w 
tonie poety czuje się sympatię i litość. 
Możliwe, że tego pomysłu dotyczą słowa 
w przekreślonej strofie wiersza „Jesień“, 
gdzie Puszkin w liczbie „dawnych znajo- 
mych płodów wyobrażni“ wymienia m. in. 
„Ispancy w jepanczach, Żidy...* 

Tyle Lerner. Nie zupełnie godząc się z 
jego charakterystyką tego bardzo suge- 
stywnego fragmentu, zwłaszcza gdy mówi 
on o niezgodności niektórych wierszy, trze- 
ba mu jednak przyznać dobre wyczucie. 
gdy chce umieścić utwór przed rokiem 
1830. Stwierdzić wszelakoż trzeba, że zna- 
komity puszkinolog oraz jego poprzedni= 
cy nie byli w stanie powiedzieć nic kon- 
kretnego o tajemniczym fragmencie, ani 
też swoich przypuszczeń umotywować. W 
wydaniu „Akademii“ pod redakcją prof. 
Ciawłowskiego (A. S. Puszkin. Połnoje so- 
branje soczinienij w szesti tomach. Tom I, 
1936 r.) domniemaną datę urywka precy- 
zuje się już ściślej — jako rok 1826, jed- 
nakowoż bez wyjaśnienia dlaczego. (Moż- 
liwe, że motywacja była publikowana 
gdzie indziej, o czym mi nie wiadomo). 
Sam temat zamierzonej przez Puszkina 
całości nadal pozostaje zagadką i niewiele 
wyjaśnia również krótki komentarz w tym- 
że wydaniu podany (tom I str. 752): „Szkie 
bruljonowy będący widocznie początkiem 
dużego epickiego utworu", 


Gdy puszkinolodzy głowili się nad cha- 
rakterem i czasem powstania zagadkowe- 
go fragmentu Puszkina, rozwiązanie ta- 
jemnicy spoczywało niedostrzeżone ńa pół- 
kach bibliotecznych, i to od roku 1898, gdy 
Władysław Mickiewicz opublikował w 
„Pamiętniku naukowym i literackim“ 
(Tom XXVI str. 1138—1149) zapiski Fran- 
ciszka Malewskiego. Natknąłem się na nie 
tuż przed wojną, gdy opracowywałem bi- 
bliografię dokumentacyjną puszkinianów 
polskich?). 

Franciszek Malewski, filareta i przyja- 
ciel Mickiewicza, przebywający z nim ra- 
zem w Rosji, m. in. w Moskwie i w Peter- 
sburgu, obracał się w środowisku litera- 
ckim, gdzie stykał się m, in. także z Pusz- 
kinem. W latach 1827—1829 prowadził la- 
koniczne zapiski z zasłyszanych rozmów 
i wypowiedzi. Tak na przykład notuje bez 
żadnego komentarza następujące zdanie: 
„Puszkin zarzucał, że wąż nie ma piersi", 
Zdanie w pierwszej chwili wydaje się zu~ 
pełnie niezrozumiałe, dopóki nie skoja- 
rzymy go z sonetem Mickiewicza „Stepy 
Akermańskie', Właśnie bowiem ukazały 
się niedawno w druku „Sonety Krymskie*, 
a książę Wiaziemski zamieścił w Moskow- 
skim Tielegrafie* ich przekład prozą. Wi- 
docznie Mickiewicz czytał, czy też może 
wspólnie omawiano wymieniony wyżej so- 
net, dość że Puszkin à propos wyrażenia: 
„Kędy wąż ślizką piersią dotyka się zio- 
ła... rzucił po prostu krytyczną poetycką 
uwagę: „wąż nie ma piersi“, 

A oto tym samym telegraficznym s'y- 
lem zanotowana wypowiedź Mickiewicza 
o Puszkinie: „Poeta tylko może ocenić poe- 
tę. Tworzenie trudności, ile potrzeba aby 
się wzbić w taki entuzjazm, 'to samemu 
poecie wiadome. Ocenianie właściwej każ- 
demu zdolności trudne. Demon dał wy- 
sokie wyobrażenie o Puszkinie*. 

Wróćmy jednak do tajemnicy puszki. 
nowskiego fragmentu tytułowanego w 
późniejszych wydaniach od pierwszych 
słów: „W jewrejskoj chiżinie...* Tajemni- 
cę koncepcji utworu rozwiązuje bez reszty 


2) Marian Toporowski, Puszkin w pol- 
skiej krytyce i w przekładach. Kraków 
1939, (patrz str. 4), Toż wcześniej opubli- 
kowane w Pracach Polskiego Towarzystwa 
dla Badań Europy Wschodniej. Tom I p.t. 
Puszkin 1837—1937, Kraków 1939. 


następująca notatka Malewskiego 
1147): 

„Puszkin. O swoim Juif errant. W 
chacie Żyda dziecię umiera, Wśród pła- 
czu człowiek mówi do matki: „Nie płacz. 
"Nie śmierć, życie jest okropne, Jestem 
Żyd tułacz. Widziałem Jezusa Krzyż 
niosącego, szydziłem”', Umiera przy nim 
starzec 120-letni, to na nim większe robi 
wrażenie niż upadek państwa rzymskie< 
go“, 


(str. 


Koncepcja utworu o Żydzie wiecznym 
tułaczu zanotowana przez Malewskiego w 
sposób lakoniczny, ale tym więcej bezpo- 
średni ekspresyjny w swej formie oratio 
recta, rzuca więcej niż wystarczające 
światło na zaledwe rozpoczęty utwór Puszu 
kina. Wyjaśnia ona bez reszty zamysł poe- 
ty. Tajemniczy nieznajomy, który zjawia się 
o północy w domu, gdzie dopiero co śmierć 
zabrałą dziecko — to niewątpliwie będzie 
Żyd-tułacz, Ahasweros, postać niepokojąca 
w swoim czasie umysły poetów i pisarzy, 
że wspomnę tu szkie epopei Goethego, 
„Królowę wieszczek* Shelleya, dramat 
Quineta czy wiersz Bćrangera, nie mówiąc 
już o powieści Eugeniuszg Sue. 

Dodajmy, że wspomniana wypowiedź 
Puszkina zawiera o jeden obraz więcej 
nż naszkicowany początek poematu, mia- 
nowicie obraz śmierci starca, która tak 
wstrząsające wrażenei sprawia na Żydzie 
tułaczu. 

Pozostawałoby do ustalena data wypo- 
wiedzi Puszkina względnie data zap:sku 
Malewskiego. Niestety jego noty są nie 
tylko enigmatyczne w swej lakoniczności, 
ale w dodatku sposób, w jaki je podaje 
Władysław Mickiewicz, jest dość zagma- 
twany, żeby nie rzec: nieporządny. Rok 
1828, pod którym, jak można mniemać, 
Władysław Mickiewicz umeszcza interesu- 
jącą nas i tak ważną wzmiankę — jest nie 
do przyjęcia. Można o tym sądzić z in- 
nych, nieściśle do tego roku odniesionych 
faktów. Moim zdaniem, zapiską Malewa 
skiego o planie „Żyda tułacza* pochodzi 
prawdopodobnie z roku 1827, Może da się 
jeszcze ustalić ściśle tę datę, posiadając w 
ręku notatnik Malewskiego, ale to już 
sprawa dalsza i mniej istotna wobec usta 
lenia samej koncepcji zagadkowego do= 
tychczas utworu Puszkina. 


Marian Toporowski, 
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NIENAPISANY ROZDZIAŁ „ONIEGINA” 


1. 


„Kilka utworów poetyckich, a szczególnie 
oda „Wolność“ ściągnęła uwagę rządu na 
Puszkina..." — pisał minister spraw zagra- 
nicznych hr. Nesselrode do przewodniczące- 
go Komitetu opiekuńczego nad kolonistami 
w Rosji południowej, gen. Inzowa, do któ- 
rego wbrew swojej woli był skierowany 
19-letni sekretarz kolegialny — Puszkin. 
„Uwaga” rządu kosztowała poetę sześć lat 
zesłania — z początku na południe Rosji, do 
Besarabii i Odessy, później do głuchej wsi 
w guberni pskowskiej, Michajłowskoje, 

Zresztą początek smutnej podróży na ze- 


stanie był nie najgorszy. Puszkin je- 
chał pocztowym traktem białoruskim do 
Jekaterynosławia. Dnie były upalne. Nie- 
dawny  dandys stołeczny włożył ezer- 


woną chłopską koszulę i pilśniowy ka- 
pelusz. W Jekaterynosławiu zachorował na 
febrę, Leżał samotny w nędznej chałupie na 
deskach twardej ławy, pozbawiony opieki. 
W tym stanie znalazł go dawny przyjaciel, 
Rajewski, który razem z ojeem i siostra- 
mi przejeżdżał przez  Jekaterynosław do 
uzdrowisk kaukaskich. Ojciec Rajewskiego 
był siynnym generałem, bohaterem wojny 
z 1812 roku. Za jego wstawiennictwem In- 
zow dał Puszkinowi urlop í chory poeta do- 
łączył się do orszaku Rajewskich. Podró- 
żując z przyjazną rodziną Puszkin zwiedził 
Kaukaz i Krym, Było lato. Poeta brał ką- 
piele morskie, objadał się winogronami, pi- 
sał wiersze. I tam, na skalistych brzegach 
taurydzkich, uległ dwom miłościom: do sio- 
stry Rajewskiego, Marii (uczucia tego, któ- 
re zostało bez wzajemności, nie stępił czas, 
pomimo licznych późniejszych romansów) 
i do autora „Childe Harolda". 

Rajewski w drodze nadwęrężył sobie no- 
gę: zatrzymało to podróżujących w Hurzu- 
fie, gdzie mieszkając w pałacu Richelieu'go 
korzystali z bogatego księgozbioru. Przyja- 
ciel Puszkina kulejąc poruszał się z trudem 
i z konieczności zamienił spacery na lek- 
turę, Puszkin znalazł stare wydania Wolte- 
ra, którym pasjonował się od. lat dziecię- 
cych, I zamierzał zagłębić się w jego dzie- 
łach. Rajewski jednak namówił poetę do 
pogłębienia znajomości angielskiego, nato- 
miast z poetów francuskich propagował 
poezje Chóniera. Chénier I Byron to dwa 
silne wrażenia, które pozostawiły głęboki 
ślad na wczesnej twórczości Puszkina... 
Dalszą podróż po Krymie była mniej po- 
myślna. Febra powróciła; do Bąchczysara- 
ju Puszkin przyjechał chory 1 w gorączce 
oglądał słynną fontannę Girejów. 

Okres zesłania na południe stał się prze- 
łomowy w twórczości Puszkina, Dawni ba- 
dacze — puszkinołodzy kładli to na karb 
wpływu ówczesnego władcy umysłów, By- 
rona, Aczkolwiek istotnie lektura na Kry- 
mie znalazła odbicie w nowej poezji Puszki- 
na, który musiał przejść młodzieńczą epide- 
mię mody bajronistycznej, powodów do 
zmian nie nałeży szukać daleko. Sama zmia- 
na w życiu poety — zesłanie, które wyrwało 
go z życia stolicy, z grona przyjaciół — wol- 
nomyślicieli, z kół literackich, 1 przeniosło 
do obcego środowiska prowincjonalnego, by- 
ło już dostatecznym wstrząsem życiowym. 
Na południu Puszkin wkrótce zawarł nowe 
znajomości z rewolucjonistami i spotkał się 
z płk. Pestelem, który stał na czele Połud- 
niowego Związku dekabrystów. Tajni agenci 
żandarmscy donosili w swoich raportach: 
„Puszkin lży publicznie, 1 to nawet w ka- 
wiarniach, nie tylko zwierzchność wojsko- 
wa, ale i rząd”, 

W swoich wczesnych lirykach, które po- 
wstąły jeszcze w murach Liceum Carskie- 
go Sioła i później, w petersburskim okresie, 
przed zesłaniem, Puszkin kontynuował i 
rozwijał poezję  liberalistycznej szlachty 
wychowanej na ideałach wieku Oświecenia. 
Motywy anakreontyczne, przeplatane w ich 
wierszach z satyrą i elegią, miały ścisły 
związek z „wolterianizmem”* i liberalizmem. 
Pod maską form antycznych szlachecka 
poezja wyrażała protest przeciw moralności 
feudalnej, W wieku XVII anakreontyki te 
współżyją z uroczystą poezją ód, silnie za- 
barwioną wiarą w godność Człowieka (dużą 
literą) i sprawiedliwość społeczną. W pierw- 
szym dziesięcioleciu wieku XIX obok pieśni 
o rozkoszach życia występuje zdecydowanie 
tematyka rewolucyjna, która idzie w parze 
z ateizmem, głęboko zakorzenionym w 
poezji osiemnastowiecznej. Po tej linii kie- 
rują się prześladowania rządu, który wyta- 
cza procesy i prześladuje za utwory „bun- 
townicze'* i bluźniercze. Jak zwykle, odruch 
czynników rządzących był opóźniony i prze- 
niesiony do czasów, kiedy połączenie to 
straciło pierwotne znaczenie. Po powrocie 
Puszkina z zesłania w roku 1826 rozpoczy- 
na się seria procesów, w których poeta był 
oskarżony za wiersz „André Chénier“, za- 
tytułowany przez kogoś „14 grudnia”, za 
winietę tytułowej strony „Cyganów“ (na 
której figurowały symbole mądrości i re- 
wolucji: żmija, sztylet i rozerwane kajda- 
ny), wreszcie za żartobliwy poemat atei- 
styczny „Gabryliada". Procesy trwały do 
końca roku 1828 i przechodziły różne in- 
stancje; w wyniku tych procesów rozciąg- 
mięto nad poetą tajny nadzór, 

Wśród nazwisk swoich „nauczycieli“ mło- 
dy poeta wymienia w wierszach licealnych 
na pierwszym miejscu Woltera i Parny'ego, 
których religijny i polityczny „liberalizm 
był znany. Jednocześnie w młodzieńczych 
satyrach Puszkina uwydatnia się kult oświe 
cenia, uznanie wielkiej roli „prawa“, „dobra 
społecznego”, ideały nieodłączne od procesów 
związanych z kryzysem ustroju feudalno- 
pańszczyżnianego i od przemian społecz- 
nych na tle „liberalizmu“ „kapitalizującej 
się" szlachty rosyjskiej. W okresie kiedy 
nowa fala wzmagającej się reakcji poli- 
tycznej zaostrza rewolucyjne tendencje li- 
beralizmu szlacheckiego, który komplikuje 
się w dodatku rozdźwiękiem wewnątrzkla- 
sowym, powstaje wybitnie rewolucyjna oda 
„Wolność* i „Wieś* Puszkina obok satyry 
„Do faworyta' i ody „Męstwo obywatel- 
skie* — pierwszych popularnych utworów 
Konrada Rylejewa. 

W walce ideologicznej, prowadzonej w 
dziedzinie polityki i religii w imię wolności, 
która miała być funkcją rozsądku, oświe- 
cenia i prawa, zabrzmiały pierwsze nuty 
romantyzmu politycznego. Innym aspektem 
tych przemian były na razie czysto styli- 
styczne przejawy demokratyzmu w balla- 
dach ludowych Katienina, w poemacie mło- 
dzieńczym Puszkina „Rusłan i Ludmiła' Jub 
w perspektywie historycznej — w „Dumach* 
Rylejewa. 


W swoich wierszach rewolucyjnych, na 
których kończy się pierwszy okres jego 
twórczości, Puszkin był najbardziej agre- 
sywny, popularyzując to, co u innych poetów 
nie wychodziło poza ramy literatury, Kara 
wymierzona młodocianemu Puszkinowi 
przyszła nieoczekiwanie, jakkolwiek „nie- 
oficjalne“ zesłanie stało się także udziałem 
innych .pisarzy-liberalistów (młodego Wia- 
ziemskiego, Katienina). Nastąpiło jakby za- 
łamanie się, chwilowa rezygnacja, która 
znalazła wyraz w motywąch bajronicznych. 
Rozczarowanie i los angielskiego poety — 
wygnańca odpowiada ówczesnym nastrojom 
i warunkom życiowym Puszkina, tak że 
rzekomy „wpływ“ przyszedł w samą porę. 
Ale nie należy zapominać, że główną pod- 
stawą pesymizmu młodego bajronisty było 
niezadowolenie z rzeczywistości rosyjskiej, 
połączone z tajną żądzą walki, jako zbioro- 
wym odruchem środowiska poety. Dlatego 
też tak szybko uporał się on z modą baj- 
ronistyczną, 

Tak zwany „burżuazyjny* poemat baj- 
roniczny zjawił się w Rosji w latach dwu- 
dziestych. Nie licząc rosyjskich tłumaczeń 
utworów Byrona, ściśle „bajroniczne" po- 
ematy rosyjskie można policzyć na palcach 
jednej ręki. Były to: „Jeniec Kaukazu” 
(1822) i „Fontanna Bakczysaraju* (1824) 
Puszkina, „Mnich* (1825) Iwana Kozłowa 
| „Wojnarowski* (1825) Konrada Ryleje- 
wa, Są to główne pozycje wczesnej epoki 
najbardziej „czystego“ bajronizmu rosyjskie- 
go, 

Każdy z wymienionych utworów, aczkol- 
wiek tak różne są w swoich tendencjach, 
cieszył się ogromnym powodzeniem u czytel- 
ników. Sentymentalne i „pobożne“ ujęcie 
Byrona stworzyło Kozłowowi rozgłos w sze- 
rokich kołach biurokracji i mieszczaństwa. 
Był on popularyzatorem posępnej muzy an- 
gielskiego poety, godząc ją z moralnością 
rosyjskiego sentymenializmu, który okreś- 
lamy jako „feudalny“, 


Osobliwym pierwiastkiem „Wojnarowskie- 
go“ było ostrze polityczno-agitacyjne. Baj- 
ronizm znalazł tu transpozycję polityczną, 
wyraz dążeń pokolenia dekabrystów, Nie 
mając oparcia w szerszych warstwach spo- 
łecznych, czuło się ono zdane na porywczy 
desperacki czyn buntującej się jednostki, 
która nie miała nawet dostatecznej nadziei 
na zwycięstwo, Bohaterstwo zamanifestowa- 
nia protestu, okupione zagładą, wydawało 
się Rylejowowi w przeddzień powstania 
szczytem możliwości romantyków politycz- 
nych. Odbiło się to na patriotyczno-rewolu- 
cyjnych wypowiedziach bohatera poema- 
tu, który w walce z potęgą caratu uważał 
podstęp i zdradę za jedyną broń, nie od- 
bierającą szlachetności bohaterskiemu czy- 
czynowi, Ten bajroniczny bohater zrodził 
się z podobnej sutyacji poliytczno-społecz- 
nej, co i pokrewny mu Konrad Wallenrod 
Mickiewicza. 


Weześniejsze poematy Puszkina, tworzą- 
ce sytuacje „bajroniczne”, nie dały í nie 
mogły dać rosyjskiej odmiany bohatera 
bajronicznego. Poeta sam przyznawał, że 
bohater „Jeńca”* nie udał mu się, zaś Girej 
z „Fontanny“ wygląda na romantyczny 
szablon. Mgliste aluzję do przeszłości boha- 
tera „Jeńca Kaukazu“ i jego oderwane re- 
fleksje giną wśród szczegółów życia górali 
kaukazkich, stanowiących dominującą część 
poematu, W „Fontannie' także przeważa 
strona opisowa. Są to właściwie egzotyczne 
odmiany etnografii i folkloru, od których 
Puszkin zaczyna swoją drogę w kierunku 
realizmu. Bajronizm „powieści pisanej wier- 
szem, „Eugeniusza Oniegina", jest jeszcze 
bardziej powierzchowny i sprowadza się do 
dygresji lirycznych. Postać Oniegina, pier- 
wszego „zbędnego człowieka“ w literaturze 
rosyjskiej, jest właściwie satyrą, (z począt- 
ku maskowaną a w dalszym ciągu poematu 
jawną) na bohatera bajronicznego. Rozpa- 
czętą na południu w r. 1823 a skończoną w 
1830 roku powieść tę można uważać za 
dziennik przemian rosyjskiego poematu baj- 
ronicznego. W latach tych zakończył się 
proces zanikania tego przejściowego rodza- 
ju literackiego, który wkrótce zastąpiła cał- 
kowicie powieść i nowela realistyczna, Na 
tej drodze węzłowymi punktami były poema- 
ty: „Gyganie'”* (1827) i „Hrabia Nulin* (1827) 
Puszkina, oraz „Eda* (1826), „Bal* (1827) 
1 „Nałożnica* (1831) Baratyńskiego!), 


W „Cyganach” został zdemaskowany, po- 
dobnie jak w „Onieginie*, bohater Byro- 
na, ukrywający pod pozorem romantyczne- 
go rozczarowania egoizm i żądzę swawoli. 
Jednostką ta — aspołeczna, pozbawiona mo- 
ralnych zasad, „parodia Childe Harolda* — 
w planie politycznym nie była niczym wię- 
cej, jak materiałem na jedną z odmian ty- 
rana, Motyw ten Puszkin później pod- 
kreśli w „Godunowie” a zagadnienie stosun- 
ku jednostki do państwa poruszy w ostat- 
nim swoim poemacie „opowieści poetyc- 
kiej": „Jeźdźcu miedzianym",  Zbliże- 
nie do realizmu, który potęguje się z 
tokiem „Oniegina*, kojarzy się u Puszkina 
z uproszczeniem stylu poetyckiego, lubowa- 
niem się w prozie życia, „śmiechu pstrym 
szkoły Flamandczyków”, przy czym nabie- 
ra tonu żartobliwego. Groteskowość, humor 
były pierwszym etapem rosyjskiego realiz- 
mu, Znalazły pełny wyraz w „Rewizorze” 
i w „Martwych duszach" Gogola, Program 
tego realizmu naszkicował z lekka już 
Puszkin w scenach „Oniegina”, w żartobli- 
wych poematach „Nulinie* i „Domku w 
Kołomnie*, 

Poematy Baratyńskiego były etapami be- 
letryzacji opowiadania poetyckiego, niemal 
całkowicie zbliżonego do noweli obycza- 
jowej. „Bal* Baratyńskiego i „Nulin* Pusz- 
kina połączono we wspólnym wydaniu z 
roku 1827, co tym mocniej akcentowało ich 
nową funkcję społeczną, Od bezprzedmioto- 
wego buntu namiętnej jednostki społeczeń- 
stwo przechodziło do okresu krytycznego 
ustosunkowania się do rzeczywistości, For- 
my poetyckie stawały się ciasne i krępu- 
jące, nowe tendencje do kontroli i różnicz- 
kowamia zjawisk nie układały się w ramy 
poematu, W latach trzydziestych proces ten 
dobiega kresu: poemat burżuazyjny zamie- 
nia się w wierszowane opowiadanie, takie 
jak młodzieńcze „poematy“ Iwana Turgie- 
niewa, blade, pełne wody stylistycznej wier- 
szowane opowieści Apolona Majkowa lub 
żartobliwe oktawy A. K. Tołstoja, Wówczas 
zwyrodniały poemat rodzajowy traci twór- 


1) W nawiasach podane są daty pierw= 
szych edycji poematów, 
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czą żywotność, pozostaje na peryferiach li- 
teratury. Żródło jego wysycha na zawsze. 
Jest to ostatnia faza burżuazyjnej poezji 
epickiej w jej przejściu od „Henriady* dg 
„Komedii ludzkiej”. 

Nie należy zapominać, że punktem zwrot- 
nym w tym procesie tworzenia się realizmu 
dziewiętnastowiecznego były pozornie baj- 
roniczne poematy Puszkina a właściwie je- 
go wrodzone poczucie prawdy rzeczywistoś- 
ci i zmysł ścisłości, które w dawkach nie- 
mal matematycznych dadzą się wyśledzić 
nawet w najbardziej romantycznym okresie 
jego twórczości, nawet w jego najbardziej 
namiętnych i intymnych lirykach. Przej- 
rzysty tok wiersza Puszkinowskiego posiada 
właśnie tę tajemnicę łączenia „boskich 
dźwięków“ harmonii poetyckiej z trzeźwym 
stosunkiem do życia i jego aktualnych za- 
gadnień społecznych. 


2. 


Ewolucją realizmu u Puszkina nabiera 
osobliwego znaczenia w świetle stosunków 
poety z dekabrystami. W dziesiątym, nieu- 
kończonym i spalonym przez poetę, rozdzia- 
le „Oniegina* Puszkin zamierzał dać dzieje 
nastrojów rewolucyjnych, które doprowa- 
dziły do powstania 14 grudnia, Chcąc być 
obiektywnym, opar! swój szkic poetycki na 
oficjalnych danych, opublikowanych po 
stłumieniu powstania; niemniej zawiera on 
szczegóły autobiograficzne, 

„Znani z dosadnego krasomóstwa zbiera- 
li się członkowie tej rodziny u niespokojne- 
go Mikity, u ostrożneg Ilji.. Tu przyjaciel 
Marsa, Bakchusa i Wenery, Łunin, zuchwa- 
le przedkładał swe zdecydowane zamierzenia 
iw natchnieniu bełkotał; tu Puszkin czy- 
tat swe noele, melancholijny Jakuszkin w 
miłezeniu wyjmował  carobójczy sztylet. 
Nie nie widząc na świecie poza Rosją, dą- 
żąc do swych ideałów, kulawy Turgieniew 
użyczał im uwagi i nienawidząc knutów 
niewoli, widział już w tym tłumie szłach- 
ty wyzwolicieli chłopa, Było to nad Newą 
lodowatą'... 

Wyliczone tu dane są ścisłe i trafnie obra- 
zują środowisko „przyjacielskich biesiad", 
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Puszkina, Konrad Rylejew. Jednak że li- 
beralna szlachta występująca w obronie cie- 
miężonego ludu wcale nie zamierzała wy- 
rzec się swoich prerogatyw klasowych. Bu- 
dowano plany konstytucyjne na piasku, li- 
cząc na przewrót wojskowy, którego wy- 
konawcą miała być grupa uświadomionych 
oficerów. Jedynie nieliczne koło oficerów 
Orłowa wypowiadało się za wtajemnicze- 
niem żołnierzy w cele spisku. Związani z 
kijowskim Towarzystwem Słowian, mogli 
oni od jego członków zapożyczyć tych skraj- 
nych poglądów, które przerastały świado- 
mość ich klasy, Jak można wnioskować z 
późniejszej polemiki w twórczości Puszki- 
na z zasadami rewolucji dekabrystów, po- 
eta podzielał ich zdanie, 

W majątku matki gen. Rajewskiego, Ka- 
mience, w guberni kijowskiej „pod pozo- 
rem zjazdów rodzinnych, odbywały się na- 
rady sprzysiężonych. Tam kilkakrotnie by- 
wał Puszkin w charakterze gościa, mimo 
że nigdy nie należał do ścisłego grona wta- 
jemniczonych. W Kamience spotkał znajo- 
mego petersburskiego, Jakuszkina, który 
wówczas zaproponował siebie na carobój- 
ce. Osobiste niepowodzenia życiowe skło 
niły go do tego rozpaczliwego kroku. „Los 
włączył mnie w szeregi ofiar — mówił Ja- 
kuszkin — stając się mordercą, nie powi- 
nienem, nie mogę żyć: wymierzywszy cios 
zastrzelę się”. Plan zabójstwa cara opra- 
cowywał Pestel, którego Puszkin poznał w 
Kiszyniowie. Po tym spotkaniu zanotował 
w dzienniku: „Ranną godzinę spędziłem z 
Pestelem... Jest to jeden z najoryginalniej- 
szych umysłów, jakie znam...“ W styczniu 
r. 1823 na zjeździe czołowych przedstawicieli 
spisku w Kijowie czytano fragmenty kon- 
stytucji Pestela, „Prawdy rosyjskiej". Kiedy 
padło pytanie, jak postąpić z familią car- 
ską, autor projektu spokojnie odpowiedział: 
„Zgładzić ją”. Z nim solidaryzowaii się Jusz- 
niewski, Wołkoński, Dawydow; jedynie M. 
Bestużew-Riumin, inicjator rokowań z Pol- 
skim Towarzystwem Patriotów, był przeciw- 
ny Í uważał, że wystarczy zgładzić tylko ca- 
ra. Plany carobójcze Pestel snuł już od 
dawna, jeszcze przed zorganizowaniem 
spisku. Mikita Murawiow zeznawał, że Pe- 
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grona nie tyle spiskowców, ile zebrań wpół 
legalnych organizacji, jaką była „Zielona 
lampa” lub wieczory u M. Turgieniewa, na 
których Puszkin spotykał członków Związku 
Dobra Publicznego. „Niespokojny Mikita“ 
to Murawiow, późniejszy twórca projektu 
konstytucji, członek najwyższej Dumy Związ 
ku Północnego dekabrystów; „ostrożny 
Ilja“ — Ilja Dołgorukow, który w roku 1820 
wycofał się z organizacji rewolucyjnych i 
nawet nie był pociągnięyt do odpowiedzial- 
ności w procesie dekabrystów. Dekabrystę 
Łumina poznał Puszkin w Petersburgu 
przed swoim zesłaniem, Jakuszkiną zaś 
spotykał również później ma południu i 
sztylet jego jest w tym tekście anachroniz- 
mem. Mikołaj Turgieniew w czasie proce- 
su nie wypierał się swoich marzeń o 
uwłaszczeniu chłopów pańszczyźnianych 1 
próbował w „notatce' złożonej na ręce Mi- 
kołaja I przemyci ideę reformy odgórnej. 
Wszystko to, zwłaszczą wzmianka o czyta- 
niu przez samego Puszkina w tym gronie 
swych „noeli“, wskazuje dokładnie na pe- 
tersburski okres życia poety w latach 1818— 
1820, 


Na południu, w Kiszyniowie, Puszkin 
ponał grupę oficerów ze sztabu dywizji jed- 
nej z południowych armii. Dywizją dowo- 
dził generał Michał Qrłow, członek tajnego 
towarzystwa. Orłow był liberalistą, nato- 
miast oficerowie jego wyznawali najskraj- 
niejsze poglądy rewolucyjne. Tu poeta po 
raz pierwszy zetknął się z nową koncepcją 
rewolucyjną, niezwykłą dla poglądów postę- 
powej szlachty. Wówczas istniały już dwa 
tajne związki, Północny i Południowy, któ- 
rych uczestnicy byli różnego zdania co da 
przyszłego ustroju Rosji, Jedni np. Mikita 
Murawiow, przewidywali wprowadzenie mo- 
narchii konstytucyjnej, inni zaś dążyli do 
zgładzenia familii earskiej i marzyli o re- 
publice demokratycznej. Do radykalistów 
należeli Pestel i Juszniewski, „dyktatorzy 
Związku Południowego. Na północy skraj- 
ne ich poglądy podzielał poeta, przyjaciel 


Rys. I. B, Kuźminą. 


stel miał zamiar stworzyć cohorte 
perdu e pod dowództwem Łunina, któ- 
ry widział realizację zamachu w barwach 
romantycznych, Chciał wyprowadzić swój 
„oddział straceńców* na drogę w maskach. 
Te zamiary, które stały się głównym punk- 
tem oskarżenia dekabrystów, były znane 
Puszkinowi. W dalszym ciągu zachowanych 
zwrotek z X rozdziału „Oniegina* czytamy: 
„.«Lecz tam, gdzie wczesna wiosna błysz- 
mi Tulczyna?) gdzie drużyny Wittgenstei- 
czy nad cienistą Kamienką i nad wzgórza- 
na?) otoczyły omyte pola Dniepru i stepy 
Bohu, zaniosło się już na coś innego. Tam 
Pestel..a zimnokrwisty generał4) werbował 
do Związku Słowian, a Murawiow nama- 
wiając go, pełen śmiałych zamiarów i sił 
przynagiał wybuch spisku...". 

Na tym urywa się brulion pokreślonych 
notatek rozdzihłu dziesiątego, 

Z południa poeta został przeniesiony do 
głuchej wsi rodziny Puszkinów,» Michaj- 
łowskoje, gdzie pozostawał aż do jesieni 
1826 r. Tu odwiedził go przyjaciel, Puszczin, 
a przed samym powstaniem uprzedził go o 
swoim wyjeździe do Petersburga. Plany 
ucieczki, które Puszkin snuł już dawno, 
dojrzały. Wieś o Śmierci Aleksandra I do- 
tarła do wsi, w stolicy coś się przygotowy- 
wało, Poeta miał powody, żeby uważać cara 
za wroga osobistego, Kiedy więc głównego 
ciemiężycieła nie stało, impulsywny poeta 
postanowił samowolnie skończyć ze swoim 
zesłaniem. Ostatniego dnia listopada z dwo- 
ru sąsiadki Puszkinów, Osipowej wyjechało 
powozem dwóch ludzi, najprawdopodobniej 
ze służby dziedziczki. Legitymowali się oni 
„podorożną”* podpisaną przez radczynię sta- 
nu Praskowię Osipową. Delegacja ta mia- 


2) W Tulczynie kwaterował sztab armii 
południowej, w którym właśnie powstał spi- 
sek z Pestelem na czele, 

8) Gen.Wittgenstein dowodził armią po- 
łudniową. 

4) Juszniewsk” 


Okładka pierwsąego wydania „Onieging* 


ła być przepustką na rogatkach i stacjach 
pocztowych. „Delegacje tę — pisała Osipo- 
wa — wydano ludziom wsi Trigorskoje: 
Aleksemu Chochłowowi, wzrostu 2 arszyny 
4 wersz. włosy ciemno blond, oczy błękit- 
ne, broda golona, lat 29, oraz Archipowi 
Kuroczkinowi.. na dowód, że rzeczywiście 
są oni wydełegowani przez mnie do St. 
Petersburga w moich prywatnych sprawach 
i dlatego proszę Panów dowodzących na 
rogatkach o nieczynienie im trudności przy 
przejazdach... 

W Aleksym Chochłowie puszkiniści roz- 
poznali Puszkina, puszkinologia zaś otrzy- 
mała dzięki temu dokumentowi dokładny 
rysopis poety, Trzy lata Puszkin dodał so- 
bie, uważając, że wygląda starzej, niż było 
w rzeczywistości. 

Ucieczka nie doszła do skutku. Z niezna- 
nych powodów Puszkin kazał zawrócić z 
drogi. Przeczuela go nie zawiodły. Po stra- 
ceniu przyjaciół — dekabrystów Puszkin 
kreśli w swoich rękopisach rysunek szu- 
bienicy z pięcioma powieszonymi i obok 
urywane słowa; „I ja mogłem jak tu... i ja...“ 
W styczniu roku 1826 Puszkin pisał w liś- 
cie do Żurkowskiego: „Prawdopodobnie rząd 
przekonał się, że ja należę do spisku i 
z buntownikami 14 grudnia nie miałem 
kontaktów politycznych — ale banicja 
spotkała i tych, którzy mając jakiekolwiek 
wiadomości o sprzysiężeniu nie donosili o 
tym policji Ale któż, z wyjątkiem policji 
i rządu, nie wiedział o fim? O spiskń krzy- 
czano na ulicach 1 to jest jednym z dowo- 
dów mojej niewinności. A jednak nie unik- 
nąłem jeszcze żandarma, bardzo łatwo mo- 
gą mi udowodnić rozmowę polityczną z 
kimś z oskarżonych.. Zresztą byłem zwią- 
zany z większą częścią obecnych spiskow- 
ców”, 

Świadomość ta zmusiła Puszkina do spa- 
lenia wszystkiego, co mogło stać się dowo- 
dem jego kontaktów z dekabrystami. W ten 
sposób ucierpiał także „Oniegin“, poemat, 
który Bieliński nazwał „encyklopedią życia 
rosyjskiego”. W utworze tym, w którym zna- 
lazły odbicie ujemne strony społeczeństwa 
szłacheckiego, miały także być odzwiercie- 
dlone jego dążenia do poprawy form życia 
państwowego za pomocą najradykalniejsze- 
go środka: rewolucji. W r. 1826 Puszkin 
spalił ustępy rozdziału szóstego, gdzie wspo- 
minał o dekabrystach. W r. 1829 zniszczył 
również cytowane wyżej strofy a zachował 
tylko zaszyfrowany tekst szesnastu zwrotek. 

W rozdziale szóstym, w scenie pojedynku, 
wyliczając, jakie losy spotkać mogły trafio- 
nego kulą Leńskiego, Puszkin pisał: „Mógł 
on odbyć groźną drogę, aby westchnąć po- 
raz ostatni w obliczu triumfalnych trofe- 
ów, jak nasz Kutuzow lub Nelson, albo skoń- 
czyć na zesłaniu, jak Napoleon, lub zostać 
powieszonym, jak Rylejew. „Urywki pozo- 
stałe po rozdziale dziesiątym świadczą, że 
od tego miejsca poemat Puszkina miał wy- 
płynąć na szerokie wody powieści historycz= 
nej, przekraczając ramy powieści obycza* 
jowej. Zakrojoną satyrycznie dosadna ` syl- 
wetka Aleksandra, tło historyczne poprze« 
dzające dzieje ruchu dekabrystów, histo- 
ryczne postacie, w grono których miał Pusz- 
kin wprowadzić swego bohatera, wszystko 
to świadczy o szerokich planach poety, 


3. 


A teraz zobaczmy, jakie miejsce miały za- 
jać te zamiary w ogólnej konstrukcji po 
wieści. 

W 1828 roku, publikując szósty rozdział 
powieści, Puszkin potraktował ją jako kos 
niec pierwszej części, Widać to z tekstu 
przypisów, w których poprzednie publikacje 
poszczególnych rozdziałów autor nazywał 
pierwszą częścią powieści. Poza tym spis 
poprawek i uwag zamyka napis: „Koniec 
pierwszej części”. Z tego wynikałoby, że 
poeta plenował część drugą takiej że obję* 
tości, a całość miała wynosić przynajmniej 
dwanaście rozdziałów. Przypuszczenie, że 
wówczas Puszkin mógł jeszcze nie oriento- 
wać się w objętości tematu, odpada, skoro 
w roku 1828 miał już na ukończeniu roz- 
dział eiódmy i przystępował do usuniętej 
później „Podróży Oniegina”*, W r. 1830 w 
Bołdinie Puszkin dał nowy układ napisa- 
nych już rozdziałów „Oniegina*; chodziło 
mu wówczas o chronologię dotychczasowej 
pracy nad powieścią, Tu rozdziały są po- 
dzielone na trzy części, z prowizorycznym 
zaznaczeniem ich wątków tematycznych, 
Wyglądało to tak: 

„Część pierwsza: Wstęp — I pieśń „Chan: 
dra", Kiszyniów, Odessa. II pieśń „Poeta”, 
Odessa 1824. — II pieśń „Panna“, Odessa, 
Michajłowskoje, 1824. 

„Część druga: IV pieśń „Wieś“, Michaj- 
lowskoje, 1825. — V pieśń „Imieniny'”, Mie 
chajłowskoje, 1825—6. — VI „Pojedynek“; 
Michajłowskoje, 1828. 

„Część trzecia: VII pieśń „Moskwa“, Mi» 
chajłowskoje, Malinniki, 1827—8, — VII 
„Podróżowanie“, Pawłowskoje, Moskwa, 


(Dokończenie na str. 7) 
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LIBERTYNIZM LITERATURY STANISŁAWOWSKIEJ 


pory o podział dziejów literatury pol- 

kiej na okresy mają długą historię. 

Od Bentkowskiego do chwili obec- 

nej przewinęły się przez historiogra- 

fię literatury najrozmaitsze propo- 

zycje. Propozycje te, o charakterze 
r.u.ej lub więcej roboczym, niejednokrot- 
nie kusiły się o znalezienie historiozoficz- 
nego sensu podziału na epoki; najczęściej 
jednak gubiły się wśród wielości i różno- 
rakości cech okresów przejściowych. Całko- 
wita zgoda historyków była niemożliwa. W 
jednym tylko wypadku (przynajmniej w 
historii starszej literatury polskiej) nie 
było większej różnicy zdań, mianowicie w 
określeniu początków tzw. polskiego Oświe- 
cenia. 

Niewątpliwie nagłość wystąpienia pew- 
nych, nieznanych dotychczas cech artystycz- 
nych i ideologicznych ułatwiała zadania. 
Gorzej natomiast było z ustaleniem przy- 
czyn, które tę gwałtowną zmianę wywoła- 
ły. Najrozmajtsze odcienie idealistycznych 
koncepcyj kultury podpowiadały różne pró- 
by rozwiązania problemu. Oświecenie usi- 
łowano wyjaśnić bądź to wpływem Francji, 
bądź to odruchową reakcją na „ciemnotę 
saską', czy wreszcie działalnością Stanisła- 
wa Augusta; w tym ostatnim wypadku prze- 
ceniano najwyraźniej rolę jednostki — me- 
cenasa, Zignorowanie tych poszczególnych 
faktów byłoby rażącym uproszczeniem; nie- 
wątpliwie odegrały one pewną rolę, jednak- 
że była to rola podrzędnego znaczenia. Przy- 
czyny głównej wystąpienia nowych zjawisk 
w literaturze należy szukać w dziejach spo- 
łecznych i gospodarczych Polski wieku 
XVIII, 

Spojrzenie na ideologię literatury Oświe- 
cenia jako odbicie przemian społecznych 
jest bieżącym zadaniem naszej historii li- 
teratury, W oczekiwaniu na taką syntezę 
jedno można bez wątpienia przewidzieć. 
Okaże się, że skok, jaki dokonał się w li- 
teraturze polskiej w początkach drugiej po- 
łowy XVIII wieku, uwarunkowany został 
kryzysem, w jaki w tym czasie wkroczył 
feudalno-pańszczyźniany ustrój Polski. 

Od wieku XVI szlachta była jedyną klasą 
w Polsce posiadającą wyłączny wpływ na 
sprawy polityczne i gospodarcze. Panowa- 
nie swoje oparła ona na zmonopolizowaniu 
produkcji rolnej i handlu zbożem. W wie- 
ku XVI udało się szlachcie wykluczyć miesz- 
czan od prawa posiadania ziemi. Przez dwa 
wieki szlachcie, który brzydził się skądi- 
nad zajęciami handlowymi, w handlu zbo- 
żem nie uciekał się do pomocy mieszczan. 
Skupienie produkcji i wymiany w ręku 
szlachty ułatwiała pańszczyźniano-folwarcz- 
na gospodarka, 


Rozrost potęgi szlachty oznaczał jednak 
upadek miast. Bogacenie się poszczegól- 
nych posiadaczy ziemskich pociągało za 
sobą zubożenie całego społeczeństwa. Han- 
del zagraniczny, który polegał na tym, że 
eksportowano zboże .a importowano wyro- 
by fabryczne i rękodzielne, znaczył się sta- 
le ujemnym bilansem handłowymt  Okało 
połowy wieku XVII ten system osiągnął 
punkt szezytowy. Kraj stanąłprzed”kata- 
strofą gospodarczą, 


Kajetan, Węgierski 


Kryzys feudalizmu rodził nowe formy 
ustrojowe. Lata sześćdziesiąte XVIII wieku 
zaczynają epokę reformy; reforma obejmu- 
je wiele dziedzin życia społecznego: od re- 
form czy projektów reform gospodarczych 
po przez reformę szkolnictwa (Komisja 
Edukacji Narodowej) do reform politycz- 
nych Sejmu Czteroletniego. 

Lata kryzysu ustroju feudalno-pańszczyź- 
nianego to równocześnie lata pierwszych 
prób przełamania starych form ustrojowych 
i gospodarczych. Pojawiają się pierwsze ma- 
nufaktury, czynsze zaczynają zastępować 
gospodarkę folwarczną, miasta zostają oto- 
czone opieką. Są to próby zrazu nieśmiałe, 
istne wysoki na morzu zacofania gospo- 
darczego mas szlacheckich. Niemniej zro- 
dził się nowy konflikt klasowy, przez Pol- 
skę przebiegła nowa linia podziału. Po 
jednej stronie stanęła niewielka grupka bo- 
gatszych mieszczan i kapitalistycznie zo- 
rientowanej części magnatów, zakładającej 
fundament pod przyszły przemysł, po dru- 
giej stronie przytłaczająca większość szlach- 
ty i potężny pan feudalny, jakim był Koś- 
ciół katolicki. Po stronie postępu stanęła 
jeszcze literatura i publicystyka. 

Miejsce Kościoła po stronie feudalizmu 
nie było czymś przypadkowym. Tak było 
i na Zachodzie, Już dawniej, „w warunkach 
ekonomicznego i politycznego rozdrtobnie- 
nia feudalnego społeczeństwa ogromną ro- 
lę odgrywał Kościół katolicki — pisze Ostro- 
witianow, — Był on w istocie swej poli- 
tyczną organizacją jednoczącą rozdrobnio- 
ny feudalny świat. Struktura Kościoła była 
strukturą typu hierarchicznego, właściwą 
całemu feudalnemu społeczeństwu. Taka 
organizacja Kościoła była najwygodniejsza 
zarówno do walki z feudałami o podporząd- 
kowanie ich władzy duchowieństwa, jak też 
dla ujarzmienia pańszczyźnianego chłopa“. 

Jaką potęgą gospodarczą był w Polsce w 
XVIII wieku Kościół, zaświadczą liczby. 
Ksiądz Skarszewski w broszurze „Praw- 
dziwy stan duchowieństwa w  Polszcze* 


(1777) pisze: „Jeżelibyśmy brać chcieli mia- 
rę z opisu naliczonych kominów w Koronie, 
znależlibyśmy dziewięćkroć sto tysięcy do 
świeckich, a dziewięćdziesiąt kilka tysięcy 
należących do duchowieństwa, a zatem dzie- 
siątą ledwie (sic!) część od niego posia- 
daną". Jeżeli przyjmiemy z rekonstruowa- 
ny przez Korzona stan ludności w okresie 
Sejmu Czteroletniego, określający liczbę 
szlachty na 725 tys. i liczbę duchowieństwa 
na 50 tys., okaże się, że duchowieństwo po- 
siadające 10 proc. dóbr ziemskich było 
warstwą znacznie od szłachty bogatszą. Nie 
wolno jednak zapominać, że ksiądz Skar- 
szewski, który pisze swój „Stan“ w celu 
udowodnienia rzekomej szczupłości docho- 
dów duchowieństwa, który uważa, że sub- 
sidium charitativum „uciążliwe jest ze 
wszech miar“, raczej starał się pomniejszyć 
obraz zamożności kleru. Korzon podaje na 
rok 1791, a więc już po zabraniu na cele 
edukacyjne majątków jezuickich, liczbę 
153.551 dymów należących do duchowień- 
stwa, co stanowi przeszło 10 proc. ogólnej 
liczby dymów i czyni z każdego księdza 
zarówno świeckiego jak zakonnego posiada- 
cza jednej wioski o 14 dymach. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że o równym podziale dóbr 
wśród duchowieństwa nie mogło być mowy. 


Framciszek Zabłocki 


Tak więc Interesy duchowieństwa czy 
przynajmniej ogromnej jego większości by- 
ły po scrounie zachowania starego porządku. 
Ks. Paweł Brzostowski, który w swych do- 
brach Merecz w tzw, „Rzeczypospolitej Paw- 
Jamskieju. w czasie 1769. — 1194 stopniowo 
znosił folwarki, należał do wyjątków. 
-a Walka-z feudalizmem musfała więc skie- 
rować się także, czy może przede wszyst- 
kim, przeciw dvchowieństwu. Podobnie było 
iwe Francji, gdzie — jak pisze Jaures — 
„„j.wszystkie siły nowej burżuazji, zmierza- 
jące do zdobycia bogactwa i spragnione 
wiedzy, ruusiały powstać przeciw Kościoło- 
wi”. O rewolucji burżuazyjnej w Polsce, w 
tym stopniu co we Francji, mówić wpraw- 
dzie nie można; nie dojrzały do niej warunki 
ekonomiczne i nie dorosło osłabione miesz- 
czaństwo. Niemniej wchodząca do Konsty- 
tucji Trzeciego Maja ustawa o miastach z 
14 kwietnia 1791 roku jest reformą o cha- 
rakterze burżuazyjnym. Reformę tę przy- 
gotowała walka ideologiczna. Narzędziem 
walki stała się w Polsce, podobnie jak we 

rancji, publicystyka i literatura. O klaso- 
wym charakterze tej literatury świadczyć 
będzie nie tyle pochodzenie pisarzy, ile spo- 
łeczne konsekwencje głoszonych idei. W tym 
sensie racjonalizm i libertynizm literatury 
stanisławowskiej czyni z niej bliską krewną 
burżuazyjnej literatury zachodnio-europej- 
skiego Oświecenia. W tym tkwi antyfeu- 
dalny a pośrednio i burżuazyjny charakter 
polskiego oświecenia. 


* 


Solą w oku postępowej literatury stanisła- 
wowskiej był stan posiadania duchowień- 
stwa, który pozwalał mu na osiągnięcie wy- 
sokiego standartu życiowego i czynił z niego 
potęgę ekonomiczną w państwie. Nie wcho- 
dząc w to, w jaki sposób ustrój „demo- 
kracji* szłacheckiej czynił z kleru warstwę 
politycznie i gospodarczo przodującą, wy- 
starczy stwierdzić, że do duchownych w 
wieku osiemnastym należała znaczną część 
dóbr. „Nie skrupulizowali duchowni wspa- 
nialsze pałace niż kościoły, sprzęty bogatsze 
niż Kościelne aparaty, asystencje liczne, a 
ubogich jeszcze więcej po gnojach* — pisał 
Stanisław Leszczyński. 

Pusta kasa rządowa stała w tak. jawnej 
sprzeczności ze stanem majątkowym du- 
chownych, że niebawem kieszeń kleru, a 
wreszcie i on sam staje się przedmiotem 
ostrych ataków ze strony postępowych pi- 
sarzy. Tak np. Staszic propónuje bardzo ra- 
dykalne reformy: „Prócz plebana i biskupa 
każdy inny duchowny jest niepotrzebny, a 
tym samym szkodliwy, bo tylko z. cudzej 
pracy je i pije.. Niechaj rząd nieużyteczne 
klasztory, wszystkie prebendy: altarie, ka- 
nonie i doktory, kolegiaty, infułaty, opaty, 
prałaty — i tych co są gdzieś w Turczech 
biskupami, a chleb w Polsce zjadają, te 
wszystkie honory zyskowne ale osoby nieu- 
żyteczne, a dzisiaj z przyczyny potrzebniej- 
szych wydatków na wojsko szkodliwe, — w 
swoim kraju poznosi..* Niewątpliwie ośmie- 
lał Staszica casus Jezuici. Przeznaczenie 
ogromnych dóbr jezuickich po kasacie ich 


zakonu na cele edukacyjne było niezłym 
wzorem dla polskich reformatorów. Tym- 
czasem, zanim Sejm Czteroletni zajmując 
dobra biskupstwa krakowskiego stworzył 


dalszy precedens dla rozwiązania kwestii 
majątków duchowieństwa, literatura przez 
trzydzieści niemal lat prowadziła antykle- 
rykalną ofensywę. 

Ofensywa ta była koniecznym i nieod- 
łącznym składnikiem walki z feudalizmem. 
Nie można sobie wyobrazić skutecznego ata- 
ku na ustrój szlachecko-pańszczyźniany z 
pominięciem kleru i Kościoła. I odwrotnie— 


atakowanie Kościoła, kleru i samej religii 
oznacza w tym czasie rozprawę z feudaliz- 
mem. 


Konieczność walki ze starym porządkiem 
i zastąpienia go nowym nadawała literatu- 
rze charakter satyryczny i dydaktyczny. 
To wyjaśnia, dlaczego epoka stanisławow- 
ska była okresem bujnego rozwoju satyry, 
komedii i powieści. 

Najwcześniej i najczęściej napadali saty- 
rycy na wysoką stopę życiową księży, chło- 
stali ich interesowność i lenistwo, demasko- 
wali komercjalny charakter ich działalności 
ideologicznej. 


I wolimy zgubioną mieć m ojczyzną 
wiarę, 
Niż wtracić na włosek przywileje stare— 


kpi Węgierski w „Organach* Bezimienny 
(Węgierski?) w „Przestrodze przyjacielskiej 
do księdza Łuskiny* żartuje z żalów jezu- 
ickich nad kasatą ich zakonu: 
Ty powiedz, jaką krzywdę masz z takiej 
[odmiany, 
Nie fryzujesz się dłużej, mie nosisz swtamy, 
większe niż wprzódy 
, (posiadasz, 
Wimko stare zapijasz i przysmaki jadasz. 
Cóż wskórasz, choć tem zwkom jezwicki 
wrócą, 
Rozumiesz, że się skarby rozdane powrócą, 
Nie ten to wiek, Łuskino, świat był głupi 
[wtedy, 
Kiedyście korzystali z ciemnoty t biedy. 


Intratki znacznie 


Rozbieżności między głoszonymi zasada- 
mi a praktyką — oto, na co nie omieszkała 
zwrócić uwagi satyra libertyńska. 


Mój ty wielebny prałacie! 

Tuszę, że mi rozwód dacie. 

Oto mom przyczyny słuszne, 

Jak cielesne, tak 4 duszne. 

Pojmuję — rzekł — twoje żądzę, 
Ale masz—że ty pieniądze? 

Trzeba mi zapłacić wprzódy, 

Nie dają się tak roawody. 

(Węgierski, „Żona”) 


Połowa duchowieństwa katolickiego w 
Polsce, to—według obliczeń Korzona — za- 
konnicy zrzeszeni w zgromadzeniach nie 
mniej bogatych niż duchowieństwo świeckie. 
Rozrost kleru zakonnego miał bezpośrednie 
ekonomiczne przyczyny. „Nie zadowala się 
ono (duchowieństwo) — pisze Ostrowitia- 
now — kościelną dziesięciną i wynajduje 
nowe źródła dochodu, prowadzi handel in- 
dulgencjami, organizuje nowe armie mni- 
chów — żebraków”. Zasilane narybkiem 
ludzkim, rekrutującym się głównie z wielo- 
dzietnych rodzin szlacheckich, które w ten 
sposób 'zapobiepają zbytniemu rozdrobnie- 
niu majątków. przy. podziale „dziedzicznym, 
rozwijały się Zakony niepomiernie. Zbioro- 
wiska próżniaków trudniących się żebrani- 
ną, żerujących na religijności społeczeń- 


beina 


á A RZEC Aa 


Stanisław Trembecki 


stwa, wzbudzają niechęć wśród postępowych 
Polaków. Ostro napada satyra  stanisła- 
wowska na lenistwo i chciwość mnichów: 


Opatom jest zalecono 

Ażeby. młodzież wczomwo... 

(żeby) dusze myślące wspamiale 

Budowali 4 szpitale... 

By ubóstwo skaleczone 

Miało tam swoją ochromę... 

Opat młodzieży nie uczy, 

Kaleka się po wsiach włóczy, 

Ińczny pieniądz poszedł marnie 

Na wykupno więżśntów dany. 

Tych jeszcze tłoczą kajdamy, 

Dochód eakon sobie garnie. 
(„Władysław Laskonogi") 


Sytuacja materialna duchowieństwa by- 
łaa — jak wspomniałem — najwcześniej 
przedmiotem ataków satyrycznych, Fakt. że 
to zagadnienie było pierwotne w dziejach 
walki literatury z Kościołem, jest zrozu- 
miały; literatura  stanisławowska miala 
w tym względzie niezłą rodzimą tradycję. 
Spór o dziesięciny, o majątki duchownych, 
o świecką jurysdykcję Kościoła, tak daw- 
ny jak nasza literatura, był jednak sporem 
wewnątrz klasy szlacheckiej. Natomiast li- 
bertynizm osiemnastowieczny ma klasowy 
charakter walki z feudalizmem. 

Cel walki w wieku XVIII był więc daleko 
poważniejszy. Nie można było ograniczyć 
się do podkopania majątkowej potęgi kle- 


ru, W walce tej chodziło w równej mierze 
o ideologiczną strenę działalności Kościo- 
ła. Należało zająć się stosunkiem Kościoła 
do nauki, postępu i nowych prądów umysło- 
wych. „Nietolerancyjny Kościół katolicki 
był nieubłaganym przeciwnikiem nowego 
świata“ — pisał Jaures. W tym samym stop- 
niu co rozwój nauki był sprzymierzeńcem 
powstającej burżuazji, zachowanie stanu 
ciemnoty leżało w interesie świata feudal- 
nego, a tym samym i Kościoła. „Kraje 
Europy wstąpiły w wielki wyścig przemy- 
słowo-handlowy — pisze Celina Bobińska-— 
Światli ludzie w zacofanej Polsce rozumie- 
li, że jeśli ich ojczyzna ma do tego wyści- 
gu stanąć, potrzebni jej są przedsiębior- 
czy, zuchwali, zdolni ludzie, ludzie „umiel- 
cy", obeznani z zawodami praktycznymi... 
Stąd jako wniosek wynikało, że trzeba za- 
przestać produkowania w licznych szkołach 
zakonnych zakutych łbów szlacheckich na- 
bitych teologią i matefizyką, że wręcz trze- 
ba rozpocząć szkolenie pożytecznych oby- 
wateli nowożyt n e g o państwa". 

Kościół w Polsce stanowiąc potęgę gospo- 
darczą i polityczną mógł i próbował wkra- 
czać w dziedzinę nauki, Szkoły Komisji Edu- 
kacyjnej i szkoły pijarskie, które ośmieliły 
się nauczanie oprzeć o zdobycie wiedzy przy- 
rodniczej, ściągnęły na siebie zarzut pod- 
kopywania religii. Nuncjusz papieski Du- 
rini wydał o Konarskim nader niepochleb- 
ną w oczach Kościoła opinię. Konarski — 
zdaniem Duriniego — był człekiem wolno- 
myślnym, krzewicielem materialistycznej 
filozofii francuskiej. 

Znaczenie nauki w walce z Kościołem, a 
więc i ze starymi formami ustrojowymi, 
doskonale sformułowała Bobińska: „Kołłą- 
taj tępił teologię i metafizykę w Krakow- 
skim Uniwersytecie.. przy pomocy anato- 
micznego laboratorium i astronomicznego 
obserwatorium". 

Około utrzymania ciemnoty najbardziej 
zasługiwały się zakony, same będąc siedli- 
skami obskurantyzmu. W kręgu działalności 
mnichów znajdowała się przede wszystkim 
drobna szlachta, liczebna podpora magna- 
tów, później pozbawiona przez Konsty- 
tucję Trzeciego Maja praw politycznych na 
rzecz burżuazji. Walka z zakonami spro- 
wadzała się więc do walki o kilkaset tysię- 
cy szabel na sejmikach. „Jedyną zaporę 
przeciw niedowiarstwu — pisał Theiner — 
stanowią zakony podtrzymujące w szłach- 
cie ubogiej czystość wiary katolickiej i 
cnoty chrześcijańskie”. Rolę wsteczną za- 
konów rozumiał obóz postępu; sam król 
był im niechętny. „Mnisi, zdaniem króla, 
fanatyzowali Polskę, która dopóki nie zyska 
w Europie znaczenia dopóki nie wyruguje 
ze swych granie kapturów' — podaje Thei- 
ner. 

W utrzymaniu ciemnoty widział kler tak- 
że interes polityczny w 1764 r. ukazała się 
anonimowa ulotka rękopiśmienna pt. „List 
pod imieniem rzymskiego katolika pisany“, 
którego autor tak oburza się na Konarskie- 
go: „Ksiądz pijar Konarski wydał książkę 
tollendo liberum veto ziemianina, a tylko 
pluralitatem votorum. utrzymując, które- 
go zakonnika tych książek edycja wszyst- 
kim libertynom wolnego i rozwiązłego su- 
mienia bardzo się podobała, gdyż tego sobie 
dawno życzą do poniżenia stanu duchowne- 
go, do wyniszczenia go z intrat.. Na pierw- 
szym bowiem sejmie uchwaliliby aukcję 
wojska et per pluralitatem votorum ta by 
była uchwalona z intrat i dóbr duchowień- 
stwa". Mało które pismo libertyńskie umia- 
ło tak bezwzględnie i trafnie obnażyć sens 
politycznej działalności kleru i wskazać 
związki libertynizmu z polityczno-ustrojo- 
wym postępem, jak ów list rzymskiego ka- 
tolika. 

Niemniej literatura stanisławowska zda- 
wała sobie doskonale sprawę z tego, kto 
ponosi winę za upadek nauki i oświaty w 
kraju. Zabłocki w „Odzie do ks. Adama 
Czartoryskiego" tak drwi z ciemnoty zakon- 
ników: 


Kwitły u nas nauki, lecz jak kwiat usócha 
Wilgocią nie zasilon, na dwa wieki zgasły; 
Gdsież wtenczas był przybytek smaku? 
[czy u mnicha, 
„Szkoty*  swbtelnościęą 
I[pasły ;... 

Bujne arcybystrego iskry geniusza: 
„Wojsko afektów mowo zarekrutowanych* 
„Sejm diabłów, „Bamialuka”, „Czyściec 
[Patrycjusza”, 
Zresztą panegiryki tak ciemne jak wieki 

zajęły głowy puste 4 biblioteki. 


Którego dowcip 


Podobny rejestr lektury kleszej dał Kra- 
sicki w „Monachomachii* i Węgierski w 
„Organach”, gdzie, podobnie jak u Xięcia 
Biskupa Warmińskiego, książki służą za 
pociski w bitwie. Wykaz tych książek daje 
niezbyt świetny obraz poziomu umysłowego 
księży: znajdują się tu między innymi „ar- 
cydzieła'* takie, jak „Nowe Ateny“, „Fortu- 
nat”, „Koloander*, „Stolik mądrości”, „Do 
nieba gościniec" i i. 

Doskonałą rekapitulację stwierdzenia, że 
ciemnota leżałą w interesie kleru, daje dwu- 
wiersz wyjęty z Trembeckiego „Ody nie 
druku': 


Mgła nas niewiadomości zaómiła obrzydła, 
Pasterze ją mmożyli dla pożytku z bydła. 


Gruntem dla uwsteczniającej działalności 
kleru była bigoteria. Wszelki atak na de- 
wocję sprowadzał się więc do ataku na du- 
chowieństwo. Z bardziej znanych utworów 
wystarczy tu wymienić fragment z Na- 
ruszewiczowskiej satyry  „Głupstwo”, za- 
czynający się od słów: „A ówże gryzipacierz, 
wilk w baraniej skórze“ — czy „Dewotkę” 
Krasickiego. 

Terminy: bigot — obłudnik — 'zdzierca 
nabrały w niektórych satyrach znaczenia 
synonimicznego. Pouczająca jest w tym 
względzie bajka Tremhbeckiego „Pielgrzym 
i osieł”, zaczynająca się dystychem: 


Kupiwszy materklasów, i wiatru, 4 dymu, 
Powracał jeden łajdak na osiołku e 
[Reymu. 


Dlaczego pielgrzym i dlaczego z Rzymu? 
Dia morału bajki: „czasem jeździec bar- 
dziej bywa głupi niż bydlę, na którym 
siada" — nie trzeba było wprowadzać piel- 


Jakub Jasiński 


grzyma, wystarczyłby pierwszy lepszy ku- 
piec powracający z pierwszego lepszego 
miasta. Trembecki nie zaniedbał jednak 
okazji, by złośliwie zestawić: pielgrzym — 
łajdak — głupiec. 

Satyrom na bigoterię nie brak pasji i 
zgryżliwości. Aby tę zgryźliwość pojąć, trze- 
ba zrozumieć, do jakich nadużyć i tyranii 
moralnej upoważniała kler bigoteria wiar- 
nych, trzeba powołać się na pozaliterackie 
świadectwo. Autor broszury „Cygan cnotli- 
wy, gandzara prawdy nieład chłoszczący* 
wyrzuca księżom świeckim rozpustę, pluga- 
wienie ognisk rodzinnych, krzywoprzysię- 
stwo". „Nawiedzają domy familijne w cha- 
rakterze przyjaciół, kłócą małżeństwa i do- 
prowadzają do rozwodów; chłopstwu dają 
ślub pod warunkiem, aby odbywało wesele 
w ich karczmach”. 

I wiersz Jakuba Jasińskiego o ożenzu z 
dewotką: 


A du m się w domu snuje 
Ksiądz Pajnucy, ksiądz Makary, 
Ten jej sumienie gotuje, 
Ten z nią mówi akty wiary. 
Niechże jej spowiedź nadochodeń, 
Już oi święte plotki prawi: 
Jak się mężułko obchodzi? 
Jak on wienzy? Jak się bawi? 
zy dobrze żyje č WPamnią? 
Gdzie! którędy! 
To duchowne prawa gamią, 
Torzakazują obrzędy. 


wiele? kiedy! 


$ 


Nie ogranicza się jednak satyra libertyń= 
ska do wytykania zbytniego dobrobytu księ- 
ży, piętnowania wyzysku, ciemnoty, bigo- 
terii. Próbuje ona potęgę kleru, opartą na 
wielkim szacunku dla sutanny i habitu, 
obalić przez podważenie w oczach wier- 
nych autorytetu duchowieństwa. I tu wkra- 
cza do walki pamflet, złośliwy i bezwzględ- 
ny, kompromitujący stan duchowny od stro- 
ny najbardziej bolesnej, od zakwestionowa- 
nia jego moralności seksualnej. Nie od razu 
jednak zdobył się wiek Oświecenia na ten 
śmiały krok. W pierwszych dwu dziesięcio- 
leciach panowania Stanisława Augusta cho- 
dziło libertynom głównie o bezpośrednie 
podważenie pozycji materialnej duchowień- 
stwa i o unicestwienie potęgi politycznej 
Kościoła. W dalszych latach cel pozostaje 
niezmieniony; jednakże front walki się wy- 
dłuża. Satyra odważa się na kontrolę kon- 
duity kleru. Przoduje tu Węgierski. W ta- 
ki oto przewrotnie dowcipny sposób lituje 
się nad skromnym mnichem: 


Nie chciałżby być biskupem chaciaż na 

[godzinę, 
Aby sobie wygodnie, czasem nie som może, 
Zemdlone złożyć ożłonki na puchowe łoże. 


O tyle dowcipniej, że dyskretnie, kpi Wę- 
gierski z Plebana w „Organach": 


Śmiło mu się, jakoby po ścieżce zbył 
[śliskiej 
Na siwej faworytce do wioski pobliskiej 


„.jechań..., 


po czym następuje przypisek autora: „Swa- 
wolny czytelnik niech nie mniema, żeby to 
o innej faworytce mowa być miała, jak o 
kobyłe siwej”. 

W odach, satyrach, wierszach okolicznoś- 
ciowych rozproszone są liczne, drobne złośli- 
wości, np. o tym, że „wyszły też napom- 
nienia tajne Aquivivy, jako wdówki odwie- 
dzać, święte czynić miny, pielgrzymować 
do grobu w Izbie kancierzyny" (Trembecki 
„Oda nie do druku“). 

Większą całością, nie gorzej od takich 
drobiazgów dewaluującą moralny parytet 
kleru, jest epos heroikomiczne Jakuba Ja- 
sińskiego „Sprzeczki”, Są to dzieje panny 
Beaty, nałożnicy dziekana z Fary i ojców 
z sąsiedniego klasztoru, która zaszedłszy w 
ciążę z' jednym ze swych kochanków (nie 
wiadomo z którym) opuszcza miasteczko, 
aby uniknąć skandalu. Wyjazd panny Beaty 
odnawia dawne zawiści między Farą a 
klasztorem i dopiero jej powrót zapobiega 
nowej „wojnie mnichów”. 

Zwierciadło satyry nie wiele wykrzywia- 
ło prawdziwy obraz konduity kleru. Tak 
bowiem w prostej relacji wyglądała moral- 
ność księży: „ W samej Warszawie, choć 
tyla jest księży, pod murami i kościołami 
znajdują się trupy, które wtenczas dopiero 
ksiądz pochowa, gdy przechodnie na po- 
grzebanie kilkadziesiąt złotych złożą”. Nato- 
miast rzadkie to miejsce, „gdzieby duchow= 
ny w strój świecki przebrany podłych nie 
zbiegał burdelów, gdzieby zakonnik młodej 
nie nawidził rzeżniczki..* „Dzwon staro- 
polskiej fabryki..." Warszawa, w drukarni 
wolnej 1791). 

Jerzy Ziomek 


Dokończenie w następnym numerze, i 
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JERZY ZAGÓRSKI 


Przekłady z poezji francuskiej 


LOUIS ARAGON 


R -O=GE AL 4 


Ptaku żelazny wskazujący wiatr 

Ptaku co Śpiewa, gdy się budzi dzień 

O ptaku piękny co wyraża swar 

Ptaku silniejszy niż nieszczęścia cień 

Ptaku co kościół ozdabiasz i dach 

O ptaku Francji jak w dawniejszych dniach 
Q plaku wszystkich kolorewych barw 


R ST ORLI 


Kuliki mówią do siebie 

W języku swym świergotliwym 
W czas gdy jest pustka na niebie 
Po słońca nagłym odpływie 
Topielca serce cień grzebie 

Choć wieczór jasny szczęśliwy 
Smutno jest temu w tej porze 
Kto się podobać nie może 

Kuliki mówią do siebie 


Kuliki ptaki gniewliwe. 


DIALEKTYRA W MIESIĄCU MARSA 


Miesiąc w swym łonie wojny miecze 
Marzec jak Mars przekorny bardzo 
Trzeba mu biało rzec gdy mówi czarne 
1 czarne kiedy biało rzecze 


Lecz waga przeciążona jest 

W miesiąc roztopów na zebranie 

Dzień jeden właśnie mają, panie, 
Trzydzieści dni mężczyzna ma i śmierz 


Zimo ty z wiesną w walce trwasz 
Rodzenie zawsze łza zamąca 

aż 
Gdy nagle niebo broń wytrąca 
Deszcz ma dwudziesto-letniej twarz 


Młodości prawem jest, że godzą 

Śmiech się i płacz w niej jednocześnie 

1 przyszłość rodzi się jak redzą 

Fiołki w miesiącu Marsa w lesie 
Napisane Paryż 4 marca 1949 
Przełożone Kraków 24 marca 1949 


PAUL ELUARD 


PRZYGODA 


Uważaj ma tę chwilę gdy się rwą zapory 
'To chwila opuszczona przez pochody czasów 
Kiedy się świt rozgrywa przeciw narodzinom 


Uderz w wieś 
Jak błyskawica 


Zakryj dłoniami 

Bezmyślne oblicze 

Poznasz to co nie jest twym odzwierciadleniem 
Nie ufaj sobie 

Poznaj ziemię twym sercem 

Niech zawiąże się ogień który ciebie pali 


Niech oko twe zakwitnie 

Światłem 
Z tomu „Les Mains Libres" 
Przełożone 1948 


OGRÓD UTRACONY 


'Ten ogród spływał na morza 
Piersiami gwoździków 
Naśladował hałas wód 

Dosłyszeć w nim można było las 


Jego serce oddawało szeroką melodię 
Uciszonych kęp 

Jego kwiaty wspinały się krokiem listeczków 
Ku korzeniom dnia delikatnego 


Ten ogród spływał na ziemię 
Jego pieszczoty były tak lekkie 
Że aleje same z siebie 
Wytryskały co chwila 


Gama perspektyw 

Podawała biegnącym widoki 

I słońce o barwie kwietniowej 
Ożywiało roślinne niebo, 


PIERRE EMMANUEL i 


HUCZENIE ULIC NOCĄ 


Huczenie ulie nocą 

Skoki pojazdu cieniów 
Bębny, które gruchocą 
Księżyc w dłoniach ze śniegu 


Czy przywiązane drzewa 
Przywrą znowu korzeniem 
Wyrwane prosto z serca 
Miast oranych znużeniem 


Paryż, Nantes i Bordeaux 
Nasze największe bóle 
Najpiękniejsze ogrody 
Są szczepione przez kule 


LEON MOUSSINAC 


TEGO WIECZORU 


Gwiazdy na niebie pozmieniały miejsca 
I ziemia swojej zbyła się krągłości 
Morza wypiły swoje głębokości 

Bóg znikł i śladu nie zostawił przejścia 


Obok chaosu popiołów, krwi, cierniów 

Człowiek na próżno.tchnąć chce w glinę duchy 
Czyż myśl jest jego aż na tyle krucha 

Żeby ustąvić miękko przeznaczeniu 


Dni, noce zmienia się warty ruchome 
Człowiek zostanie swym własnym zwycięzcą 
Tego wieczoru świat wesprze na sercu 
Nadzieja wije gniazdo z kruchej słomy 


A jednak kruche jest to moje serce 

I ciężkie świata w ten wieczór egromy 
Plazas 1 lipca 1941 
Przekł, 18.VIII.1948 


[EA 
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JÓZEF MORTON 


Z 


11.1.45. Pustoszyn 


„A więc znów Pustoszyn! Pustoszyn — to 
mała, przypięta do lasów ~ Robowieckich 
wioska licząca około 100 domów. Ludność 
w niej przeważnie biedna, na parumorgo- 
wych gospodarstwach, zawsze więc tutaj 
byliśmy najpewniejsi zarówno własnego bez- 
pieczeństwa, jak i tego, że z głodu nie 
pomrzemy. 

Przy tym gospodarz, do którego zawija- 
ły nasze kroki, mieszkał zdała od wsi i był 
nam z duszą oddany. Nazywał się Tomek 
Grudzień. Związane z nami były i jego cór- 
ki. Mańka należała do grupy Stalowego, Ka- 
ška natomiast do nas. Jako łączniczki spi- 
sywały się zawsze dzielnie. Maryśka była 
smukła, jak jej matka, impusywna i dająca 
się ponieść wrażeniu chwili. Wszystkich 
mężczyzn trzymała zdała od siebie, nawet 
wówczas, kiedy nocowała gdzieś w głuchej 
wsi, sama jedna z chłopakami Stalowego, za 
to Kaśka, niska i pulchna, bałamuciła 
wszystkich ALowców. 

Styczeń 45 roku był mroźny. Skąpe śniegi 
leżały na polach. Nisko, po samej ziemi, 
zamiatał ostro wiatr i pluł tumanem syp- 
kiego śniegu. 

Przez ostatnie dwa tygodnie, ściśle: od 
czasu, kiedy wysadziliśmy w powietrze po- 
ciąg z amunicją w Jagminie, leniuchowa- 
liśmy na całego. Ukryci w zapadłej, pod- 
leśnej wiosce, zbierając siły do nowego wy- 
padu, folgowaliśmy sobie we wszystkim. J4- 
dzenia było wbród, picia też... 
cel postanowił wyruszyć. 

— Dosyć tego dobrego! — 

Całą grupę normalnym trybem przeka- 
zał Frankowi, który go już nieraz zastę- 
pował, i nazajutrz, to znaczy wczoraj ra- 
no, byliśmy już w drodze do Pustoszyna. 
Postanowienie nasze było wyraźne: za wszel- 
ką cenę nawiązać kontakt ze Stalowym, do- 
wódcą grupy AL, by potem wspólnie opra- 
cować plan większej operacji bojowej. W 
zamiarach naszych leżało uderzenie na Ro- 
bowice, gdzie żandarmeria razem z Son- 
derdienstem uwiła sobie gniazdo i czuła się 
w nim, jak u Pana Boga za piecem. Pa- 
łac Robowiecki, w którym mieścił się ich 
główny sztab, był groźnym postrachem dla 
dużych i dla małych, nic więc dziwnego, że 
roboty przy okopach, prowadzone na wielką 
skalę, posuwały się szybko naprzód. 

Stalowego jednak nie tak łatwo można 
było uchwycić. Ostatnio znajdował się koło 
Malwierza, ale to było dwa tygodnie temu. 
Gdzie się znajduje obecnie? Nie mieliśmy 
o tym zielonego pojęcia i dlatego trzeba 
było wysłać gońca najpierw na podpunkt, 
który, ukryty głęboko w lesie zawsze znał 
miejsce pobytu swojego dowódcy. 

Nieledwie w pół godziny po przybyciu do 
Tomka odpowiedni list do Stalowego był 
gotowy. Pisał go Marcel na listkach bibuł- 
ki tak drobniutkimi literkami, że tylko 
dobre oczy mogły go odczytać. 

Nim zapadł wieczór, Kaśka zbierała się 
już do drogi. Na pożegnanie powiedział jej 
Marcel: 

— "Tylko miej się na ostrożności, jak bę- 
dziesz przechodzić przez Robowice. Woj- 
ska tam i esesmanów do jasnej cholery, a 


*) Fragment powieści pt. „Droga otwarta“ 


A. ZOTOW 


„M O 


jak jest jedno i drugie, to i o szpicla nie 
trudno — i uśmiechnął się przyjaźnie do 
dziewczyny, klepiąc ją po ramieniu — Szko- 
daby cię było! 

Kaśka spojrzała mu w oczy zalotnie. 

— Płakałbyś? 

— No, jeszczeby nie? A Michał — i wska- 
zał oczami na mnie — Usechłby po tobie. 

— Nie bój się — odrzekła zarumieniona 
lekko z zadowolenia. — Nic mu się nie 
stanie. 

Wyciągnęła rękę najpierw do Marcela, 
potem do mnie. Uścisnąłem ją z prawdzi- 
wym żalem. Żegnając Kaśkę, żegnałem jed- 
nocześnie nadzieję, jaką pielęgnowałem od 
paru dni. Szepnąłem pośpiesznie: 


Nr 33 


JEGO 


.— Z rewolwerem byłoby ci Jeszcze gorzej. 
Idź tak, jak jesteś. Zaraz się ściemni, nikt 
cię nie powinien widzieć. Przejdziesz! 


— A wy? — zapytała. 

Odpowiedziałem: 

— Chyba nie ruszymy się stąd. Będziemy 
czekać na ciebie, żeby od razu pójść na 
spotkanie ze Stalowym. Prawda, Marcel?, 

Marcel przytwierdził skinieniem głowy. 

Kaśka jeszcze raz popatrzyła Marcelowi 
w oczy, jakby go chciała o coś poprosić, i 
wyszła. Wybiegłem za nią i zaraz za pro- 
giem chwyciłem ją za rękę. 


— CZy.. czy... Kiedy wrócisz? 


Poweselała trochę. 


— Kasiu, wracaj jak najprędzej. Będę 
czekać. 

Śmiejąc się przewionęła ręką po mojej 
twarzy, 

Zazwyczaj ubierała się z miejska, posia- 
dała nawet płaszczyk ciemnozielony, ale 
tym razem nałożyła na siebie typowo chłop- 
ski strój. W końcu okryła się grubą dero- 
wą chustką i tak poszła, 

Ale nie upłynęła może godzina, jak wpad- 
ła z powrotem, wyrażnie wystraszona. Za- 
wołała od progu: 

— „Tur“ we wsi! 

Podbiegł do niej Marcel. 

— Skąd wiesz? Kto ci o tym mówił? 

— Ludzie na wsi. Powiadają, że szukają 
czegoś, Przetrząsają domy. 


Marcel spojrzał na mnie pochmurno i+ 


znów zwrócił się do Kaśki, 

— Czy nie będziesz się bać iść teraz? 
Wiesz, polecenie jest ważne. Długo z nim 
nie możemy zwlekać... 

Kaśka wyciągnęła do niego rękę. 

— Daj mi rewolwer, 

— Nie, rewolweru ci nie dam. Mam tylko 
jeden i jest mi potrzebny. 

— A jak mnie któryś eneszetowców za- 
czepi? Przecie mnie wszyscy naokoło zna- 
JĄ" 


Przełożył IGNACY WITZ S 


O impresjonizmie malarskim” 


a ojczyznę impresjonizmu słu- 
sznie uchodzi jeden z głów- 
nych ośrodków dziewiętnasto- 
wiecznego świata burżuazyj- 
nego — Paryż. Pierwsze kro- 
ki tego ruchu przypadają na 
lata sześćdziesiąte ubiegłego stulecia. Edou- 
ard Manet, Edgar Degas, Auguste Renoir, 
Paul Renoir, Paul Cézanne rozpoczynali 
swoją twórczość jako malarze .naturaliś- 
ci“ dążący do zaskarbienia sobie poklasku 
szerokiej publiczności i zdobycia Paryża. 
Marzyli © nowej sztuce francuskiej, 
zwracającej się do bezpośredniej rzeczy- 
wistości. Sztandarową postacią miał dla 


„nich być Gustave Courbet, którege dodat- 


nie realistyczne cechy chcieli pogłębić 
i kontynuować. 

Rzecznikiem młodych artystów oraz czo- 
łowym interpretatorem ich twórczości 
stał się wtedy Zola, podówczas debiutu- 
jący pisarz i dziennikarz. Zola spodzie- 
wał się, że ujrzy w dziełach swych przy- 
jaciół takie rozległe i rzetelne obrazy o- 
taczającego życia, jakie później sam dał 
w swoich powieściach. Nie znamy dokła- 
dnie niezliczonych sporów prowadzonych 
wówczas między Zolą a młodymi mala- 
rzami w kawiarni na Battignolles, ale z 
artykułów i broszur Zoli możemy je sobie 
odtworzyć. 

„Szukam w obrazie przede wszystkim 
człowieka a nie obrazu* — takie jest mot- 
to Zoli do artykułu „Mój salon“. 

Pisarz łączył wysiłki młodych artystów 
z postępowymi, przodującymi prądami w 
literaturze, filozofii i nauce, z realizmem 
lat czterdziestych po sześćdziesiąte, z 
twórczością Courbeta i barbizóńczyków, z 
dążeniem do prawdy. „Artysta jest inter- 
pretatorem tego, co istnieje, jego dzieła 
mają dla mnie wartość dokładnego opisu 


*) Fragment większej pracy zamieszczo- 
nej w moskiewskim czasopiśmie „Iskus- 
stwo“ (Nr 1, 1949). 


dokonanego swoistym i ścisłym językiem“ 
— pisał Zola. 

Ale już w tych artykułach Zoli przewi- 
jają się indywidualistyczne motywy, tak 
niezgodne z realistycznymi podstawami 
jego twórczości. Pisarz mocno akcentuje 
osobisty stosunek artysty do ukazywanej 
rzeczywistości, przeciwstawiając w sztuce 
pierwiastek obiektywny i subiektywny, 
oddając pierwszeństwo temu drugiemu, 

„Sztuka jest zakątkiem wszechświata o- 
glądanego przez pryzmat temperamentu 
artystycznego“ — twierdzi Zola docho- 
dząc do prawdziwie impresjonistycznego 
pojmowania sztuki, „Piękno żyje w nas 
a nie poza nami“ — tymi słowami broniąc 
sztuki Maneta pisarz całkowicie już prze- 
chodzi na subiektywistycznb-idealistyczne 
pozycje twórcze, znamienne dla dojrzałe- 
go impresjonizmu. 

Artykuły Emila Zoli pisane pod bezpo- 
średnim wrażeniem rozmów i dyskusji z 
malarzami „naturalistami*, ` przyszłymi 
impresjonistami, w pewnym stopniu wy- 
rażają poglądy i pojęcia o sztuce tych ar- 
tystów, mwłaszcza Maneta i Cózanneńa, 
którzy w latach sześćdziesiątych pozosta- 
wali w bliskich stosunkach z Zolą. 

W późniejszych artykułach Zola często 
nazywa Maneta i jego przyjaciół „artysta- 
mi współczesności“, „prekursorami szkoły 
naturalistycznej*, zdolnej do odświeżenia 
sztuki. Stopniowo zresztą pewność ta 
przygasa. Zola zaczyna z czasem nabierać 
wątpliwości co do sztuki swych przyja- 
ciół, wątpliwości, które doprowadziły go 
w końcu do zupełnego rozluźnienia a na- 
wet zerwanią stosunków z nimi. Zola 
miał po temu wszelkie powody. 

Autentyczna historia impresjonizmu ja- 
ko prądu w malarstwie francuskim XIX 
wieku nie została jeszcze napisana. Licz- 
ne historyczne omówienia tej epoki w 
większości stanowią epologetyczne, niepo- 
hamowane wychwalanie impresjonizmu, 
maskujące przed czytelnikiem ograniczo- 
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— Jeżeli się da, to jeszcze dziś w nocy. 
W najgorszym razie rano możesz mnie wye 
glądać. 

Przycisnąłem ją gorąco do siebie, wyszep- 
tałem jej prosto do ust; 

— Będę wyglądał, ale żebyś nie zwleka- 
ła. Nie wiem, jak wytrzymam tę noc bez 
ciebie... No, idź już! 

Znikała mi z oczu powoli, malała, aż nie- 
wielką kuleczką schowała się za pagórka- 
mi. “i 

Powolnym ruchem wdrapałem się po dra- 
binie na strych, gdzie mieliśmy ukrytą broń, 
Zniosiem ją do izby, Pięć granatów, jeden 
rewolwer i jedna pepesza, 

—Ano, jak się bić, to się bić — powie- 
dział Marcel na widok broni. — Ale nie 
zdaje mi się, żeby do tego przyszło. I w 
Tura zaczynam nie wierzyć. Przedwczoraj 
grasował koło Książa, a dzisiaj jużby tu- 
taj? Na wszelki wypadek siadaj, Michał, 
przy oknie i uważaj. Ja na chwilę wyjdę 
przed dom, 

Zarzucił na ramię pepeszę, ubrał się w 
swój wytarty kożuszek i wyszedł. Potem zo- 
baczyłem go przez okno, jak szedł w stronę 
wsi. 

— Wariat! W pojedynkę idzie na wieś! 

Kiedy wrócił, było już dobrze ciemno. 
Zaraz w progu uspokoił mnie, że to nie 


ność i niedomagania tego kierunku. 
Współcześni i przyszli historycy sztuki bę- 
dą rozpatrywali impresjonizm jako zwrot 
współczesnej sztuki burżuazyjnej od ży- 
cia i prawdy do salonowej mieszczańskiej 
„sztuki dla sztuki“, z właściwą jej po- 
wierzchownością, brakiem wzniostej myśli 
i treści, z jej zewnętrzną efektownością i 
blichtrem. 

Dzieła Maneta, Renoira, Moneta, Dega- 
sa, Cózanne'a w latach sześćdziesiątych 
nie posiadają jeszcze wyraźnie skrystali- 
zowanego charakteru impresjonistyczne- 
go. Obraz człowieka, otaczające go życie, 
byt, ciągle jeszcze przeważa w twórczości 
młodych malarzy. 


Lecz nawet w tym okresie ani w twór- 
czości Maneta ani u Moneta czy Renoira 
nie znajdziemy motywów analogicznych 
— ze względu na swój demokratyzm i re- 
wolucyjną tendencję — do tych, jakie 
znajdujemy w  wybitniejszych płótnach 
Courbeta. Zwracając się do współczesne- 
go życia, malarze ci ujmują je tylko z 
najbardziej zewnętrznej strony. Żadne z 
nich nie wznosi się do wysokiego społecz= 
nego ogarnięcia rzeczywistości. Epoka po- 
przedzająca rewolucyjny wybuch Komu- 
ny Paryskiej, epoka olbrzymich przeci- 
wieństw społecznych i społecznego napię- 
cia, nie znalazła w ioh twórczości należy- 
tego odzwierciadlenia. 

Już w owym czasie impresjonizm czę- 
sto wybiera te czy inne realne motywy 
nie dla ich treści, lecz jako pretekst dó 
takich czy innych harmonii kolorystycz- 
nych. Właśnie na tej płaszczyźnie usiło- 
wał Zola wytłumaczyć paryskiej publicz- 
ności popuiarne „Śniadanie na trawie“ 
Edouarda Maneta, które stało się progra- 
mowym dziełem powstającej szkoły. 

Głównym wydarzeniem, które zadecy= 
dowało o losach nowego ruchu we fran- 
cuskim malarstwie, były najwidoczniej 
wypadki związane z Komuną Paryską Ï 
rozpętana po jej upadku reakcja. W tym 
czasie demokratyczna twórczość Gustawa 
Courbeta była prześladowana przez ofi- 
cjalme koła Trzeciej Republiki a Courbet 
jako uczestnik Komuny musiał opuścić 
Francję. W twórczości Maneta i jego krę: 
gu, już dawniej dość dalekiego w swoich! 
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eneszetowcy, tylko paru AKowców kręciło 
się po wsi. Prosili o starą odzież dla swoich. 
Ale już poszli. 

— AKowcy za starą odzieżą? — zdziwi- 
łem się, nie dając temu wiary — Czy to 
prawdziwe? 

— Tak gadali mi ci, u których byli. 
| — Wierzysz w to? 
` — Dlaczego mam nie wierzyć? AKowcy 
to nie Turowcy. Nie powodzi im się najle- 
piej. 

Nie wiem czemu przypomniałem sobie 
Kaśkę i ogarnęło mnie przeczucie czegoś 
złego, 

— Możliwe, ale mimo to zaczynam się 
niepokoić o Kaśkę. Nie daj Boże, żeby ją 


— Nie pytajcie! — odpowiedział gorącz- 
kowo — Chodźcie ze mną, prędko! 

Ledwo wyszliśmy poza próg i postaliśmy 
chwilę przed domem, wiedzieliśmy wszystko. 

Od strony lasów dochodził ciężki, stłu- 
miony klekot artyleryjski, powietrze drża- 
ło od iwstrząsów, dołem płynął nieprzerwa- 
ny chrzęst, jak od przetaczania się czoł- 
gów, górą jęczały z głuchym charkotem 
niewidoczne samoloty. 

— Ofensywa rozpoczęta — wyszeptał 
przybladły naraz Marcel — ofensywa! — i 
wykrzyknął — Michał, Tomku, to ofensy- 
wa! Słyszycie? 

Tomek skinął głową. 

— Już od trzech godzin tak grają, ale gra- 


Mrożny, ostry wiatr dął po pagórkach, 
ścisnął nam twarze, od nóg brał nas chłód. 
Tomek zatupał głośno po grudzie, walnął 
o siebie parę razy rękami. Marcel stał nie- 
ruchomy. Z oczyma, zawieszonymi ponad 
lasem, mówił: 


— Chłopcy, jak ja czekałem na tę chwilę. 
Były dni, że z rozpaczy waliłem łbem o 
ścianę, wątpiłem, gryzłem się w sobie, a od 
sierpnia zeszłego roku omal nie oszalałem, 
bom nie mógł już wytrzymać. Tyle lat! 
Chłopcy, po raz drugi rodzę się na świat. 

Brzydka, podłużna twarz spłynęła mu 
wzruszeniem i w tej chwili była ładna, 

— Tak, rodzisz się na świat, Marcel — 
przyznał mu Tomek — szkoda, że mnie gnie- 
cie już kopa, bo jak dwa razy dwa — po- 
szedłbym razem z wami. Żleby mi chyba 
razem ż wami nie było... 

— Ależ i tak możecie, Tomku, iść — 
krzyknął Marceł w uniesieniu. — Roboty dla 
was nie braknie. j 

— Nie Marcel, to już nie dla mnie, — 
Tomek pokręcił głową odmownie. Mam 
babę, dorosłe dziewuchy, gdzie mi tam te- 
raz do miasta! Ale jak będzieta dzielić zie- 
mię, dacie mi z parę morgów.. No i to po- 
zwolenie, Marcel. Więcej od was nie chcę, 
nie potrzebuję... 

Od dojmującego mrozu potwardniały nam 
twarze, mimo to nie odchodziliśmy jeszcze, 
Po lewej i prawej ręce zaczynały się już od- 
zywać pojedyńcze strzały lekkiej artylerii. 
To ze stanowisk niemieckich, ukrytych nie- 
daleko od nas. Wtem dmuchnął nam wiatr 
prosto w twarz i zaleciał nas ciężki gru- 
chot, jakby w naszą stronę sunął sznur czoł- 
gów. Marcel i Tomek poderwali się ku 
wyższym pagórkom, lecz naraz powiał wiatr 
z boku i uczyniło się cicho, front jakby na- 
gle zamilkł, Marcel gestykulował coś nie- 
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Zaprawdęż, żyję w ponurej epoce! 
Niepodejrzliwe słowo jest głupie. Gładkie czoło 
Świadczy o braku uczucia. Śmiejący się 


okrutnej wiadomości 
jedynie nie otrzymał jeszcze 


Cóż to za czasy są, gdy 


pogawędka o drzewach jest prawie zbrodnią, 
gdyż w sobie zawiera milczenie o jakże wielu przestępstwach! 


Ten tam co spokojnie przechodzi ulicą gg 
byłby już nigdy riedosiężny dia przyjaciół , 


którzy są w nieszczęściu? 


Jest prawdą: Jeszcze zarabiam na swe utrzymanie 

lecz wierzcie mi: to tylko przypadek. Nie ę 

z tego co czynię nie uprawnia mnie by najeść się do syta. w. 2 
Przypadkiem jestem oszczędzony. (Gdy moje szczęście zawiedzie 


stracony jestem). 


Mówią mi: jedz i pij sam! Bądź rad że ty masz! 
Ale jak mogę ja jeść i pić jeśli to głodującym 


wyrywam co jem, i 


moja szklanka wody brakuje ginącemu z pragnienia? 


A jednak jem i piię. 


Byłbym także chętnie posiadł mądrość. 

Stare księgi mówią co jest mądrością: 

Zdala się trzymać sporów tego Światą i krótki nasz czas 
przebyć bez bojaźni, i obejść się także bez przemocy, 


złe dobrem wynagrodzić, 


swoich pragnień nie spełnić, lecz zapomnieć o nich, 


to się uważa za mądrość. 
"ego wszystkiego nie umiem: 


Zaprawdę żyję w ponurej epoce! 


IL. 


Do miast przyszedłem gdy był czas chaosu, 


gdy głód tam był panem. 


Między ludzi przyszedłem kiedy był czas bumtu 


i ja się burzyłem wraz z nimi. 


Tak przeszedł mój czas. eo był mi dany na ziemi. 


Posiłek mój spożywałem między bitwami, 
do smu się kładłem wśród morderców, 


miłość brałem skąd przyszia 


a obraz przyrody nie spotykał we mnie dość cierpliwości. 
Tak przeszedł mój czas co był mi dany na ziemi, 


zgrabnym ruchem zmarzniętych rąk, Tomek 
uśmiechając się chytrze patrzył przed sie- 
bie i co chwila tupał swoimi buciorami. - 


Ulice prowadziły w bagno w moim czasie, 
mowa zdradzała mnie oprawcy, 
zdziałać mogłem nie wiele. Lecz panujący 


tym razem spotkało jakie nieszczęście. Nie 
daj Boże! 

— Bądź spokojny. Przez gorsze rzeczy 
przechodziła i powracała zawsze cała, to 
i przez tych napewno się przesmyknie. 

— Byłoby gorzej, gdyby to byli Turowcy. 
Przebrani Turowcy. 

Wszystkimi myślami znów przylgnąłem 
do Kaśki. Gdzie oną teraz jest? Czy uda 
się jej wrócić tej nocy? A rano? Zwinna, 
małą pliszka, Śwoimi uśmiechami bałamu- 
ciła prawie cały nasz oddział, 

Popatrzyłem za Marcelem wałęsającym 
się po izbie. 

— Czy dużo zebrali? a 

— Kto? Ci AKowcy? Coś tam zebrali, 
ale niedużo. Namby się lepiej poszczęściło 
w tym wypadku. 

— Napewno! Nas tutaj znają. 

— Nie tylko dłatego, Michał, My chło- 
pom jesteśmy bliżsi, To jasne. 


j 12.1.45. Pustoszyn 


Wszystko odbyło się tak, jak odbyć się 
powinno w takim dniu. Zazwyczaj budzi- 


liśmy się sami wcześnie rano, tym razem 
zbudził nas Tomek, szarpiąc nas gwałtow- 


nie i z miną tajemniczą kazał nam się 
szybko ubierać, 


— Co się stało? 


ją! I wskazał ręką na las. — Najgłośniej 
tam biją, o w tym kierunku... 


Marcel, zapatrzony w tym kierunku, po- 
woli podźwignął rękę do oczu i wytarł je 
z łez. Z radości nie mógł zapanować nad 
sobą i zapłakał, A liczył już sobie okoła 
czterdzięatu lat, był żonaty, miał dwoje 
dzieci. Prawie przez całą wojnę tułał się 
po lasach, obcych wsiach, tu i tam bił się 
z żandarmerią niemiecką, trzy razy był 
ranny, przez dwa dni czekał na wyrok 
śmierci z rąk NSZ-etu. Kiedy uciekł opraw- 
com prawie spod kuli, przez tydzień potem 
nocował w lesie, na drzewie. Później, weze- 
sną wiosną, ścigany przez f żandermerię, 
skoczył do stawu w ubraniu i z pepeszą, 
wyłamał kawałek szuwara, włożył go do 
ust i zanurzył się cały w wodzie. Na po- 
wierzchni stawu wystawało tylko małe, nie- 
pozorne żdźbło szuwara. Na szczęście żan- 
darmeria nie miała psa ze sobą. Koło sta- 
wu przebiegła więc jakby nigdy nic i po- 
pędziła dalej. 

Marcel po tym wypadku długo i ciężko 
chorował na zapalenie płuc. 

Ofensywa zapowiadała zmianę w jego 
życiu. Otwierała przed nim nową drogę, 
stwarzała pełne możliwości zwykłego ludz- 
kiego życia; do dzisiaj był stale tropio- 
nym zwierzęciem. 


Przemarznięty na kość zbiegłem na dół. 
Wpadłem do izby 1 najpierw zobaczyłem 
Mańkę. Powróciła widocznie przed chwilą, 
bo, pochylona nad piecem, grzała sobie rę- 


"ce, opowiadając coś szeptem matce. Matka 


potakiwała jej. Zasłaniając sobie twarz za- 
paską. 

— Mańka — zawołałem  uradowany jej 
widokiem — Prosto od Stalowego idziesz? 


„A myśmy Kaśkę.. 


Odwróciła się od pieca i głośno załkała, 

— Kaśka!.. Kaśka... 

Zdrętwiałem. D 

— Co Kaśka? 

— Zabili ją ci, od Tura! 

Nie wiem, jak dowlokłem się do stołu i 
zamarłem cały w bez ruchu. Zobaczyłem 
w myślach Kaśkę. Jeszcze parę godzin temu 
stała blisko drzwi, prosiła o rewolwer. 

Miała słuszność, to nie AKowcy żebrali 
o stare łachy. To napewno Turowcy pod 
pretekstem zbierania łachów kogoś szukali, 
a może specjalnie na nas polowano? Dziel- 
na, mądra dziewczyna, oddana AeLowi, od- 
dana i nam. Zginęła w takim dniu, w ostat- 
nim dniu okupacji! To było najstraszniej- 
sze, najbardziej tragiczne! Czy uratował- 
by ją rewolwer? 


` Józef Morton. 


siedzieli bezemnie pewniej, to było moją nadzieją, i 
Tak przeszedł mój czas co był mi dany na ziemi. 


Siły były znikome. Cel. 
był bardzo odległy, 


można go było widzieć dokładnie, mimo że dla mnie 


prawie niedostępny. 
Tak przeszedł mój czas 
co był mi dany na ziemi, 


II. 


Wy, którzy wynurzycie się z potopu, 
w którym myśmy utonęli, wspomnijcie, 
gdy będziecie mówić o naszych słabościach, 


także o tej ponurej epoce, 
której zdołaliście ujść. 


Szliśmy przecież, częściej niż buty kraje zmieniając, 


przez wojnę klas pełni rozpaczy, 


gdy tam tylko krzywda była, a buntu żadnego. 


A przy tym wiem przecież: 
Nawet nienawiść do podłości 
zniekształca rysy. 


Nawet z wściekłości z powodu krzywdy 


chrypnie głos. Ach, my, 


którzy mieliśmy grunt przygotować pod życzliwość, 
sami nie mogliśmy być życzliwymi. 

Lecz wy, gdy będzie już tak daleko, 

że człowiek człowiekowi służyć będzie sobą, 
wspomnijcie o nas z pobłażaniem. 


Pisune w czasie wojny, na emigracji. 


Z wyboru wierszy Berta Brechta, który ukaże się nakładem Wydawnictwa „Prasa 


Wojskowa”. 


nastrojach i poglądach od Courbeta, stop- 
niowo kształtują się w tym czasie główne 
zasady metody impresjonistycznaej. Natu- 
ra i człowiek to dla tych malarzy teraz 
jedynie motywy takiej czy innej harmonii 
kolorystycznej, oddającej grę światła na 
przedmiotach i środowisko powietrza. 
Malarstwo ich stawia sobie teraz jeden 
cel: przedstawienie zewnętrznej gry efek- 
tów świetlno - powietrznych na płaszczy- 
źnie obrazu, 

W latach 60-tych nie istniał jeszcze ter- 
min „impresjonizm', jak nie istniała zde- 
cydowana impresjonistyczna metoda ma- 
larska. Nazwa ta przylgnęła do grupy ar- 
tystów zbliżonych do Maneta w roku 1874, 
podczas wystawy malarzy - impresjonis- 
tów, na której wystawione było studium 
Claude Moneta „Wschód słońca”. Impre- 
sja“. Przydomek nadany tym malarzom, 
doskonale odpowiada ich postawie arty- 
stycznej. 

Teoretycy i chwalcy impresjonizmu sta- 
rali się przedstawić to malarstwo jako 
sztukę bezpośredniego autentyzmu, jako 
pełny wyraz tego, co nazywamy natural- 
nością i prawdą życiową w sztuce. Pogląd 
ten tak dalece opanował umysły niektó- 
rych współczesnych nam artystów i hi- 
storyków sztuki, że niejednokrotnie wy- 
powiadano go w radzieckich artykułach 
i pismach jako coś niezachwianego, nie 
podlegającego dyskusji i rewizji. Impre- 
sjonizm utożsamiano z realizmem, 

Tymczasem ortodoksalny impresjonizm 
stanowił zdecydowaną przeszkodę w TOZ- 
woju prawdziwego i aktywnego, tzn. rea- 
listycznego odzwierciadlenia żysia w 
sztuce. Dążąc do oddania na płóinie bez- 
pośrednich, czysto wzrokowych wrażeń z 
rzeczywistości, malarze - impresjoniści 
nieuchronnie dochodzili do sztucznych i 
błędnych wniosków, którym brak było 
rzeczy najważniejszej: uświadomienia so- 
bie materiału widzianego. 

Świadomość i odczucie ludzkie są tak 
nierozłączne i organicznie z sobą związa- 
ne, że absolutne przeciwstawienie ich jest 
zasadniczo niemożliwe. Wzrok stwarza 
bogatą glebę dla narodzin wyobrażeń i 
pojęć, które ze swej strony oddziaływują 
na wzrok, nadając mu kierunek i wzbo- 
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gacając go. To wieczne wzajemne oddzia- 
ływanie na siębie świadomości i odczu- 
cia tworzy owo świadome i uświadomione, 
właściwe człowiekowi spojrzenie na świat. 

Próby oddania na płótnie „czystych*, 
nie transmitowanych przez rozum wra- 
żeń doprowadziły impresjonistów nie do 
pogłębienia czy spotęgowania obrazu ży- 
cia w dziele plastycznym, lecz do zubo- 
żenia go i spaczenia. „Wyzwolone z oków 
rozsądku“ „czyste wrażenie“ było niedo- 
skonałe i sztuczne, okaleczone w swej i- 
stocie, która pozwala mu uogólnić się w 
świadomości i rodzić głębokie i skompli- 
kowane pojęcia. Najwyższy stopień świa- 
domości ludzkiej — rozumienie przez nią 
świata, uogólniającą działalność umysłu 
— impresjoniści ignorowali; sztuka ich 
na każdym kroku zdradzała niezmierną 
ograniczoność i pustkę. 

Impresjonizm unicestwił jedną z naj- 
większych zdobyczy realizmu — prakty- 
czne zainteresowanie życiem w sztuce, 
Unicestwił aktywny pierwiastek sztuki 
sprowadzając twórczość artystyczną i ar- 
tystyczną apercepcję do biernego oglądu. 
Uczynił malarza milczącym i bezmyśl- 
nym widzem oglądającym świat, obojęt- 
nym wobec zjawisk społecznych, wobec 
człowieka, wobec samego życia. W efek- 
cie impresjonizm dokonał reakcyjnego 
przewrotu w sztuce, doprowadzając do 
rozbrojenia i obalenia realizmu w malar- 
stwie francuskim XIX wieku, 

Nie jest to oczywiście przypadek, że 
impresjonistyczny kierunek w sztuce roz- 
wijał się równolegle z najnowszą ideali- 
styczną filozofią podającą w wątpliwość 
obiektywny prawidłowy rozwój przyrody 
i społeczeństwa, a zarazem zdolność czło- 
wieka do rozumienia tych praw — z fi- 
lozofią dochodzącą do zaprzeczenia ist- 
nienia samej rzeczywistości i uznającą, 
że jedynie realne są nasze wrażenia 
(Mach.). Odwrotowi Avenariusa, Macha, 
Rickerta i innych filozofów - idealistów 
od materializmu do burżuazyjaej filozofii 
towarzyszył odwrót od realizmu w litera- 
turze i sztuce. W tej ostatniej odwrotu 
tego dokonali w znacznej mierze malarze- 
impresjoniści, którzy utorowali drogę ni- 
czym nię przysłonietemu subiektywizmo- 


wi i indywidualizmowi w sztuce burżu- 
azyjnej. Niedawno jeden z najgorliw- 
szych rzeczników impresjonizmu, Camille 
Mauclaire, rozwijając teoretyczne podsta- 
wy tego kierunku, wychodził z założeń fi- 
lozofii subiektywno - idealistycznej. „„Ko- 
lor przedmiotów“ to czyste złudzenie. Je- 
dyne twórcze żródło kolorów, słońce, któ- 
re swoim blaskiem obejmuje wszystkie 
przedmioty, co chwila prezentuje je w 
nowej barwie, Tajemnica materii wymy- 
ka się nam i nie wiemy dokładnie, gdzie 
jest granica między tym co realne a tym 
co nierealne“ — pisał Mauclaire. 

Jakoż malarze w rodzaju C. Moneta 
przenieśli środek ciężkości sztuki z dzie- 
dziny obiektywnej rzeczywistości do sfery 
swoich wrażeń o rzeczywistości. Przystą- 
pili do rewidowania zasad realizmu jako 
artystycznego odzwierciedlenia obiektyw- 
nego życia. Naczelnym hasłem ich este- 
tyki stały się założenia subiektywistycz- 
nego idealizmu  przedstawiającego Świat 
jako kombinację rozmaitych wrażeń. Do- 
szli wprost do zaprzeczenia estetycznego 
i artystycznego waloru rzeczywistości. 

Wystawy malarzy - impresjonistów, u- 
rządzane w latach siedemdziesiątych i o- 
siemdziesiątych, ostateaznie określiły losy 
i rozwój tego prądu oraz oblicza czoło- 
wych jego przedstawicieli. Claude Monet, 
Fródóric Sisley, Camille Pissaro przeszli 
w owym czasie od kompozycji figural- 
nych do pejzażu, w którym najpełniej wy- 
raża się naczelna cecha malarstwa im- 
presjonistycznego: gra Świetlnych i po- 
wietrznych efektów w przyrodzie. 

Manet ulegając wpływom -Moneta za- 
czął pasjonować się w szczególności efek- 
tami wyobrażenia postaci ludzkiej w 
słońcu, w otwartej przestrzeni. Od wy- 
kończonych obrazów malarz ten prze- 
chodzi do szerokich studiów oddających 
szybkie przelotne wrażenia wzrokowe. 

Jeżeli Manet pozostawał głównie w 
kręgu tematyki wwielkoświatowej, to Re- 
noir czasami zwracał się w swych obra- 
zach do życia paryskich nizin społecz- 
nych. Ale płótna jego nie posiadały głę- 
bokiej społecznej treści, wzrok jego Śli- 
zgał się po powierzchni życia. Przedsta- 
wiając człowieka, Renoir często utrwalał 


na płótnie tylko dostrzeżoną harmonię 
kolorystyczną. , 

Najbliższy realizmowi pozostał Edgar 
Degas, który, stworzył całą galerię współ- 
czesnych typów paryskich. Podkreślając 
charakterystyczne cechy, pozy i gesty 
ludzkie, Degas osiągał czasami społeczne 
uogólnienia. Sztuka jego, pełna goryczy 
i sarkazmu, starała się kontynuować w 
swych szląchetniejszych przejawach tra- 
dycję Daumiera. Jednakże ideowa treść 
dzieł Degasa wyraźnie nie odpowiadała 
bystrości jego oka, mistrzostwu rysunku. 
W końcu zubożał także Degas. Satyryoz- 
ną ostrość przedstawiania zjawisk zastą* 
piła u późnego Degasa ostrość formalnego 
podania, niezwykłość kompozycji i skró= 


tów perspektywicznych, dekoracyjność 
koloru. 
Impresjonizm wszystko, dosłownie 


wszystko, złożył na ołtarzu efektu wzro- 
kowego, na ołtarzu koloru. Malarstwo im- 
presjonistyczne negowało przedstawianie 
jakichkolwiek zdarzeń czy scen, drama- 
tycznych konfliktów czy intrygi w obra- 
zie, Impresjonizm nadzwyczaj lekko uni- 
cestwił jeden z najważniejszych rodza- 
jów sztuki — malarstwo historyczne, któ- 
rego odrodzić już nie udało się na gruncie 
sztuki burżuazyjnej, 

Malarstwo rodzajowe straciło u Mane= 
ta i Renoira wysoką treść społeczną, isto- 
tnie ludową i narodową, wartości, które 
nadał malarstwu francuskiemu Courbet. 
Na płótnach Maneta i Renoira przewija- 
ją się tylko urywki życia i bytu, przypad 
kowe fragmenty rzeczywistości zauważo- 
ne mimo woli i przelotnie w ogrodzię, 
nad rzeką, w kawiamni w pokoju. Życie 
w ich obrazach nie występuje na jaw, 
lecz cofa się, kryjąc się za barwnymi 
plamami, gdyż malarze ci, według słów 
jednego ze swoich zwolenników, traktują 
„motyw dla jego kolorystycznych gam a 
nie dla samego motywu”, 

Estetyka impresjonizmu doprowadziła 
do upadku sztukę portretu. Stopniowo 
portret tracił u Renoira i Maneta głębię 
psychologiczną. Pociąg do zewnętrznego 
blichtru, do efektów kolorystycznych u- 
torował im drogę do wielkoświatowego 
portretu z jego bezmyślnością i zew= 


nętrznym szychem. Wielkość ducha ludz- 
kiego, głębia umysłu, siła temperamentu, 
wszystko, w czym objąwia się uducho- 
wienie człowieka, okazało się nieosiągal- 
ne dla tego malarstwa. Nie przypadkowo 
też impresjoniści nie pozostawili po sobie 
wizerunków wielkich ludzi Francji — 
swoich współczesnych, tak jak to zrobili 
naprzykład w stosunku do swojej ojczy- 
zny rosyjscy malarze-realiści XIX wieku, 
Prawdziwe życie, byt ludu, typy ludo- 
we, interesy demokracji, z taką mocą 
wyrażone przez Daumiera, Courbeta, Mil- 
leta, pozostały przeważnie poza granica- 
mi sztuki impresjonistycznej. Poszczegól- 
ne obrazy o tematyce ludowej były tu 
czymś przypadkowym, niezauwazonym. 
Jeżeli nawet impresjoniści od czasu do 
czasu wprowadzają w otaczającą ich rze- 
czywistość, to jest to przede wszystkim 
byt i obyczajowość francuskiego bour- 
geois, burżuazyjnego salonu, bywalców 
paryskich restauracji i ludzi bulwarów 
— paryskich mieszczuchów. 
, Najpoważniejsze miejsce w twórczości: 
impresjonistów zajął pejzaż. Lecz i w teji 
dziedzinie sztuka impresjonistyczna zni- 
żyła się, cofnęła się w porównaniu ze 
zdobyczami pejzażu realistycznego. Owia- 
na poezją ludową francuska przyroda 
pokazana została w twórczości mistrzów 
barbizońskich: Rousseau, Daubigny, Dia- 
za, oraz Milleta, Corota, Courbeta. Tacy 
pejzażyści jak Claude Monet w rzęczy— 
wistości zatracili poetyckie, ludowe mo- 
tywy i obraz ojczystej przyrody. Ekspe- 
rymentując nąd tymi samymi wciąż wi- 
dokami w różnym oświetleniu, Monet po- 
stawił w centrum swojej twórczości zew- 
nętrzne formalne problemy, przenosząc 
przy tym zainteresowanie malarza - pej- 
zażysty ze sfery żywej przyrody w sfe- 
nie bezpośrednie osobiste odczucie. W pej- 
zażach jego coraz silniej występują frag- 
menty przeróżnych wrażeń z przyrody, 0- 
brazy przekształcają się w wyrafinowane 
paradoksy malarskie, streszczające jedy- 
nie bezpośrednie osobiste odczucie. W pej 
zażach impresjonistów znikło w końcih 
to, co najistotniejsze — żywa przyroda, 
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GŁOS W DYSKUSJI O TEATRZE 


Pisał w swoim czasie Stanisławski, gdy 
po raz pierwszy zetknął się z nowym, po- 
rewolucyjnym widzem: „Nowy widz pro- 
letariacki najchętniej uczęszcza do teatru, 
gdzie można szczetze się uśmiać lub szcze- 
rze popłakać. Ten widz nie wymaga od 
teatru wyszukanej formy, lecz prawdzi- 
wego, bliskiego mu życia ducha ludzkie- 
go, wyrażonego w jasnej, zwięzłej, zrozu- 
miałej, a zarazem mocnej i przekonywują- 
cej formie. I w sztuce, i w jedzeniu, nie 
jest ten widz przyzwyczajony do łechcą- 
cych podniebienie, wyszukanych delikate- 
sów, do pikantnej ostrości pobudzającej 
apetyt. Jest po prostu głodny, odczuwa 
ten duchowy głód, który może zaspokoić 
jedynie naprawdę pożywne i smaczne je- 
dzenie. A właśnie takie jedzenie najtrud- 
niej jest przyrządzić z dotychczasowych 
recept naszej sztuki”. , 

W tych słowach Stanisławskiego zawar- 


ta jest w zasadniczych zarysach wielka 
i jedyna prawda teatru, do której tęsknił 


twórca MCHAT-u, określając ją jako 
„wspólną dla aktorów i widzów realną 
prawdę sceniczną“. Stanisławski określił 


również w krótkich słowach treść twór- 
czości aktorskiej, w warunkach tworze- 
nia się podstaw teatru socjalistycznego. 
„Aktor musi zrozumieć, jakie zadanie dyk- 
tuje mu życie podkreślał twórca 
MCHAT-u — jakie obowiązki ciążą na 
nim wobec szerokich mas zapełniających 
coraz szczelniej widownie naszych tea- 
trów. Zrozumieć to potrafi tylko ten, kto 
żyje wspólnym z tymi masami życiem, 
uczestniczy realnie we wszystkich ich za- 
mierzeniach, rośnie duchowo razem z ni- 
mi. Aktor, tworząc nowe wartości arty- 
tyczne, powinien wyczuwać w sobie bicie 
wspólnego z masami serca, bo one właśnie 
tworzą życie, którego drogi aktor ukazuje 
im w artystycznym aspekcie przeżyć sce- 
nicznych. Aktorzy i reżyserzy powinni 
być żywymi ludźmi, prawdziwymi krzewi- 
cielami w sercach swoich tego, co oży- 
wia i wzmacnia bicie serc ich widzów. Je- 
żel kierownicy teatru przypuszczają, że 
raz na zawsze zrozumieli i ustalili istotę 
swojej twórczej drogi w teatrze, jeżeli nie 
posuwają się ciągle naprzód w rytmie 
i tempie otaczającego ich życia — to ni- 
gdy nie będą mogli stworzyć prawdziwe- 
go teatru, bo taki teatr musi być aktyw- 
nym czynnikiem kompleksu wszystkich 
zagadnień związanych z pojęciem twór- 
czego, posuwającego się naprzód życia". 


Nowa treść teatru zależy przede wszyst- 
kim od stopnia należytego jej zgłębienia 
przez czynnych i twórczych ludzi teatru. 
"Tej treści nie można utożsamiać z poję- 
ciem, mówiąc lapidarnie, upolitycznienia 
i uspołecznienia teatru zewnętrznie lub 
fragmentarycznie, jedynie na pewnych 
odcinkach jego pracy twórczej. 


W dziedzinie reżyserii ta nowa treść 
oznacza nie tylko oczyszczenie z formali- 
stycznych manier przedwczorajszego, pseu- 
do-rewolucyjno-nowatorskiego . awangar- 
dyzmu, nie tylko skupienie się na ideo- 
wej treści tekstu, lecz jednocześnie ozna- 
cza stworzenie nastrojowości społecznej, 
zgodnej z realną prawdą życiową danej 
epoki i środowiska. Taka mastrojowość 
czerpie nie z indywidualnie impresjoni- 
stycznych wzlotów artystycznej wnikliwo- 
ści i wyobraźni twórczej inscenizatora — 
źródłem jej są całkiem realne i ściśle po- 
wiązane z życiem przesłanki natury spo- 
łeczno-politycznej, historycznie związane 
z odtwarzaną na scenie epoką i środowi- 
skiem. Jednocześnie nowa treść w opra- 
cowaniu scenicznym oznacza odwrócenie 
się od ideowo bezcelowych efektów sce- 
nicznych, uwypuklających jedynie indywi- 
dualno-nastrojowe momenty, nie podpo- 
rządkowane bezpośrednio zasadom istotnej 
atmosfery sztuki. 


Nowa treść teatru wymaga od aktora 
nawrotu od rutynersko-efektownych styli- 
zacji, od nastrojowego — zaostrzonego 
lecz nie powiązanego należycie z całością 
realnego życia — indywidualizmu, od zme- 
chanizowanej, nieraz zewnętrznej ostro- 
ści form — do prawdy życiowej, do ży- 
wego człowieka, organicznie związanego 
z życiem odtwarzanym na scenie. Nie idzie 
o.krzyczącą a pustą, pseudorewolucyjną 
„odwagę* w niszczeniu starych form sce- 
nicznych w imię reformatorskiego nowa- 
torstwa, Przeciwńie. Nowa treść teatru 
w przekroju pracy twórczej aktora i re- 
żysera oznacza przede wszystkim ścisłe 
i organiczne powiiązanie z realnym i ży- 
wym człowiekiem, z jego przeżyciami, na- 
strojami i dążeniami. Tylko w ten spo- 
sób pomyślana i tworzona nowa treść tea- 
tru może uczynić z artystycznej twórczo- 
ści mocny, wychowawczy i bojowy środek 
najszerszych mas, których wyrazicielem 
jest klasa robotnicza w ich dążeniach do 
socjalizmu. 


Z nową treścią sztuki aktorskiej wiąże 
się ujęcie przez aktora i reżysera 
poszczególnej postaci wzgl. całej sztuki. 
Aktor i reżyser, po należytym zrozumie- 
niu i przemyśleniu istotnej treści konkret- 
nego zadania, występują w ramach pro- 
cesu twórczego jako prokuratorzy lub ad- 
wokaci tworzonej przez nich postaci czy 
scenicznego rysunku danego środowiska. 
Takie podejście daje należytą ostrość ży- 
ciową i wyrazistość społeczną twórczości 
artystycznej w teatrze. Nie wolno zapomi- 
nać, że nowa treść teatru wymaga ze stro- 
ny reżysera i aktora przede wszystkim 
umiejętności bezpośredniego, [mocnego 
w swych akcentach, bezpretensjonalnego 
sposobu przemawiania do nowego widza 
masowego. Język teatru powinien być 
prosty, jasny, zwięzły, dobitny i barwny; 
organicznie związany z istotnymi zagadnie- 
niami życiowymi, bliskimi masom, z któ- 
rych składa się nowa widownia. 


Jasne jest, że ścisłe powiązanie nowej 
treści teatru, zasad i metod sztuki aktora 
i reżysera z tym, co jest podstawą i fun- 


damentem nowego życia i nowej kultury, 
której teatr jest wyrazicielem i wspó- 
twórcą. A tym fundamentem i podstawą 
jest socjalizm. To też „prokuratorskie“ lub 
„adwokackie* ujęcie postaci w oparciu 
o ogólny rysunek sceniczny jest niemożli- 
we jeżeli reżyser i aktor nie oprą się 
w procesie twórczym o podstawowe zasa- 
cy marksistowskiego ujmowania zagad- 
nień poruszanych na scenie. W przeciw- 
nym bowiem razie nieuniknionym wyni- 
kiem rysunku inscenizacyjnego i aktor- 
skiego będzie zasadniczy fałsz naruszający 


wielką i realną prawdą sceniczną, której 
konieczność uzasadniał Stanisławski. Praw- 
da ta, po raz pierwszy stworzona w tea- 
trze Stanisławskiego, powstała właśnie 
wskutek powiązania twórczości artystycz- 
nej z największą dla szerokich mas praw- 
dą socjalizmu. Mówił o tym wyraźnie je- 
den z najwybitniejszych ideologów sztuki 
radzieckiej, Andrzej Żdanow. 

„Teatr dopiero wówczas spełni swe za- 
sadnicze zadanie w zakresie wychowania 
mas pracujących — stwierdza Żdanow — 
gdy będzie czynnie propagował całokształt 
politycznej postawy socjalizmu podstawo- 
wą linię jego polityki i taktyki". 


* 


Pojedynek nowego ze starym w tea- 
trze zaznacza się bardzo wyraźnie na po- 
lu dramatopisarstwa, na odcinku reper- 
tuarowym. Na bolączki i niedomagania 
w tej dziedzinie szczególnie mocno narze- 
kają obecnie teatry. Niektóre teatry, ba- 
lansujące nieraz na pograniczu starego i no- 
wego, nie zawsze zdają sobie sprawę, ja- 
ka publiczność coraz szczelniej zapełnia 
ich widownię. Czy jest to dawna publicz- 
ność o wyraźnym zabarwieniu mieszczań- 
skim, w najlepszym razie szukająca 
w teatrze momentów rozrywkowo-zagad- 
nieniowych, o nieznacznym stosunkowo 
odsetku nowego widza masowego — czy 


"też nowy widz istotnie zdradza tenden- 


cję do wyparcia z widowni dawnej pu- 
bliczności? Ten nowy widz masowy jest 
nieraz widziany przez teatr w fałszywym 
świetle dawnych widowni na t. zw. popu- 
larno-ludowych przedstawieniach. Zdaniem 
ludzi teatru, przyzwyczajonych do sta- 
rych form teatralnych, przedstawienia ta- 
kie w gruncie rzeczy, stoją o wiele niżej 
od wymagań t. zw. „czystej“ publiczno- 
ści, Istotne wymagnaia nowego widza nie 
są jeszcze dostatecznie znane naszym tea- 
trom. Stąd dysharmonia i zamęt na od- 
cinku repertuarowym. 


Co się tyczy publiczności uczęszczającej 
obecnie do teatru, to należy uświadomić 
sobie w pełni istotny stan rzeczy. Dawna 
publiczność mieszczańska, aczkolwiek kur- 
czy się i maleje z dnia na dzień, jednako- 
woż istnieje jeszcze i nadal w znacznym 
stopniu zapełnia widcwnię teatralną, usi- 
łując po staremu dyktować swe gusty i wy- 
magania. Natomiast nowy widz masowy, 
wskutek pewnej bierności ze strony tea- 
tru oraz własnego braku przyzwyczajenia 
do teatru, zapełnia widownię powoli i nie 
odrazu, choć zdecydowanie i bezapela- 
cyjnie. 

Ten nowy widz, mówiąc ustami Stani- 
sławskiego, „pragnie w teatrze szczerze się 
uśmiać i szczerze popłakać.. pragnie nie 
wyszukanej lecz pożywnej strawy ducho- 
wej“. Obce mu są zarówno „delikatesy“ 
przeznaczone dla „elity“ lub „wybrańców“ 
ze środowiska mieszczańskiego, jak zwy- 
kły źle wypieczony „razowiec”* dotychcza- 
sowych przedstawień popularno-ludowych. 
Nowy widz szuka w teatrze realnej 
prawdy życiowej w aspekcie artystyczne= 
go ujęcia. 

Ulegając z jednej strony postulatom 
mieszczańskiej publiczności i absorbując 
się ciągłym poszukiwaniem rozrywkowo- 
zagadnieniowych „nowości“ repertuaro- 
wych, z drugiej zaś strony nie zbyt do- 
brze rozumiejąc wymagania stawiane 
teatrowi przez nową rzcezywistość spo- 
łeczną — teatry nasze nieraz popełniają 
na odcinku repertuarowym zasadnicze 
błędy. Wystawiają utwory idące raczej po 
linii wymagań coraz bardziej spychanej 
ze swoich pozycji „elity* mieszczańskiej 
lub też sięgają po utwory zbyt-skompliko- 
wane dla masowego widza. Zapominają 
nieraz przy tym, iż „przebrzmiałe" w ich 
mniemaniu, wypróbowane pozycje z kla- 
sycznego i  półklasycznego repertuaru, 
tkwiące nieraz korzeniami w ludowej kul- 
turze narodowej, stanowią w gruncie rze- 
czy istotę tego, co jest i nowością, i po- 
szukiwanym w teatrze przez nowego wi- 
dza „chlebem powszednim“, 

Zasadniczym warunkiem strawności tego 
„chleba powszedniego" jest sceniczne po- 
danie go w formach wynikających z zasad 
nowej treści sztuki aktora i reżysera, gdyż 
to jeszcze bardziej zbliża podobne utwory 
do masowej widowni, teatr zaś spełnia 
w ten sposób zaszczytną misję czynnego 
udziału w wychowaniu i kształtowaniu 
nowej świadomości mas. 

Bodajże najtrudniej przedstawia się 
sprawa ze współczesną dramaturgią. Bez 
odpowiednich utworów dramatycznych 
nie można należycie rozwiązać głównych, 
aktualnych zadań społecznych naszego tea- 
tru. Należy stwierdzić, że dramaturgowie 
nasi na ogół popełniają w stosunku do 
nowej treści teatru i do powoli rosnącej 
liczbowo nowej widowni — błędy iden- 
tyczne niemal z błędami samego teatru. 
Z jednej strony nad dramaturgami ciąży 
poniekąd widmo  „„rozrywkowo-zagadnie- 
niowe* przekleństwa teatru mieszczań- 
skiego, z drugiej zaś — komplikują nie- 
raz swoje utwory przez zbyt abstrakcyjne, 
wieloplanowe ujmowanie syntetyczne sze- 
regu zagadnień aktualnych. I jedno, i dru- 
gie jest jednakowo obce wymaganiom no- 
wego widza masowego. Jak słusznie mó- 
wi Żdanow — „..teatry i dramaturgowie 
powinni w sztuce swojej odzwierciadlać 
istotne życie podchwycone w jego nie- 
ustannym dążeniu naprzód. Powinni uwy- 
puklić to, co jest w tym życiu najpięk- 
niejsze, najzdrowsze, najcelowsze... Dra- 
maturgowie i reżyserzy muszą aktywnie 
i czynnie brać udział w wychowaniu mas 
pracujących i młodzieży tworząc z nich 
pełne życia i werwy, zdrowe kadry, śmia- 
ło patrzące w przyszłość, bezgranicznie ko- 
chające swoją ojczyznę, nie bojące się 
żadnych trudności i przeszkód, ufne w swo- 
je zwycięstwo...“ 


Właściwie w słowach tych zawarty jest 
niemal w całości szeroki wachlarz tema- 
tyki zagadnieniowej, scharakteryzowane 
jest jej twórcze i ideowo-programowe ob- 
licze, jednakowe dla dramaturgii i dla tea- 
tru w przekroju jego pracy twórczej. Najwa- 
żniejsze w tym credo nowej treści drama- 
turgicznej i teatralnej jest, aby forma nie 
zastępowała istotnej treści. Błąd niektó- 
rych dramaturgów, reżyserów i aktorów 
polega na tym, że nową formę uważają 
za nową treść, za treść istotną nowego ży- 
cia i swojej twórczości odzwierciadlają- 


cej to życie. Treści nowego życia — a więc 
i organicznie związanej z nim twórczości 
artystycznej — nie odtworzy ani pyszny 
lecz pusty w istocie frazes ani „mgliste, 
oderwane od życia i żywego człowieka ope- 
rowanie abstrakcją ani fragmentaryczne 
uwypuklenie poszczególnych momentów 
w rysunku dramaturgicznym lub scenicz- 
nym. Treści tej niepodobna oddać w peł- 
ni za pomocą jedynie zewnętrznej ostro- 
ści formy. Wszelkie próby w tym kierun- 
ku, robione w płaszczyźnie twórczej pracy 
dramaturga, reżysera lub aktora, zawsze 
sprowadzą się do formalistyczych i' ob- 
cych nowej treści sztuki — zabobonów 
wrogiej przeszłości przesiąkniętych pseu- 
dorewolucyjnością burżuazyjnego „nowa- 
torstwa'". i 


W teatrze i dramaturgii opartej o nową 
treść wewnętrzną, nie może i nie powi- 
nien istnieć, zwłaszcza w procesie twór- 
czym podział na teatr lub dramat psy- 
chologiczny, monumentalny, kameralny 
czy jakiś inny. Jest to typowy formalizm, 
wypływający z przesłanek obcych istocie 
nowej sztuki i założeniom nowego teatru. 
Odróżniamy teatr czy utwór artystycznie 
dobry i społecznie potrzebny od teatru 
lub sztuki i artystycznie, i społecznie nie- 
potrzebnej i złej. Kryterium ustalającym 
ten zasadniczy podział, jest przede wszyst- 
kim istotna forma powiązania sztuki i ry- 
sunku inscenizacyjnego z realnym ży- 
ciem, z człowiekiem, aktualna potrzeba 
utworu, zasadniczy jego cel i misja któ- 
rą dany utwór spełnia. Podejście takie 
bynajmniej nie przekreśla, jak twierdzą 
niektórzy, „artystyczności* utworu sce- 
nicznego, gdyż „żyć w pełni życiem twór- 
czego kolektywu ludzkiego, oddawać to ży- 
cie w swoim wysiłku twórczym, czuć się 
organicznie i we wszelkich zakresach 
związanych z kolektywem ludzkim, zna- 
czy po prostu być synem swojej epoki, 
synem swego narodu“ — jak to określił 


Stanisławski w swoim słynnym dziele: 
„Moje życie w sztuce“, 

x 
Jednym z zasadniczych postulatów 


współczesnego teatru na odcinku reper- 
tuarowym jest jak najbliższa współpraca 
bezpośrednio z dramaturgiem. Utwór, po- 
wstający w teatrze i przy twórczym udzia- 
le teatru, w większym stopniu posiada nie 
tylko ten specyficzny „nerw“, który okre- 
ślamy jako „sceniczność”, lecz jest orga- 
nicznie z teatrem zrośnięty, co ułatwia 
pracę aktorom i reżyserowi a przez to, 
jeszcze mocniej i bardziej bezpośrednio 
przemawia do widzów. Z doświadczenia 
wielu przodujących teatrów radzieckich 
wiemy, że taka współpraca twórcza dra- 
maturga z teatrem polega nie tylko na 
podsunięciu autorowi przez reżysera sze- 
regu pomysłów mających na celu scenicz- 
ne oczyszczenie sztuki, lecz również na 
opracowaniu wspólnie z dramaturgiem — 
a nieraz i z aktorami — całości rysunku 
dramaturgicznego utworu. 

Czasem nawet teatr przejawia iniejaty- 
wę w kierunku odnalezienia i wyszukania 
dramaturga, i to niekoniecznie spośród za- 
wodowych literatów. Odbywa się to 
w drodze rozpisania przez teatr konkur- 
su na pomysł dramaturgiczny. Najlepszy 
z nadesłanych pomysłów rozpracowuje się 
następnie przez teatr wspólnie z autorem. 
W ten sposób rosną pośrednio kadry dra- 
maturgów wychowywanych twórczo przez 
teatr. 


W doborze repertuaru teatry, idąc po 
linii naturalnego zbliżenia z nowym wi- 
dzem masowym, zwalczając w sobie ist- 
niejące jeszcze skłonności w kierunku gu- 
stów znikającej widowni mieszczańskiej, 
jednocześnie zaś przezwyciężając w sobie 
formalistyczne, oderwane od życia i no- 
wej treści teatralnej, abstrakcyjne dąże- 
nia do mglistej syntezy ideowej — powin- 
ny nawiązać ściślejszy kontakt z tą kuź- 
nią nowej widowni, jaką jest z natury 
rzeczy świetlica. Zadaniem świetlicy jest 
stworzenie nowych widzów dla teatru za- 
wódowego. Świetlica nie tylko kształtuje 
upodobania i poziom wymagań nowego 
widza, lecz jednocześnie podczas swej pra- 
cy ujawnia jego nie w pełni uświadomio- 
ne pragnienia i dążenia. Oczywiście, że 
mowa tu o świetlicach stojących nie tyl- 
ko na odpowiednim poziomie organizacyj- 
no-artystycznym, lecz także skupiających 
większą ilość ludzi. Takie właśnie świetli- 
ce są najlepszym wskaźnikiem podsta- 
wowych wymagań nowej, tworzącej się 
widowni. Nawiązanie ściślejszego kontak- 
tu z świetlicami w formie zebrań, pogada- 
nek lub dyskusji jest dla teatru w zakre- 
sie kształtowania repertuaru odnalezie- 
niem realnego punktu styczności z nową 
widownią masową. Dla świetlicy zaś taki 
kontakt oznacza realne podwyższenie po- 
ziomu kultury teatralnej. 


* 


Układając plan repertuarowy,, ostrożnie 
należy zwłaszcza podchodzić do sztuk for- 
malnie opartych o problematykę postępo- 
wo-społeczną, lecz korzeniami swymi nie- 
raz tkwiących raczej w środowisku typo- 
wo drobnomieszczańskim lub też w bur- 
żuazyjnym kosmopolityzmie. Są to prze- 
ważnie współczesne sztuki zachodnio-eu- 
ropejskiego pochodzenia, pomimo swych 
zewnętrznych form i pozornej nieraz 
ostrości konfliktu, o zdecydowanie wro- 
gim i nieprzychylnym dla socjalistycznego 
teatru wewnętrznym wydźwięku zasaqni- 
czym. Często sztuki te cechuje głęboki, 
wewnętrzny rozkład moralny, burżuazyjna 
„pustka duchowa* pesymizm i ukryty za 
parawanem zewnętrznych form marazm 
duchowy, obcy socjalizmowi i społeczeń- 
stwu socjalistycznemu. 
repertuar, należy zachować dużą czujność, 
aby istotnie umieć w ramach takiej sztu- 
ki uwypuklić to, co w tej lub innej mie- 
rze może*wpłynąć dodatnio na kształto- 
wanie stosunku mas do ginącego świata 
burżuazyjnego. Dopiero wtedy wystawie- 
nie podobnych utworów przez nowy teatr 
może być poniekąd usprawiedliwione. De- 
cyduje tu „prokuratorska* postawa reży- 
sera i aktora, uzbrojonych w markistow- 
skie pojmowanie zasad sztuki teatralnej. 
Inaczej przekreślona zostanie istotną mi- 
sja teatru jako czynnika społecznie i po- 
litycznie wychowawczego. : 

Stanisław Powołocki 


Sięgając po taki ` 


Nr 33 


„PSIOGŁOWCY” ALOJZEGO JIRASKA 


Powieść historyczna podlega dziś isto- 
tnym przeobrażeniom w związku z za- 
stosowaniem nowych kryteriów oceny 
przeszłości i z nowym pojmowaniem 
struktury procesów społeczno - politycz- 
nych, Powieść historyczna musi teraz u- 
względniać ścisły związek istniejący mię- 
dzy sprawami gospodarczo - spoiecznymi 
a politycznymi, musj rysować historyczną 
rolę walk społecznych, wydobywać z za- 
pomnienia rolę tych warstw i tych postę- 
powych ruchów społecznych, które pozo- 
stawały w dotkliwym a często umyślnym 
zaniedbaniu. Innym, równie istotnym za- 
daniem powieści historycznej jest okre- 
ślenie charakteru i funkcji społecznej opi- 
sywanych wydarzeń oraz ich ocena ide- 
ologiczna. 

Ale w miarę swych możliwości postępo- 
we zdania spełniała także powieść hi- 
storyczna w wieku XIX, w okresie, kie- 
dy radykalne mieszczaństwo pozostawało 
w sojuszu z ideologią postępu i walczyło 
e przeżytkami feudalizmu. Pisarze tego 
, kierunku chętnie przedstawiali okres wal- 
ki z feudalizmem, słusznie w tym wi- 
dząc ważny etap postępu wyznaczający 
przyszły bieg historii, Równocześnie, go- 
dząc w feudalną przeszłość walczyli z ty- 
mi jej pozostałościami, które w drugiej 
połowie XIX wieku wciąż jeszcze stano- 
wiły istotne elementy ówczesnego życia 
społeczno - politycznego w krajach środ- 
kowo- i wschodnio - europejskich. 

Do utworów reprezentujących taką po- 
stawę ideową należy powieść „Psiogłow- 
cy“ Jiraska,*) autora, który wie, po co 
sięga w przyszłość i dlaczego wydobywa 
z niej te właśnie a nie inne postacie i wy- 
darzenia. 

Akcja książki Jiraska rozpoczyna się w 
końcu XVII wieku i dotyczy dziejów 
chłopów czeskich zamieszkałych na gra- 
nicy Bawarii. Chodowie byli przez długi 
czas ludem wolnym od pańszczyzny i in- 
nych przymusowych robót, mieli własny 
sąd i pergaminowe przywileje nadane im 
przez królów. W dziesięć lat po bitwie 
pod Białą Górą całe Chodzko sprzedano 
niemieckiemu radcy dworu Lammingero- 
wi jako dziedziczny majątek. Chodowie 
utracili swe przywileje i swobody, Lud 
ten przez 60 lat bronił swych praw na 
drodze sądowej, jednakże proces skończył 
się wygraną rodziny Lammingerów, a 
przywileje Chodów zostały uznane za do- 
kumenty bez wartości. Wtedy zapanowała 
na Chodzku cisza, „perpetuum silentium“, 
którą Chodowie zgodnie z poczuciem wła- 
snego prawa znowu po jakimś czasie 
przerwali, aby jeszcze raz bezskutecznie 


*) Alojzy Jirasek, „Psiogłowcy”. „Wie- 
dza”. W-wa, 1948, Przeł, Julia Dutkowska- 
Fischerowa, 


podjąć obronę swej wolności i godności 
ludzkiej. Ta walka prowadzona na drodze 
orężnej i prawnej jest tematem powieści 
Jiraska, Wybór tych zdarzeń, które po- 
zwalają ukaząć wczesny okres walki z fe- 
udalizmem, i uczuciowe oświetlenie pro- 
blemu od strony ruchów chłopskich mie- 
ści Jiraska w rzędzie pisarzy świadomych 
zadań postępowej  powieścj historycznej 
drugiej połowy XIX w. 

Sympatie autora są całkowicie po stro- 
nie górali walczących o swe prawa i go- 
dność ludzką. Bohaterem Psiogłowców 
jest młody Chod, Kozina, który rezygnu- 
jąc ze szczęścia rodzinnego podejmuje 1 
organizuje nieustępliwą walkę z Lammin- 
gerem. Walka ta kończy się nową prze- 
graną, straszną śmiercią Jana Koziny i 
jeszcze silniejszymi represjami ze strony 
właścicieli Chodzka. Pozotaje jednak — 
szybko zamieniona w poetyczną legendę — 
opowieść o bohaterstwie Jana, która sta- 
je się dla Chodów zawsze żywym, wspom- 
nieniem ich prawa do wolności. 

Autor temat swej powieści potraktował 
zgodnie z prawami agendy. Wprawdzie 
zarysował realistycznie tło wydarzeń i po- 
wiązał losy Jana z plastycznym obrazem 
życia rodzinnego, ale nacze!lne postacie 
wystylizował na bohaterów. Jan Kozina 
jest szlachetny, prostolinijny j bez skazy, 
Postępuje zawsze zgodnie z tym, co uwa- 
ża za swój obowiązek, nie zna wewnętrz- 
nych wątpliwości i umie ginąć równie 
pięknie i prosto, jak żyć. Dzięki takiej me- 
todzie pokazywania postaci autor osią: 
ga wyraźny podział przedstawionego 
świata na dwie sfery wartości, Uczciwość, 
szlachetność i sprawiedliwość jest po stro- 
nie Chodów — krzywdę i zło reprezentuje 
Lamminger, ginący nagłą śmiercią, prze- 
powiedzianą przez Jana Kozinę, Mimo 
tego zgodnego z prawami legend spojrze= 
nia na rzeczywistość, Jirasek nie traci re- 
alistycznego gruntu, gdyż zatrzymuje się 
na granicy prawdy wewnętrznej postaci L 
prawdopodobieństwa wydarzeń. f 

Wybór tematu i wyraźne sympatie au- 
tora czynią zeń obrońcę praw ludu w tym 
sensie i w tym zakresie, jaki zdołała wy= 
razić powieść radykalnego  mieszczańs 
stwa, Dzisiejszy czytelnik widzi jasno, 
że walka Chodów o swe prawa nie ma w 
książce określonego charakteru walki 
klasowej, lecz wygląda ną nieco roman= 
tyczny w koncepcji autora zryw do wol- 
ności i swobody skierowany przeciw ty- 
rańskiemu władcy.  Lamminger bowiem 
nie występuje jako wyraźny reprezentant 
feudalnej szlachty, lecz jest poprostu ty= 
pem, demonicznie złego i przewrotnego 
człowieka, który dąży zawsze do własnej 
korzyści, i z równą perfidią dręczy swą 
rodzinę, jak swoich poddanych. 


Ewa Korzeniewska 


O działalności Polskiego Wyd. Muzycznego 


Do ostatniego pakietu z książkami I nu- 
tami, które mi uprzejmie nadsyła Pol- 
skie Wydawnictwo Muzyczne, był dołączo- 
ny krótki maszynopis. gdzie przedstawio- 
no w cyfrach działalność wydawniczą tej 
instytucji. Ponieważ sprawy muzyczne a 
zwłaszcza sprawy wydawnictw muzycz- 
nych są na ogół traktowane po macosze- 
mu w- naszej prasie tygodniowej, posta- 
nowiłem więc nadać szerszy zasięg owej 
skromnej publikacji PWM i podać ją w 
skrócie do powszechnej wiadomości. 

W bieżącym miesiącu PWM drukuje 
trzechsetną swoją pozycję wydawniczą. 
Spośród tych trzystu pozycji 137 służy 
sprawie upowszechnienia muzyki, 97 prze- 
znaczono dla estrad koncertowych, 56 — 
dla szkół muzycznych, 5 — to wydawnic- 
twa z dziedziny teorii, historii muzyki 
itd., wreszcie 5 — to czasopisma. 

Z tego pobieżnego spisu wynika, że naj- 
uboższą dziedziną są wydawnictwa czysto 
teoretyczne, naukowe, Nieco lepiej — o 
ile pamiętam—przedstawia się strona po- 
pularyzacjii. PWM wydało m. in. (recen- 
zowaną już zresżtą w „Kuźnicy”*) Rudziń- 
skiego: „Muzykę dla wszystkich“. Cen- 
ne są także projektowane wydania listów 
i pism muzycznych Karola Szymanow- 
skiego. Niewątplwiym pozycjami były 
wspomnieniowe książki o Szymanowskim. 
Mówię- tu specjalnie o wydawnictwach, 
które mogą zainteresować laika, nic się bo- 
wiem nie znam na takich pracach, jak na 
przykład wydana przez PWM „Harmo 
nia“ Sikorskiego w 3 tomach. p 

Ostatnio otrzymałem St. Łobaczewskiej 
„Tablice do historii muzyki“ i spędziłem 
nad nimi kilka bardzo zajmujących go- 
dzin. Są to po prostu tablice chronolo- 
giczne, niezbędne przede wszystkim dla 
uczniów szkół muzycznych, ale bardzo po- 
żyteczne dla każdego, kogo interesuje mu- 
zyka. Tablice ułożono według okresów hi- 
storycznych i według krajów, w których 
działali poszczególni kompozytorzy. Daje 
to możliwość interesujących zestawień i 
szerokie pole do namysłów nad nierówno- 
miernością rozwoju sztuk w rozmaitych 


krajach, a także — do zastanowienia się 
nad powodami tej nierównomierności. 

Drugą pracą, którą przeglądałem z za- 
ciekawieniem, były Chorosińskiego ,„„Melo- 
die taneczne Powiśla* czyli melodie wszy- 
stkich* obszarów polskich, położonych nad 
Wisłą. Są tu melodie grywane przez fli- 
sów, np. tęskny „grywany wieczorami 
przed domem z tęsknoty za podróżą w 
świat", albo taki „Wędrowiec powiślany* 
— grywany przez powstańców 1863 roku, 
a „którzy w okolicach Sienna staczali czę- 
ste boje z carskimi Kozakami. Starzy lu- 
dzie na wsi — pisze dalej autor cbjaśnie- 
nia — pamiętający powstanie mają wiel- 
ki kult dla tego tańca. Na niektórych we 
selach jest obowiązkowo grany i tań 
czony”. 

Niektóre melodie mają również zapis: ne 
teksty. 

Korzystając z okazji należy sformuło= 
wać pod adresem PWM kilka próśb. A 
więc przede wszystkim o wydanie sen- 
sownej, choćby krótkiej, histonii muzyki, 
która by przydałą nieco Światła książce, 
wydanej pod tytułem „Najpiękniejsza ze 
wszystkich jest muzyka polska“, Następ- 
nie—czy nie udałoby się zacząć jakoś prze- 
drukowywać Kolberga, może też dokonać 
jakiegoś hojnego wyboru z tego tak rzad- 
kiego już wydawnictwa? Wreszcie, czy nie 
należałoby przystąpić do prac nad przya 
gotowaniem leksykonu muzycznego? Ma- 
my już specjalny słownik dawnych kom- 
pozytorów polskich, z kolei należałoby mo- 
że przystąpić do opracowania słownika 
muzycznego, nie tak może wyczerpującego 
jak Riemanna ,Musik-Lexikon*, ale w 
każdym razie już poważnego. 

Plan wydawniczy PWM wykazujć, że 
obecnie co trzy dni ukazuje się jakaś po- 
zycja wydawnicza (nuty, książki, pisma), 
W roku 1955 na każdy dzień roku przy- 
padnie 1 pozycja wydawnicza. Bardzo bym 
pragnął, by to były m. in. zeszyty nowe- 
go wydania Kolberga, albo też zeszyty no- 
wego polskiego leksykonu muzyczhego. A 
najlepiej: i jedno, i drugie! ph. 
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NIENAPISANY ROZDZIAŁ „ONIEGINA* 


(Dokończenie ze str. 2) 


1829, Bołdino. — „Wielki świat”, Bołdino. 
Niżej poeta obliczał: „Kiszyniow 1823 rok, 
9 maja — Bołdino 1830, 25 września: 7 lat 
4 miesiące 17 dni“, A więc notatka ta nie 
była cstatecznym bilansem, lecz jedynie 
obliczeniem dotychczasowej pracy, Potwier- 
dza się to chociaż by i tym, że w boku 
(1830 Puszkin był zajęty pisaniem rozdziału 
«iziesiątego, © którym rozmawiał z przyja- 
ciółmi i z którego czytał im fragmenty. 
Miał to więc być dalszy ciąg powieści, przy- 
najmniej jeszcze jedna część składająca się, 
[jak i poprzednie, w nowej konstrukcji z 
| trzech pieśni, co razem stanowiło by także 
dwanaście pieśni, 

O istnieniu dziesiątej pieśni wiemy rów- 
nież z notatek samego Puszkina, Przy koń- 
cu rękopisu moweli „Zamieć' skończonej 20 
października 1830 roku, skreślono ręką Pusz- 
kina: „18 paźdź. spal. X pieśń“, Jest to datą 
zniszczenia dziesiątej pieśni „Oniegina”. 
Niemniej jakieś jej teksty musiał Puszkin 
zachować, skoro w grudniu tegoż 1880 roku 
'czytał Wiaziemskiemu fragmenty dalszego 
ciągu powieści. W dzienniku P. Wiaziem- 
skiego pod datą 19 gradnia r. 1830 czyta- 
my: „Onegdaj był u nas Puszkin. Dużo 
napisał na wsi: uporządkował również IX 
rozdział „Onieginay, Na tym kończy; z 
X-go zapianowanego czytał mi zwrotki o 
1812 roku 1 następne. Wspaniała kronika... 
U natchnionego Mikity, u ostrożnego Tiji" 
(Dzieła Wiaziemskiego, t. IX, 1884, str. 152) 
Przytoczony /tu cytat jest wariantem zna- 
że nam jurywków dziesiątego rozdzia- 
u, j 
ý o tekście dziesiątego rozdziału wiedział 
rownież /A, Turgieniew, który w roku 1832 
pisał dó brata Mikołaja, przytaczając w liś- 
cie fragment o „kulawym  Turgieniewie": 
„Mam dla ciebie jeszcze kilka nieśmiertel- 
nych wierszy o tobie, Aleksander Puszkin 
nie mógł wydać jednej części swego „Onie- 
gina”, gdzie opisuje podróż po Rosji, po- 
wstanie 1825 roku i wspomina m. in. o 
tobie... W tej części posiada on śliczne cha- 
rakterystyki Rosjan i Rosji, ale część ta 
pozostanie długo w ukryciu. Poeta czytał 
mi w Moskwie tylko urywki” (Żurnał Min. 
Nar. Prosw. 19138, marzec, str. 16). We 
wspomnieniach M. Józefowicza (Rus. Arch. 
1880, IIi/2), który spotkał się z Puszkinem 
w; czasie jego ucieczki na Kaukaz na front 

jest także wzmianka o szerszej 
Konstrukcji „Oniegina”, niż to było zreali- 
zowane przez poetę, „Puszkin wymieniał 
nam dość szczegółowo—npisze Józefowicz — 
wszystko, co pierwotnie było w jego zamia- 
(rach: m. in. Oniegin miał zginąć na Kauka- 
zie lub zjawić się w gronie dekabrystów". 
„Lub” nie jest tu przeciwstawieniem: na 
Kaukaz, do batalionów karnych, zsyłano za 
udział w tajnych związkach. Z przyjaciół 
Puszkina w ten sposób byli zesłani I zgi- 
[neli na Kaukazie Aleksander Odojewski i 
Aleksander Bestużew. Wiemy również, że 
dekabrystą mógł stać się także drugi boha- 
ter powieści, Leński, którego ewentualnym 
końcem mógł być los Rylejewa powieszo- 
nego za udział w powstaniu. 

Oczywista niecenzurałność tej „czwartej“ 
części „Oniegina*, zwłaszcza w obliczu nie- 
udanego powstania w warunkach reakcji 
*mikołajowskiej, zmusiła Puszkina do prze- 
budowania swego utworu. Przy tym, nie 
tylko zaniechał on napisania ostatnich roz- 
działów X — XII, lecz wyłączył z całości 
napisany już rozdział ósmy, który dołączył 
do wydania powieści z roku 1833 jako od- 
rębny fragment pt. „Podróż Eugeniusza 
Oniegina", W ten sposób punkt ciężkości 
w poemacie został całkowicie przeniesiony 
na stronę obyczajową, dosadna zaś tematyka 
historyczno-społeczna została z niej sztucz- 
nie wyeliminowana. Niemniej nie dało się 
dokonać operacji wtym stopniu, aby nic z 
tej tematyki nie pozostało w utworze naj- 
bardziej organicznym i żywotnym nie tylko 
w twórczości Puszkina, lecz w ogóle w 
tym okresie literatury rosyjskiej, 


Pierwszy społeczny komentarz do „Onie- 
gina” dał Bieliński. Wskazując na parodyj- 
ność i tragiczny egoizm Oniegina, krytyk 
pisał w swoim słynnym artykule o Puszki- 
nie; „Oniegina można nazwać egoistą 
wbrew swojej woli; w jego 
egoiźmie należy zaakcentować to, co staro- 
żytni nazywali f a t u m. Użyteczna, twór- 
cza na dobro innych działalność! Czemuż 
nie poświęcił się jej Oniegin? Czemu nie 
szukał w niej zadowolenia? Czemu? cze- 
mu? — A dlatego, łaskawi państwo, że 
próżnym ludziom łatwiej jest zadawać py- 
tania, niż dzielnym odpowiadać,.”. 

Tu krytyk przytacza urywek z drugiego 
rozdziału powieści, w którym mowa jest o 
reformie przeprowadzonej w majątku przez 
Oniegina („jarzmo pańszczyzny: starodawnej 
zamienił na lekki czynsz*) i o stosunku 
sąsiedniego ziemiaństwa do tego niebezpiecz- 
nego czynu („sąsiad nasz, nieuk, dziwaczy, 
on farmazon..*). „Robić cośkolwiek można 
jedynie w społeczeństwie na podstawie za- 
potrzebowań społecznych, kierowanych sa- 
mą działalnością, nie teorią — odpowiada 
Bieliński — lecz co miał robić Oniegin z 
tak wspaniałym sasiedztwem, w gronie tak 
sympatycznych bliźnich? Ulżyć losowi chło- 
pa? Oczywiście miało to wielkie znaczenie 
dla chłopa, ale z pozycji Oniegina to jeszcze 
nie było zbyt dużo zrobione. Są ludzie opo- 
wiadający zarozumiale o najmniejszej przy- 
zwoitej rzeczy, którą udało się im załatwić, 
i w ten sposób znajdujący przyjemna za- 
jęcie na całe życie. Oniegin do nich nie 
należał; to, co wydaje się poważne i wiel- 
kie dla wielu, dla niego nie było czymś 
nadzwyczajnym.. Zło jest ukryte w spole- 
czeństwie, nie w człowieku, ponieważ spo- 
łeczeństwa pojnowane w sensie formy roz- 
woju ludzkości jeszcze znajdują się zbyt 
daleko od swoich ideałów,..* 

Nie nie wiedząc o początkowych zamia- 
rach Puszkina i zmianach w konstrukcji 
„Oniegina”, genialny krytyk skonstatował, 
że powieść zostałą urwana w tym miejscu, 
gdzie mimowolny „zbędny człowiek”, nie 
znajdujący dla siebie miejsca w złej rze- 
czywistości Rosji pańszczyźniano-feudalnej, 
miał pod wpływem niepowodzenia miłosne- 
go rzucić się do walki z tym ustrojem, „Po- 
wieść — pisał Bieliński — kończy się na 
odpowiedzi Tatiany i czytelnik na zawsze 
żegna się z Onieginem w najgorszej chwili 
jego życia.. Cóż to jest? Gdzież powieść? 
Na czym polega jej myśl? I cóż to za po- 
wieść bez końca? Nam sią wydaje, iż są 
powieści, których myśl na tym polega, że 
właśnie nie mają końca, ponieważ w samej 
rzeczywistości są sytuacje bez wyjścia, ist- 
nienia bez celu, istoty nieokreślone, niezro- 
zumiałe dla nikogo, nawet dla nich sa- 
mych, jednym słowem to, co po francusku 
nazywa się les êtres manqués, 
1es existences avortees. 


Istoty te często są obdarzane wielkimi zale- 
tami moralnymi, wielkimi siłami du- 
aaa; obiecują dużo, spełniają mato 
lub nic mie spełniają. To nie zależy od 
nich; tu jest f a t u m tkwiące w rze- 
czywistości, która ich otacza jak powietrze, 
a z której wyzwolenie się przekracza siły 
jednostki. Inny poeta (Lermontow) zapre- 
zentował nam innego Oniegina pod nazwi- 
skiem Pieczorina: puszkinowski Oniegin z 
jakimś samozaparciem oddaje się nudzie; 
lermontowski Pieczorin znajduje się w 
śmiertelnej walce z życiem i chce przemo- 
cą zdobyć swój los; różnica w drogach, lecz 
wynik ten sam: obie powieści są bez końca, 
jak życie i działalność obu poetów..". 
Tu Bieliński trafił w samo sedno rzeczy, 
Szło nie o konstrukcję utworu literackiego, 
lecz o samo życie, © samą rzeczywistość. 
Dopisanie końca „Oniegina" było niezbęd- 
ne dla jego autora w tej samej mierze, co 
dla jego bohatera. a jak zobaczymy, było 
również niezbędne dla dalszego rozwoju 
społeczeństwa rosyjskiego.  Zniweczony 
skutkiem nieudanego powstania poemat był 
symptomatyczny dla całego pokolenia, które 
wydało dekabrystów. Rozczarowany, znu- 
dzony życiem Oniegin, oderwany marzyciel 
Leński, nie mieli innej drogi, prócz drogi, 
którą obrała dla Rosji szlachta liberalna. 
Pomimo błędów swego wychowania i bra- 
ków w wykształceniu Oniegin, podobnie 
jak sam Puszkin, interesował się ekonomią 
polityczną i czytał Adama Smitha, Spotkaw- 
szy w głuchej wsi entuzjastę Leńskiego, za- 
przyjaźnił się z nim wbrew swojej zasadzie 
bajronicznego samotnictwa. Więc na jakie 
tematy rozmawiali ci dwaj młodzieńcy? 
„Wszystko wzbudzało między nimi spory i 
nasuwało rozważania: układy dawnych na- 
rodów, płody nauk, dobro i zło, i przesądy 
wieków, i fatalne tajemnice grobu, los i ży- 
cie — wszystko kolejno poddawane było 
osądzeniu". „Dawnych narodów układy” to 
aluzja do „Contrat social" Rousseau; przez 
płody nauk" Puszkin rozumiał nauki agrono- 
miczne i zastosowanie techniki przy upra- 
wie roli; na miejscu „losu i życia" w pierw- 
szej redakcji poematu było „los carów"... 
Rozmowy przyjaciół obracały się dookoia 
tematów, które zajmowały postępowe umy- 
sły tych czasów. i 
4, i 
Wieś rosyjskich dworów drobnoziemiań- 
skich, na której tle odbywały się te rozmo- 
wy, a która zjawia się w powieści Puszkina 
w drugim rozdziale | zajmuje większą część 
utworu, była owiana wrażeniami z życia 
na zesłaniu w Michajłowskoje. Panny Wul- 
fówny, córki sąsiadki Puszkina, właściciel- 
ki pobliskiego majątku Trigorskoje, pani 
Osipowej, utrzymywały, że bonaterki „Onie- 
gina", Tatiana i Olga Łarinówny, to portre- 
ty z nich zrobione. W parku Trigorskim 
była ławka, obecnie zrekonstruowana, którą 
w rodzinie Wulfów nazywano „ławką Onie- 
gina”. Istotnie, topografia tej ławki bardzo 
przypomina scenę z trzeciego rozdziału, kie- 
dy Oniegin prawi morały Tatianie w odpo- 
wiedzi na jej naiwny list z oświadczeniem 
miłosnym. W Trigorskim była niegdyś przę- 
dzalnia lnu, która została zlikwidowana, 
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ALEKSANDER JACKIEWICZ 


LIPNICKI SWI! 


Powieść Teodora Goździkiewicza*) po- 
wstała z materiału bardzo różnej jakości, 
zarówno od strony społeczno - politycznej, 
jak i od strony rzemiosia literackiego. 

Autor roztoczył przed nami nie tyle sze- 
roki, co bardzo drobiazgowy obraz życia 
przedwojennej wsi polskiej — Lipnicy. 
Temat potraktował ambitnie, objął nim 
wszystkie, zdaniem pisarza, najbardziej 
charakterystyczne elementy danego środo- 
wiska, Mimo to, po lekturze powieści, 
ma się wrażenie pewnego niedosytu: 
w licznych wątkach fabularnych, nie 
zawsze dostateczne reprezentacyjnych dla 


giównego tematu, w wielkiej ilości 
jednostkowych problemów i przypad- 
kowych szczegółów — nie doszło do 


syntezy, którą, należy sądzić, chciał au- 
tor zrealizować, Postaram się niżej dać 
na to dowody. 

Powieść Goździkiewicza nie posiada 
pierwszego planu. Wszystko tu jest, zda- 
niem autora, ważne. Nie ma też głównej 
sprawy, która tworzyłaby zasadniczą oś 
fabularną. To nie jest jeszcze zarzut. W 
takiej jednak strukturze utworu wątki po- 
mniejsze tym mocniej i wyraźniej muszą 
dojść do głosu. 

Najuważniej chyba potraktował autor 
historię spółdzielni „Promień' na terenie 
Lipnicy; ukazał, jak „rewelacyjna* w 
momencie swego powstawania instytucja 
powoli traciła „piórka nadzwyczajności”, 
jak „wrastała w wieś coraz bardziej swoj. 
ska, pospolita, sąsiedzka, traciła nimb tej 
grozy, jaką koło niej starali się stworzyć 
jej przeciwnicy*. Ideę rzuconą przez mło- 
docianego nowatora Gajka — oswoili: 
ksiądz i bogaty chłop Osetek, kierownic- 
two spółdzielni oddano w ręce dziedzica. 

Takie postawienie sprawy należy zapi- 
sać na dobro autora, jest ono zgodne 2a 
historyczną rzeczywistością — to rozłado- 
wywanie przez warstwy rządzące dążeń 
chłopskich do ekonomicznego usamodziel- 
mienia się. Pretensje czytelnika zaczyna= 
ją się na peryteriach omawianego zagad- 
nienia, odnośnie dalszego losu nowatora 
— Gajka. 

Otóż inicjator spółdzielni, gdy mu in- 
stytucję wyjęto z rąk, gdy go obwołano 
zakałą wiejskiej społeczności, zrezygno- 
wał z walki, poszedł na służbę do dworu 
z chwilą, kiedy zwa!czany przez niego do- 
tąd dziedzic Obrzyński zaproponował mu 
rentowną posadę. Rezygnacji tego typu 
jest w powieści Goździkiewicza więcej: 
sprawa rewolucyjnego niegdyś chłopa 
Mateusza, który po wyjściu z więzienia, 
dokąd trafił za nawoływanie ludzi dwor- 
skich do strajku, został fornalem Ob- 
rzyńskiego i wyrzekł się nieprawowiernej 
przeszłości. 

Ideową stronę utworu przenika nastrój 
beznadziejności, Wymienię choćby niedo- 
szłe do skutku małżeństwo Gajka z Kry- 
sią Szymczakówną, Małżeństwu temu sta- 
nęły na drodze wiejskie przegrody natu- 
ry ekonomicznej. Rodzice Krysi, zamoż- 
niejsi od rodziców Gajka, nie przyjęli go 
pod swój dach, nawet ciąża Krysi nie 


*) Teodor Goździkiewicz: „Lipnicki 
świat”, „Książka i Wiedza", 1949, 


jak wiele przedsiębiorstw podjętych przez 
nieudolną w sprawach komercyjnych szląch- 
tę. Na miejscu hali fabrycznej wybudowano 
pański dwór, w którym tradycyjnie trwały 
rozmowy o „deszczu, lnie i oborze“, uwiecz- 
nione przez Puszkina w powieści, Sama pa- 
ni Łarinowa i jej mąż pantoflarz rzeczywiś- 
cie wydają się portretami małżeństwa Osi- 
powów. Mimo to „Oniegia" nie jest ani pa- 
miętnikiem ani reportażem, lecz powieścią 
realistyczną, która na kanwie rzeczywistoś- 
ci wysnuwa koncepcję syntezy artystycznej, 
Zwłaszcza postać Tatiany, skreślona przez 
poetę z tak szczególną sympatią, że weszła 
ona jako podstawowy typ kobiety do ro- 
syjskiej powieści szlacheckiej wieku XIX, 
nie może być uzależniona od epizodycznej 
znajomości z Anną Wulfówną. 

Nawet samo otoczenie staroświeckiego 
dworu, sam byt patriarchalno-pańszczyżnia- 
ny owiany jest w powieści Puszkina uro- 
kiem prowincjonalnej panny szłachcianki, 
Tatiany. Puszkin jednak nie ukrył ujem- 
nych stron tego bytu, pokazał wyzysk nie- 
wołniczej pracy chłopa, jego niedolę i za- 
leżność od kaprysu pana. Tatiana, pozosta- 
wiona samej sobie w swoich tajnych marze- 
niach i uczuciach, wychowana, jak to naj- 
częściej się zdarzało w rodzinach ziemiań- 
skich, nie tyle przez guwernantki, fle przez 
służbę, z wyobrażnią rozgrzaną lektura 
francuskich i angielskich sentymentalistów 
przejmowała się losem „biednych włościan”, 
Puszkin wierny prawdzie życia Środowiska 
ziemiańskiego, nie zrobił ze swej bohater- 
ki orędowniczki upośledzonych, nie mniej 
między wierszami powieści można wyczytać, 
że odosobnienie jego „nieszczęśliwej Tani" 
w rodzinie Łarinów miało za podłoże właś- 
nie jej demokratyczne usposobienie, jej 
szczególną bliskość ludowi. Nastroje te moż- 
na skojarzyć z nagłą sympatią bohaterki 
powieści do Oniegina, która miała nie- 
wątpliwie głębsze podłoże, niż zaciekawienie 
modnym młodzieńcem, tak mało podobnym 
do groteskowego towarzystwa ziemiańskie- 
go. Nie tyle „spleen“ bajroniczny, co okrzy- 
czana przez sąsiadów jako niebezpieczne 
dziwactwo „farmazona” reforma czynszowa 
Oniegina mogła spowodować gorące współ- 
czucie Tatiany. Hipoteza ta uzyskała już 
prawo obywatelstwa w puszkinologii ra- 
dzieckiej. 

Zresztą mie o to mi chodzi specjalnie, 
zmierzam natomiast do nawiązania wyjąt- 
kowo uroczej „dodatniej” postaci Tatiany 
Łarin do tematyki dekabrystów w powieści 
Puszkina. Przecież los Tatiany bardzo sub- 
telnyrni nićmi wiąże się z losem trwalszej 
miłości Puszkina do Marii Rajewskiej. Na 
to również zwrócono uwagę w badaniach 
biologii poety, Podobnie jak Tatiana, Maria 
Rajewska została wydana za generała o 
dwadzieścia lat od siebie starszego. Gene- 
rał, mąż Tatiany, występuje w powieści jako 
dawny przyjaciel Oniegina. W życiu był to 
jeden z czołowych dekabrystów, książę Ser- 
giusz Wołkowski. Był on w liczbie innych 
uczestników powstania zesłany na Syberię 
do kopalni nerczyńskich. Wierna obowiąz- 
kom towarzyszki życia tego, z którym łą- 
czyły ją węzły małżeńskie, Maria stoczyła 
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zmienila ich stanowiska, Ten moment 
również został piześ autora postawiony 
prawidłowo, łączy on w sobie bowiem ele- 
ment uczuć jednostkowych z problemem 
walki klas, Lecz tu, podobnie jak w spra- 
wie spółdzielni, Gajek kapituluje, Krysia 
zaś przyjmuje wkrótce swatów bogatego 
chłopa z sąsiedniej wsi. 

Z walki o szczęście osobiste, a w szer- 
szym znaczeniu o szczęście ogółu — re- 
zygnuje również jeden z najciekawiej po- 
traktowanych przez autora bohaterów, 
kierownik lipnickiej szkoły, Adam Kraw- 
czyk, Ten stary, doskonale  niedołężny 
i bierny człowiek wyładowujący resztki 
swej wygasłej dynamiki w hodowli śmi- 
głych gołębi, bez sprzeciwu pozwalłą 0- 
dejść swej młodej żonie na lekki chleb do 
dziedzica Obrzyńskiego. Dramat rodzin- 
ny zmusza pana Krawczyka do zastano- 
wienia się nad własną przeszłością, do 
szukania w swym życiu „winy“, która 
stała się przyczyną obecnej „kary“. Goż- 
dzikiewicz każe swemu bohaterowi, w 
momencie wewnętrznego wstrząsu, zmo- 
bilizować całą swoją mądrość dotyczącą 
moralnego porządku świata. Lecz mądrość 
ta zaczerpnięta jest z umoralniających 
powiastek szkolnych, ze szkolnych czyta- 
nek, gdzie prymitywny układ wina — 
kara lub zasługa — nagroda interpreto- 
wano z buchalteryjną wprost dokładno- 
ścią. Moment ten w odniesieniu do wyja- 
łowionego duchowo nauczyciela został 
przez Goździkiewicza oddany z przenikli- 
wością realisty. I oto, analizując swe ży- 
cie — stary pedagog dochodzi do wnio- 
sku, że na przestrzeni wielu lat systema- 
tycznie zdradzał przysięgi własnej mło- 
dośc. Kiedyś przecież obiecywał sobie, 
jeszcze za czasów caratu, że wejdzie mię- 
dzy chłopów jako luminarz, że będzie 
szerzył wśród nich ideę polskości, stanie 
się ich sprzymierzeńcem. Z czasem sprzy- 
mierzył się.z dworem i plebanią, pokornie 
uczył dzieci chłopskie języka zaborcy, z 
wdzięcznością przyjmował co miesiąc car- 
skie ruble za swe lojalne wysługi. 

Oto obraz syna chłopskiego, który za- 
wisł w' społecznej i narodowej próżni, 
Starość Krawczyka jest tragiczna przez 
gorzkie doświadczenie, z którego już nie 
potrafi skorzystać,  Częściowego zadość- 
uczynienia Krawczyk szuka znów w rea- 
lizacji typowego przykładu ze szkolnej 
czytanki: postanawia wziąć na wychowa- 
nie ubogiego chłopca, syna  wyrobnika 
wiejskiego. Ten jednostkowy dramat i to 
jednostkowe zadośćuczynienie dawnym 
przysięgom pracy dla ogółu — zostały 
przez Gożdzikiewicza rozpracowane zu- 
pełnie jednoznacznie. Stary Krawczyk re- 
prezentuje ludzi z międzyklasowej próż- 
ni z ich ograniczonym humanitaryzmem 
mieszczańskiego postępu. 

Jest to postać dość wyjątkowa w po- 
wieści „Lipnicki świat”, postać to bo- 
wiem pełna — czego nie można powie- 
dzieć o wymienionym już Gajku, który 
na przestrzeni utworu pozostaje bohate- 
rem bez sprecyzowanego wyraźniej obli- 
cza. Role księdzą Maliszewskiego, dzie- 
dzica, arystokraty wiejskiego Osetka — 
reprezentują wprawdzie ich pozycje spo= 


z rodziną wałkę, domagając się połączenia 
ua zesłaniu z mężem. „Lecz zaslubiona in- 
nemu, wiecznie zostanę mu wierna” — mó- 
wi Tatiana Onieginowi w czasie drugiego 
spotkama w Petersburgń, na którym urywa 
się powieść, Wystarawszy się © zezwolenie 
na wjjazd na miejsce zesłania męża, Maria 
Wołkońska w drodze na Sybir gościła krót- 
ki czas w Moskwie m swojej szwagierki, 
stynnej „Korynny Północy”, Zencidy Wot- 
końskiej. Ta, w salonie, gdzie bywał cały 
świat artystyczny i gdzie wśród gości często 
zjawiał się w tym czasie Mickiewicz, odbyło 
się ostatecznie spotkanie Puszkina z tą, 
której poeta poświęcił najintymniejsze utwo- 
ry swej wspaniałej liryki. Jak zwykłe, w 
sali dawano koncert. Księżna Zencida śpie- 
wała arię z „Agnesy” Maestro Paer, prze- 
rywając śpiew tłumionym łkaniem. Maria 
Wołkońska nie pokazała się na saii, przysłu- 
chując się koncertowi z ciemnego sałonu 
obok. W swych wspomnieniach pozostawiła 
wzmiankę o tym wieczorze: „Puszkin, nasz 
wielki poeta, również był tu, znałam go od 
dawna, W czasie dobrowolnego wygnania 
nas, żon zesłańców, był on głęboko przejęty 
i wzruszony. Chciał mi dać swoje „Pismo na 
Syberię", ale wyjechałam tej nocy, więc od- 
dał je Aleksandrynie Murawiowej.. Mówił 
mi: mam zamiar napisać historię Pugaczo- 
wa, jade na miejsco, przedostanę się na Ural 
i przyjdę prosić panią o gościnę w kopał- 
niach nerczyńskich, Napisał swoją piękną 
książkę, która wszystkich nas zachwyciła, 
ale do kraju naszego jednak nie przybył”. 
Mimo woli nasuwa się myśl, czy nie le- 
żało w zamiarach Puszkina opisać tę sce- 
nę w dalszych, nieurzeczywistnionych rozs 
działach powieści jako trzecie spotkanie 
Oniegina i Tatiany... Ostatecznie nie wiemy 
nic e ustosunkowaniu się Oniegina do ide- 
ołogii dekabrystów. Natomiast ze szczątków 
tekstu można zorientować się co do wybit- 
nie rewolucyjnej tendencji projektowanego 
dalszego ciągu poematu. Po dosadnym pam- 
flecie na Aleksandra, Puszkin przechodził 
do nastrojów wolnościowych, szkicując dzie- 
je powstania dekabrystów. Oniegin jesz- 
cze nie występuje w ich gronie i o roli jego 
możemy tylko sądzić z wypowiedzi Józe- 
towicza, o której juk wspominałem. Wynika- 
łoby z niej, że poeta miał zamiar blisko 
powiązać losy swego bohatera z dekabry- 
stami i w ten sposób nadać sens jego życiu. 
Względy polityczne zniweczyły te plany, 
poemat został nieukończony. Ale mogły 
działać i inne, czysto wewnętrzĄe powody, 
które przeszkodziły dalszemu rozwojowi za- 
projektowanego wątku powieści. Przecież 
wiemy, że ruch dekabrysótw, sczkołwiek 
porywał Puszkina jako czynna postawa wo- 
bec caratu | pańszczyzny, wcale nie zado- 
walniał poety od strony ideologicznej. A 
spór z dekabrystami, ukrytą z nimi połemi- 
kę rozpoczął poeta wcześnie, jeszcze W CzA- 
sie pisania centralnej części „Oniegina* 
(„Wieś", „Imieniny“, „Pojedynek”* z bilan- 
su bołdinowskiego), we wsi Michajłowsko- 
je, gdzie powstał „Borys Godunow'. Rewizję 
poglądów historycznych swego pokolenia 
podjął Puszkin w związku z zagadnieniem 
dramatu romantycznego, Lota Grmeicki 


Książka tygodnia 
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łeczne, lecz jako ludzie zostali oni niedo- 
statecznie  zindywidualizowani, nie wy- 
szli poza dość szczupie przegrody t, zw. 
małego realimu, Cbraz wiejskiego środo- 
wiska od strony jego — dość umownej 
zresztą — typowości podmalował autor 
ze znawstwem przedmiotu. 

Niestety, jak już uprzednio zaznaczy- 
łem, autor poprzestał na notowaniu fak- 
tów i spraw, które wprawdzie były cha- 
rakterystyczne dla powszedniego dnia 
polskiej wsi przedwojennej, ale nie tylko 
one decydowały o historycznym obliczu 
tamtej rzeczywistości. W pewnym mo- 
mencie Gożdzikiewicz wypowisda taką 
myśl: „To, że pewnych zdarzeń nie widzi. 
my, nie jest dowodem, że ich nie ma“, Jeśli 
w lipnickiej rzeczywistości Gajkowie, Ma- 
teuszowie, Krawczykowie rezygnowali z 
walki, to nie znaczy, żeby rezygnacja ta 
była całą prawdą polityczną o Lipnicy. 
Oczywiście można bronić powieści powo- 
łując się na datę jej powstania: były to 
lata 1940 — 41, lata, na które jeszcze roz- 
pościerała się częściowo atmosfera spo- 
łecznej twórczości dwudziestolecia z jej 
naturalistycznym, często zupełnie bier- 
nym stosunkiem do najbardziej rzucają- 
cych się w oczy zjawisk aktualnego ży- 
cia. „Lipnicki świat" jednak musimy oce- 
niać z pozycji dnia dzisiejszego, bogatsi o 
znajomość historii tysięcy Lipnic z okre- 
su, który nastąpił niemal bezpośrednio 
po okresie, w jakim Gożdzikiewicz umiej- 
scowił swój literacki obraz. Stąd te, spóż- 
nione co prawda, pretensje do jego książ- 
ki. Paweł Hertz pisał w jednym ze swo- 
ich essayów: „Mówić prawdę — to oczy- 
wiście dla pisarza nie znaczy — powta- 
rzać tylko wiadomości prawdziwe. Mówić 
prawdę, to znaczy dla pisarza dostrzegać, 
w jakim kierunku zmierza świat...“ 

Nie spierałbym się z autorem o reall- 
styczne ujęcie poruszonych zagadnień, 
gdybym nie znalazł w jego utworze ca= 
łych partii wskazujących na jego niekie- 
dy bardzo głębokie, właśnie realistyczne 
widzenie świata, na znawstwo ludzkich 
spraw i mechaniki życia społecznego. 
Przemawia do nas epik, który potrafi 
przecież, jak w wypadku  przenikiiwie 
napisanego intermezzo dotyczącego ml- 
nionych dziejów Lipnicy, ukazać genezę 
rzeczywistości, który potrafilby więc w 
swoim obrazie wykryć zalążki „ncs/ego 
dnia", o którym pod koniec utworu wspo= 
mina, 

Obok artystycznie doskonałych partii 
promieniujących poprzez sytuacje i posta« 
ci na jędrny, bardzo plastyczny, dowcip= 
ny, niekiedy bardzo wynalazczy styl — 
leżą, niby wiejskie ugory, całe płachty 
jałowych, niepotrzebnych, drobiazgowych 
i rozwlekłych opisów, rozdziałów, całych 
wątków fabularnych, jak na przykład 
melodramatyczna, niczemu nie służąca, 
sprawa miłości biednej nauczcielki wiej- 
skiej do uroczego dziedzica. 

Chciałoby się oczyścić utwór z tych 
przerośli, aby dojrzały w nim motywy 
pierwszej jakości i rozrosły się w dzieło 
pełne, którego elementy przecież istnieją 
w omawianej powieści. 

Aleksander Jackiewicz 
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O)szczercza lipa 


Niedawno „Kuźnica” w korespondencji 
M. Margala informowała © reakcji prasy, 
francuskiej na polski film „Ulica Granicz- 
na* wyświetlany we Francji pod tytułem 
„Prawda nie ma granie". Z przytoczonych 
przez Margala fragmentów recenzji, jakie 
ukazały się w różnych pismach francuskich, 
wynikało, że obok uczciwych ocen, uwy- 
datniających w szczególności wolmościowó, 
antyfaszystowską ideologię filmu, były też 
głosy, w czambuł potępiające „Ulicę Gra- 
niczną* jako.. niezgodną Z prawdą. Ta- 
kich rzeczy w Polsce pod okupacją hitte- 
rowską w ogóle nie było! — twierdzili re- 
cenzenci niektórych pism. Scenariusz jest 
zmyślony w cełach propagandowych, okru- 
cieństwa hitłerowskie przedstawione w „Uli- 
cy: Granicznej" to bajki, w które nikt nie 
uwierzy — taki był tenor negatywnych kry- 
tyk (stanowiących zresztą mniejszość). 

Sądziłem, że nie ma Połaka, któryby nie 
zrozumiał, © co tu fdzie. Wiemy przecież, 
jak było w Polsce za okupacji — i wiemy, 
kim są ci na Zachodzie, którzy temu za- 
przeczają. Wiemy, po co to robią i w czyim 
intereste. ; 

Pomylitem się. „Tygodnik Powszechny“ 
udał, że nie z tego wszystkiego nie rozu- 
mie. Oburzony — jak zaraz zobaczymy, ob- 
łudnie oburzony — na cytowanych przez 
Margała francuskich recenzentów - faszy- 
stów, tłumaczy ich postępowanie... niezna- 
jomością faktycznego stanu rzeczy! 

Zachód nic nie wie 6 hitlerowskich okru- 
cieństwach w Połsce i dlatego nie wierzy 
w prawtę „Ulicy Granicznej”! Wina zaś 
žest masza. bo nie informowaliśmy naiw- 
nych publicystów eachodnio-europejskich 
o naszych okupacyjnych przeżyciach, a 
Francuzi sami nie mogą nawet przeczuć 
tego, co się w Polsce działo pod okupacją, 
skoro wa Francji była wtedy sielanka i 
francuski ruch oporu był po prostu „lipą“, 
Dosłownie. 

„Tygodnik Powszechny” jakoś „przea- 
czył”, że oszczercze, prohitlerowskie i anty- 
polskie recenzje ukazały się we Francji Wy- 
łącznie w pismach prawicowych. Czy np. 
nie zastanowiło to redaktorów „Tygodnika 
Powszechnego”, że właśnie najbliższy mu 
ideowo „Tómoignage Chrótien" zajął wobec 
„Ulicy Granicznej” postawę najhaniebniej- 
szą, że sypnał brudnymi obelgami, których 
nie chcieliśmy nawet przytaczać? 

Ale „Tygoonik Powszechny" nie jest aż 
tek naiwny. Chciał po prostu msprawied- 
liwić przed rriską opinią bliskie sobie sfe- 
ry we Francji, dłatego postanowił wmówić 
nam, że wybielanie przez nie hitlerowców, 
zatajanie przed społeczeństwem francuskim 
hitlerowskich zbrodni — pochodzi z „nie- 
wiedzy”. Przy okazji nie odmówił sobie 
przyjemności: rzucił oszczerstwo na boha- 
terski ruch oporu we Francji, nazywając 
go bezwstydnie „lipą”, Po ca? 

We Francji, jak wiadomo, walczył z 
okupacją, masowy wewnętrzny ruch 
oporu — front narodowy wszystkich ży- 
wiołów patriotycznych pod przewodem ko- 
munistów. Czterdziestu tysiącom  straco- 
nych przez okupanta członków francuskiej 
partii komunistycznej zawdzięcza ona za- 
szczytne miano „partii rozstrzelanych" (le 
parti des fusilićs), Zginęli m. in. tacy jej 
przywódcy, jak Gabriel Póri i Gaston Se- 
mard. Ale — obok komunistów i w przy- 
mierzu m nimi — w ruchu oporu walczyli 
także inni patrioci francuscy różnych poó- 
zlądów, wśród nich liczni katolicy, świec- 
cy i duchowni. Jednemu z nich, księdzu 
Grandier, arcybiskup Lyonu zakazał ostat- 
nio odprawiania mszy } noszenia sukni đu- 
chownej — za to, że jako czynny uczestnik 
patriotycznego ruchu oporu w czasie woj- 
ny, ksiądz ten pozostał wierny Francji tak- 
że po wojnie i np. 14 lipca wziął udział w 
manifestacji bojowników o wolność i po- 
kój. 

„Tygodnik Powszechny" udaje, że nic nie 
wie o tym wszystkim (tak samo, jak bli- 
skle mu ideowo koła we Francji „nie wie- 
dzą” nio o męczeństwie Polski pod oku- 
pacją), „Tygodnik“ nazywa to wszystko 
„lipą”” Owszem, był także we Francji pe- 
wien „ruch oporu", który z czystym sumie- 
niem można nazwać „lipą Były to kiero- 
wane 2 Londynu przez de Gaulle'a, faszy- 
stowskie grupy kapulardów (francuski 
ONR) i innych  reakcjonistów, którym 
„wódz” nakazywał tzw. stanie ż bronią u 
nogi 1 czekanie, aż Anglosasi wyzwolą 
Francję. Żywioły te, nawet w londyńskim 
otoczeniu samego de Gaulle'a gęsto poprze- 
tykane agentami Gestapo, zwalczały nato- 
miast (głównie denuncjacją) patriotyczny 
ruch oporu, reprezentujący prawdziwe sta- 
nowisko większości Francuzów. Więc była i 
we Francji „lipa”, ale posadzona przeż re- 
akcję i słabilutkimi tylko korzonkami tkwią- 
ca w glebie francuskiej. 

Jeżeli o tym piszę, to nie po to, żeby po- 
wiedzieć złośliwość „Tygodnikowi Pow- 
szechnemu*. Ostatecznie — to co piszę o 
degaulistowskiej „lipie", nie może go obra- 
zić, bo żywioły pokrewne mu ideowo, t. zn. 
posłuszne ówczesnym dyrektywom Waty- 
kanu, nie próbowały nawet sadzić żadnej 
„lipy” w rodzaju fikcyjnego „ruchu oporu“, 
jak to czynił de Gaulle; współpracowały 
bezpośrednio z okupantem, otwarcie popie- 
rając „rząd“  kolaboracjonisty  Pótłaina, 


zgodnie z dewizą kardynała Gerlier, że 
„Francja to Pétain a Pétain to Francja". 

Piszę o tym dlatego, że — molm zdaniem— 
oszczetstwo rzucone na francuski obóz pa- 
triotyczny przez wydawane w Polsce pismo, 
nie może pozostać bez odpowiedzi w prasie 
polskiej, 


KANDYD 


WYŻSZA 
SZKOŁA FILMOWA 


posiada wydziały realizators 
ski | operatorski, Nauka jest 
bezpłatna i trwa 4 lata. Przy 
szkole istnieje internat (ilość 
miejsc ograniczona), Studenci 
otrzymują całodzienne utrzy- 


manie. 
Zapisy przyjmuje Sekretariat 
Wyższej Szkoły Filmowej, 


Łódź, Targowa 61. 
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Ideologia architektury 


zbieg okoliczności wojennych 
ośrodek polskiego życia kultu- 
rolnego i politycznego — Warszawa — zo- 
niemal dosiczętnie zbwrzomy. Tateż 
architektury i urbamistyki są tak 
tylko dlutego, że odbudowujemy 
ton dawny ośrodek, ale że odbudowujemy 
mo w kraju, w którym układ stosumków 
yowrucznycn, społecznycn 4 gospodarczych 
cażlcowicie się zmiewił. Zmienia. więc swój 
charakter 1 znaczenie sprawa edawałoby 
się tak prosta i oczywista, jak. wenoszenie 
domów. Dotychczasowe prace dokonane w 
Warszawie na tym potu poowalają już 
mniej więcej „określić kierunek teoretycz- 
wy naszej architektury i urbamistyki po- 
wojennej. Nusi architekci — jak to wynika 
wykonanych. — nie są 
tradycji, ami teź 
gotowymi 


Tragiczny 
sprawił, że 


stał 
sprawy 
ważne nie 


już 
dawmych 
funkcjonabistami 


choćby z 
ani kustoszomi 
beznamiętnymi 


prac 


odrzucić wszelką tradycję w mię ciasno 
pojętego racjonalizmu, Przeciwnie: z praa 
dokonanych na trasie Wschód — Zachód 


architektwrę i ur- 
prawdviwego hu- 
— najbærdziej-może 


RASŁĄ 
idee 


wymiicą jasno, że 
Ranistykę ożywiają 
mamivmu, że ta setwka 
awiqzana z zachodzącymi w historii zmia- 
nami — ani nie nawraca do fałszywego 
zdobnictwa ani też wie służy dziełu wzno- 
szenia martwych pudeł i koszar. 

Ponieważ jestem w tej dziedzimie laibiem, 
sięgnąłem po ostatni zeszyt (6—8) „Archi- 
tektury“, miesięcznika wydawanego przea 
SARP. Spodziewałem się znaleźć tu nieco 
bliższych wiadomości o architekturze współ- 
f zaś liczyłem na prace 


ezżesnej, zwłaszcza 
architektów polskich o sprawach mowego 
budownictwa. We wspomnumym wWwmeTze 


„Architektury“ dwie są takie prace. Pierw- 
sza to E. Goldzamta „Znaczenie doświad 
czeń architektury radzieckiej dla socjali- 
stycznej architektury polskiej", druga — 
to bardzo imteresujący stenogram dyskusji 
polskich architektów na temat Doma Spo- 
Warszawie oraz dyskusja na 
tomat Teatru Narodowego w Łodzi, 
Praca E. Goldzamta œo tyle jest intere- 
sująca, że podaje w zarysie dieje rozwoju 
architektury sowieckiej, ale podaje je ro- 
znaczy, że awtor wwidocznia 
polityczną treść każdego 


łecznego w 


cumowo: to 
historyczną 4 


przebytego etapu. Goldzamt wskazuje na 
trzy takie etapy, z których pierwszy po- 
zwolił na przezwyciężenie konstrwktywiomu 
(lata 1918 — 19831), drugi — w zżwiąsku 
e „szeroko popieramą dążnością do opamo- 
wania klasycznej kultury architektonioz- 
nej“ i wynikającą z tego ubocznie 4% po- 
średnio tendencją eklektyczną — był okre- 
sem przezwyciężenia jałowego estetyemu 
i zdobnictwa (1981 — 1947, biorąc najogół- 
niej t ramowo), wreszcie okres trzeci to 
rewlizm socjalistyczny w architekturze, 


Ten okres —, rzecz prosta — tnteresuje nas 
najbardziej przede wseystbim dlatego, że 
niektóre miasta ZSRR, podobnie jak mia- 
sta polskie, bardzo ucierpiały podozas woj- 
ny — 4 przed architektami obu krajów 
stało 4 stoi nadal konkrebne zadanie ich 
odbudowy, 
Autor 
ne zasady 


omawia w koleś, teoretycz- 
realiomu socjalistycznego «w 
trchitoktwnze. Polemizuje z konstruktywi- 
stami, stwierdzając, że sama pojawienie się 
nowego materiału, same zmiany zachodzą 
ce w technice budowlanej wie mogą być i nie 
są rozstrzygające dla wykształcenia się ta- 


kiego ozy imnego stylu. O tym rozstrzyga 
mechanizm społeczny. Bywa, że pojawienie 
się nowego materiału budowłamego zbiega 
się ze zmianami w strukturze wytwarza- 
nia, wówczas — twierdzi autor — istotnie 
następują semiany w stylu, ale te zmiany są 
pochodnymi przemian społecznych, jakte na- 
stąpiły wskutek zmiany w systemie pro- 
dukcji Autor stwierdzą, źe socjalistyczna 
architektura wyzyskuje zwrówno całe daw- 
ne doświadczenie, jak 4 wszystkie nowo- 
czesne zdobycze techniczne, ale „pumktem 
wyjścia dla określenia nowych form prze- 
strzennych architektury nie może by tech- 
nika, lecz. jej nowa treść społeczna, nowe 
formy bytu, społecznego, nowa ideologia 
społecena...', 

Interesujące jest bo, co autor mówi o 
stosumku do tradycji formy narodowej 
oraz © stosunku do spuścieny kudturałnej 
w architekturze. Autor cytuje wypowiedź 
organu Związku Architebtów Radzieckich 
e roku. 1933. Ponieważ, jak już wspomina» 
łem, dąćność do klasycznego monumenta- 
liemu ożywiła działalność eklektycznej gru- 
py architektów, należało więc  swrócić 
uwagę na szkodliwość i jałowość martwe- 
go naśladownictwa stylów  historycenych, 
podrabiamia ich, zbierania biikunastu sty- 
lów w jedno, z czego w najlepszym wypad- 
ku może powstać secesyjny budynek god- 
ny. mieszczańskiego. właściciela, 

Z drugiej strony awtor sprzeciwia się — 
jak sądzę, słusznie — próbom traktowamia 
poszczególnych elememtów styłów dawnych 
jako elementów związanych nierozerwalnie 
e ustrojem niewolniczym, feudalnym itd. 
Ten pogląd ' „ultralewicowy* jest — jak 
pisze autor — śmieszną wulgaryzacją mark- 
siemu. „Żaden formalny czy techniczny 
środek architektoniceny sam przez się w 
oderwamiu od funkcji społecznych, które 
wykonuje, nie jest kapitalistyczny ami S0- 
cjalistyczny, demokratyczny, ami antyde- 
mokratyczny. Pozbawienie naszej architek= 
tury tych formalnych i technicznych war- 
tości, które w przeszłości ludzkość oyna- 
lawła dia klas posiadających, a które dziś 
powinny służyć klasie robodniczej 4 jej 
kulturze — oznaczałoby nieusprawiedliwio- 
ne zwężenie naszej palety architektomwicz- 
nej”. 

Omówiwszy sprawę stosunku do narodo- 
wych form w architektunze 4 poruszywszy 
sprawę ideologii w planowaniu urbamistycz- 
nym, autor kończy: swoją ciekawą pracę 
rosdswiałem o rekonstrukcji starych miast 
stołecznych, gdzie omawia tezy WKP (b) 
o rekonstrukcji Moskwy + o planowaniu 
miasta. 

Najogólniej biorąc tegy te bremią: na- 
leży, aachowując podstawy historycznego 
powstawania miasta (mowa o Moskwie), 
dokomać przeplanowamia, uzależniając je 
od czynników realistycznych, racjonalnych 
(prawidłowe rozmieszczenie dzielnic miesz- 
kalnych, przemysłowych śtd.). Zostały od- 
rzucone w tych tewach zarówno tendencje 
czysto konserwatorskie, jak 1 czysto fumk- 
cjonalistyczne, A 

Ciekawy referat Goldzamta nieco roz- 
szerzowy został jeszcze przedtem wydruko- 
wany jako artybuł dyskusyjny w mr. 3 
„Nowych Dróg“. Należy się spodziewać, że 
artykuł tem wywoła tak pożądaną zawsze 
dyskusję ph. 
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organ prasowy 
endecji 


Polski Słownik biograficzny, wydawni- 
ctwo Polskiej Akademii Umiejętności, obej- 
muje już siedem wydanych tomów, do- 
szedłszy zaledwie do litery „G“, Już to 
wskazuje na jego rozmiary — staje się on 
podstawowym i niezastąpionym źródłem 
informacji faktycznych. Niestety, sposób 
podawania tych imformacyj nasuwa nie- 
raz poważne wątpliwości, 

Autorzy „Słownika* po większej części 
niezmiernie skrupulatnie unikają wszel- 
kiego wartościowania, zwłaszcza wszelkiej 
oceny społecznej omawianych przez siebie 
osób. Od tej zasady mamy jednak szereg 
wyjątków. Pierwsze — nieliczne — pozy- 
tywne. Wzorem postępowego wartościowa. 
nia są np. w ostatnich zeszytach „Słowni- 
ka“ artykuły Kazimierza Wyki (Aleksan- 
der Fredro, Ludwik Fryde) — ale niejed- 
nokrotnie także artykuły autorów starszej 
generacji (np artykuł Hartleba o Piotrze 
Gamracie, rewidujący dotychczasową, z 
klerykalnych źródeł się wywodzącą ocenę 
tego antyhabsburskiego polityka i wybit- 
nego humanisty), . 

Liczniejsze są wyjątki negatywne, Do 
nich zaliczyć trzeba nieproporcjonalnie 
wiele miejsca i uwagi, poświęcanej dzia- 
łaczom nacjonalistycznym, nieukrywaną 
no ich sympatię. Graniczy już ze skanda- 
lem fakt, że np. słaby endecki publicysta 
Karol Stefan Frycz uznany jest za wybit- 
nego myśliciela, który „ujawnił samo- 
dzielność myślową, zdolność do syntezy i 
historiozoficznego ujmowania zagadnień”, 
Redaktor endeckiej „Myśli Narodowej“ jest 
dla redaktora „Słownika Biograficznego* 
wzorem myśli polskiej jeszcze w r. 1949. 
A skandalem już oczywistym jest poczyty= 
wanie paryskiemu komitetowi Dmowskie- 
go z r. 1917 za zasługę, iż tworzoną we 
Francji armię polską postanowił „odsunąć 
od czynników masońskich i lewicowych“. 


Pouczające jest zestawienie tej charak- 
terystyki endeków np. z charakterystyką 
twórczości Andrzeją Struga: „jako pisarz 
nie podporządkowywał swej twórczości 
nakazom politycznym... wskutek tego jego 
dorobek miał charakter społeczny, nie ty- 
le jednak propagandowy co historyczny”. 
Redaktor naczelny „Słownika“ zdaje się 
hołdować dwom zasadom: o działaczach 
endeckich winni pisać endecy, o socjali- 
stach nie mogą pisać socjaliści. „Słownik 
Biograficzny‘ może częściowo zastąpić nie- 
istniejące organy prasowe nieistniejącego 
Stronnictwa Narodowego, 


Dalszą ujemną praktyką przy redagowa- 
niu „Słownika“ wydaje się być oddawanie 
życiorysów przeważnej części duchownych 
— księżom, Nie ma dziś w Polsce uczo- 
nych—księży o tej niezależności opinii, ja- 
ką miał np. niegdyś ks, Fijałek (może dla- 
tego napisany przezeń życiorys jednego z 
dygnitarzy kościelnych spoczywa od lat 15 
w archiwach Akademii Umiejętności). To 
też nawet tak sumienny uczony jak ks. 
Glemma nie potrafi wybrnąć z trudności, 
jakie nastręcza życiorys germanizatora na 
krakowskiej stolicy biskupiej, ks. Gałe- 
ckiego. Zacytuje wprawdzie autor zdanie 
niepodejrzanego o radykalizm stańczyka 
Dębickiego: ,„czarno-żółta barwa odstrę- 
czała od niego" — ale szybko wróci na 
drogę prawowierności katolickiej pisząc: 
„prasa i opinia zwa!czały go bezwzględnie, 
przy czym antagonizmy polityczne wpły- 
wały znacznie na ocenę jego działalności". 
Tam gdzie życiorys duchownego pisze 
uczony świecki, otrzymujemy nieraz no- 
we, rewizjonistyczne oświetlenie (Hartleb 
o Gamracie, Grodecki o biskupie płockim 
Gedko), które wskazuje, jak bardzo nie- 
zależnej rewizji wymaga historia Kościoła 
w Polsce. Ale w większości wypadków 
otrzymujemy klerykalną hagiografię. 

Tych kilka uwag, jakie nasuwają ostat- 
nie trzy zeszyty „Słownika Biograficzne- 
go“, skłania do pewnych wniosków, Sze- 
reg pozycyj „Słownika“ to, mimo nieza- 
przeczalnej wartości całego dzieła, pozycje 
szkodliwe, wstecznie tendencyjne. Szcze- 
gółnie tendencyjne są życiorysy duchow= 
hych, życiorysy nacjonalistów i — pod po- 
zorami odbarwienia od tendencyjności — 
życiorysy działaczy postępowych, Całe na- 
stawienie „Słownika”, kierunek, który mu 


nadaje jego redaktor naczelny, jest szko- 


dliwym i niezrozumiałym dziś anachro- 
nizmem. Niespożytą praca Władysława 
IKonopczyńskiego nie równoważy zgubne- 
go wpływu, jaki ma nastawienie politycz- 
ne i społeczne Władysława Konopczyń- 
skiego. grz. 


Tajemnice Collegio 
Germanico 


Kolonia niemiecka w Rzymie skupia 
się obecnie pod skrzydłami Watykanu. 
W seminarium Collegio Germanico mówi 
się tylko po niemiecku. Prócz przyby- 
szów: z Rzeszy, liczną grupę czerwonych 
habitów (słuchacze Collegio Germanico 
przyodziani są w jaskrawo czerwone su- 
tanny) — stanowią Niemcy amerykańscy. 

Pełno jest Niemców w zakonach Salva- 
torianów, św. Elżbiety (szarytki), na via 
dell'Olmara, koło bazyliki Santa Maria 
Maggiore (w tutejszej klinice gościli 
przez czas dłuższy: były kanclerz au- 
striacki Schuschnigg i eksminister ba- 
warski Handhammer), Oficjalnym ko- 
ściołem niemieckim w Rzymie jest Santa 
Maria dell'Anima, a na Uniwersytecie 
Gregoriańskim pierwsze skrzypce wiodą 
zaufani papieża, ojciec Griesar i ojciec 
Laiber, specjaliści od scholastyki. 

Ci dwaj duchowni, którzy mają o każ- 
dej porze dostęp do papieża, są równo- 
cześnie duchowymi i finansowymi „opie- 
kunami* świeckiej kolonii niemieckiej w 
Rzymie, Minęły jednak czasy, gdy Niem- 
cy posiadali w stolicy włoskiej szereg 
bogatych pałaców. W Villa Malta, gdzie 
50 lat temu von Biilow i hrabina di Cam- 
poreale wydawali huczne przyjęcia — 
zainstalowali się obecnie Amerykanie. 
Palazzo Caffarelli, dawna ambasada ce- 
sarska — został zbombardowny, Acade- 
mia di Belle Arti w Villa Massimo jest 
pod sekwestrem. Instituto Archeologico 
Germanico — znajduje się pod kontrolą 
amerykańską, To też punktem central- 
nym niemieckiej kolonii nie jest żaden 
wystawny pałac, ale skromna „birreria“ 
(piwiarnia) „Zum Lówenbrau'*, którą pro- 
wadzi Hams Giesauf na via della Croce. 
Można tu dostać prawdziwe niemieckie 
piwo „Wiihrer” i wiedeńskie wiirstle. 


Piwiarnie „zum Löwenbräu“ zdobią licz- 
ne trofea myśliwskie pomniejszych Görin- 
gów, rogi jelenie, kozłowe i baranie, oraz 
półki z kuflami do piwa. Wszystko to ma 
u klientów pana Giesaufa wytwarzać bli- 
ski niemieckiemu sercu „Stimmung“. Moż- 
na codziennie spotkać — rzeźbiarza Fie- 
dlera i pannę von Bismack, profesora Lu- 
dwika Curtiusa, byłego dyrektora Instituto 
Archeologico Germanico, i inne osobistości 
ze świata hitlerowskiego, jak np. kuzynkę 
Góringa, panią Hildebrandt, czy byłego se- 
kretarza Wielkiego Łowczego Rzeszy, Salz- 
manna, który twierdzi, że wszechpotężny 
Reichsmarścha]l mianował go przed śmier- 
cią następcą Fiihrera. 


W styczniu b.r, autor niniejszych uwag 
miał okazję natrafić na dwóch wyższych 
oficerów hiszpańskich, którzy 
najczystszym dialektem berlińskim 
zwierzali się nawzajem z sum otrzyma- 
nych w Collegio Germanico na „akcję“ w 
Hiszpanii, 

Na wiosnę br. jednym z głńwnych za- 
dań kierowników watyńskiego Collegio 
Germanico było przeszmuglowanie jak 
największej liczby oficerów hitlerowskich 
z Niemiec na Bliski Wschód, Obecnie obli- 
cza się udział niemieckich oficerów w ar- 
miach arabskich na blisko 3.000. Większość 
z nich szmuglowana jest do Włoch przez 
Tyrolw strojach zakonnych. 
W Watykanie oficerowie hitlerowscy otrzy- 


COLLEGIO GERMANICO 


mują fałszywe dokumenty, po czym jako 
DP lokowani są w obozach przejściowych 
koło Frascati lub na Lipari, Głównym 
ośrodkiem całej akcji jest Collegio Germa- 
nico, w którym rolę jednego z przełożo- 
nych (duchownych) pełni były SS 
Obersturmfiihrer, utrzymujący specjalnie 
serdeczne stosunki z konsulatem egipskim 
w Rzymie, 

W Syrii szefem „organizacji* jest hitle- 
rowski pułkownik von Lochmeier. Nacze!- 
ne kierownictwo spoczywa w rękach sy- 


Sceną l-sza, Od lewej: Ewa Bandrowska-Turska, Bolesław Jankowski, Janina Hu- 
pertowa, Miichał Szopski. 


Nr 33 


ryjczyka Homsi, któremu islam nie prze- 
szkadza bynajmniej w utrzymywaniu na- 
der serdecznych stosunków z najwyższymi 
dygnitarzami Kościołą katolickiego w Rzy- 
mie, 

Oficerowie hitlerowscy zwerhowani do 
do armii syryjskiej jako „Specjaliści“ po~ 
bierają uposażenie w wysokości 120 fun- 
tów szterlingów miesięcznie, plus umun= 
durowanie i utrzymanie, Przed wyjazdem 
na Bliski Wschód meldują się na via della 
Croce, gdzie otrzymują pieniądze i in- 
strukcje. 

W ten sposób papież „opiekując“ się 
„zbłąkanymi owieczkami* świadomie po- 
maga niemieckiemu militaryzmowi prze- 
żyć „martwy okres*, 

Pod czułą opieką Watykanu hitlerowscy 
oprawcy nie potrzebują obawiać się bezro» 
bocia, js 


Ekskomumśska i pro- 
beszcz z Ansirabe 


Groźba ekskomuniki, skierowana prze- 
ciw komunistom i współpracującym z ni- 
mi, znalazła już wyraz w wystąpieniach 
różnych czynników kościelnych na Zacho- 
dzie. Ks. Beaussart, wikariusz kapitulny 
Paryża, zakazał księdzu Boulier odprawia- 
nia obrzędów religijnych, podając jako 
przyczynę fakt, iż ks, Boulier kanuniko- 
wał się ostatnio z ks, Plojharem (czecho- 
słowackim ministrem opieki społecznej) i 
wziął z nim razem udział w katolickich 
pielgrzymkach religijnych w Czechosło- 
wacji. Ks, Ancel, biskup sufragan Lyo- 
nu, potępił francuskich postępowych 
chrześcijan, choć ci, odcinając się filozo- 
ficznie od marksizmu, chcą tylko współ- 
pracy z komunistami na froncie walki z 
kapitalizmem. 

W tym samym numerze „Témoignage 
chretien“, który umieścił potępienie postę- 
powych chrześcijan francuskich za współ- 
pracę z marksistami, znajdujemy wraże- 
nia Claude Rides z podróży na Madaga- 
skar. Autor pisze o kościele katolickim w 
Ansirabe: „Na dziesiątej ławce znajduje 
się napis wielkimi literami: odtąd miejsca 
zarezerwowane dla Francuzów* — i opi- 
suje przykrości, jakie spotkały młodą 
Francuzkę ze strony jej pobożnych roda 
ków w kościele za to, że usiadła na nabo- 
żeństwie w ławkach przeznaczonych dla 
„Kolorowych. 

Jak dotąd, nie znalazł się nikt w hie- 
rarchii kościelnej, ktoby potępił dzielenie 
katolików w kościele wedle koloru skóry. 
I z punktu widzenia obecnej polityki Wa- 
tykanu chyba słusznie — wszak potępiony 
jest właśnie komunizm, który nie uznaje 
podziału ludzi na rasy „lepsze“ i „gorsze“. 
Proboszcz w Ansirabe może być spokojny. 
Nikt mu nie każe zlikwidować „rasistow- 
skich' ławek, które wprowadził w swoim 
kościele. grz. 


Zasługi wydawców 


Wobec olbrzymich zniszczeń, jakie po- 
wstały w naszym bibliotekarstwie, wcbec 
tego. że polityka wydawnicza minionych 
lat dwudziestu była chaotyczna i tezpia- 
nowa, wobec tego, że szczupłe dawniej 
kręgi czytelników poszerzają się s każdym 
dniem, rola wydawcy w Polsce jest aziś 
ogromna. Wydawnictwem, które wzorowo 
sie z tej roli wywiązuje jest „Książka i 
Wiedza”, 

„Książka i Wiedza” w ostatasł:h dwu '2. 
tach uzupełniła podstawową bibuoiekę w 
sposób najzupełniej dostateczay, Zwłe:zm 
cza w dziedzinie wydawnictw klasy"znych. 
Pisał kiedyś jeden z publicystów polemizu- 
jacych ze mną w sprawach wydawniczych, 
że wydawanie klasyków mie jest żadną za- 
slugą, bo zależy tylko od tego, co się posy= 
ła do drukarni. Otóż „Książka i Wiedza” 
dzięki umiejętnemu „posyłaniu do drukarm 
nì“ zaopatrzyła nasze biblioteki prywat- 
ne i publiczne niemal w to. wszystko, co 
stanowi o ich trwałej wartości. „Książka 
i Wiedza”, która bardzo obficie wydaje li- 
teraturę współczesną — polską i obcą, a 
także dzieła o treści naukowej, politycznej, 
społecznej itd. nie tylko nie lęka się kla- 
syków, ale wydaje ich planowo i bardzo 
świadomie, czego nie można powiedzieć o 
innych wydawnictwach, dla których klan 
sycy nie wiadomo dlaczego są „tabu“, 

Bardzo pięknie przedstawia się w wy- 
wydawnictwach „Książki i Wiedzy“ dział 
literatury francuskiej. Możemy tu znaleźć 
wszystkich wielkich pisarzy Francji, po- 
czynając od encyklopedystów, kończąc na 
Flaubercie i Maupassancie. Do tej obfito- 
ści walnie przyczyniła się bezcenna praca 
Boya, którego przekłady „Książka i Wie- 
dza“ właśnie „posyła do drukarni“, 

Ostatnio ukazały się na rynku księgar- 
skim dwa dzieła encyklopedystów: Wolte- 
ra „„Prostaczek', Diderota „To nie bajka“ 
Oba — w przekładzie Boya. ph 
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Kazimierz Brandys —  Pomyślny 
wiatr; Szandor Petófi — Wiersze; Kazi- 
mierz Piwarski — Chamberlain w ma- 
sce i bez maski; Włodzimierz Majakow= 
ski — Moskwa; Henryk Markiewicz — 
Niedokończone obrachunki fredrowskie; 
Jan Śpiewak — Wiersze; Wiktor Woro- 
szylski — O miłości gawęda chaotycz- 
na; Anatol Gidas — Petöfi i poezja wę. 
gierska; Michał Sałtykow — Szczedrin 
— Liberał;Egon Naganowski — Pióro 
Anny Seghers; Juliusz Żuławski — Ba- 
let w służbie idei; Mariusz Margal — 
Kryzys literatury w Austrii; Włodzi- 
mierz Martin — Felietony Kischa; Alek. 
sander Jackiewicz — A Saken żyje 
i kwitnie; Kandyd — Rehabilitowanie 
prowokatorów; Przegląd Prasy; Kore- 
spondencja; Noty. 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie zł 80.—: kwartalnie zł 240—: półrocznie zł 480—; rocznie zł 960— Należność za prenumeratę wpłacać do PKO I-10900. Adres prenumeraty: Warszawa, Plac Trzech Krzyży 16. 
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